


O niem ia ły  ze zgrozy, o su n ą ł się  z s iod ła  
P ie rw szy  M arszałek  F ra n c ji  i sa lu tu ją c , sp o ­
g ląd a ł z p rz e ra że n ie m  n a  to, co się  dzia ło  
w ło źn iak u .

W id z ia ł g ru p ę  sw ych to w arzy szy  b ro n i, 
k tó rzy  tak , ja k  i on, w y ró słszy  z pó l b ite w ­
nych, w p łaszcze odz ian i, s ta li o p odal ogni 
sk a . w idz ia ł ty łem  siedzącego  do  sieb ie  ce ­
sa rza  i w id z ia ł szereg  sz tan d a ró w , k tó re  ko  
le jn o  ch y liły  się  n ad  p ło n ący m  stosem .

Gdy się  k tó ry  p o ch y lił, to p o n ad  ognisko  
w znosił się  p ió ro p u sz  dym u, w k tó ry m , jak  
gdyby k o leb a ła  się  w yzw olona/ bog in i zw y­
c ięstw a, i s ły sza ł w erb el m ałego  dobosza, 
k tó ry  sk o s tn ia łem ! od z im na p a lcam i, trz y ­
m ał pa łeczk i i p o w ta rz a ł p rzy  k a żd e j o f ie ­
rze  sz tan d a ru

—  Im ię P ierw szeg o  G re n ad je ra  F ra n c ji  
de  L a to u F a  n iech a j będzie  p o w ta rza n e  p rzy  
k ażd y m  ap elu , a d obosz  n iech a j odpow ie : 
„ P a d ł ną, po lu  ch w ały".

P ło n ę ły  sz a n d a ry  W ie lk ie j A m iji. Już  
ich  n ie  zd o b ęd z ie  an i K u tuzow  z Cziczygo- 
w ym , zd ąża jący  od B orysow a, an i Czaplic, 
ren eg a t, z a s tęp u jący  d ro g ę  od  Z ięb ina, an i 
W ittg en ste in .

N ad B erezy n ą  w lis to p ad z ie  1812 ro k u  
p o w staw ały  now e T erm o p ile .

I w idz ia ł M arszałek  Ney po tem  tw arz  Ce 
sa rza  b lad ą  i k a m ie n n ą , bo  n a w e t gdy m u 
się  rzu c ił w ra m io n a , szczęśliw y z o d n a le ­
z ien ia  się  sw ego n a jw ięk szeg o  M arszałka , 
tw a rz  ta  an i d rg n ę ła . K am ien n a, b lad a , t a ­
ka z resz tą , ja k a  p o  dz iś spogląda, w tw arz  
lu dzkości z pod  k o p u ły  Inw alidów .

N ie u p o rząd k o w an e  i n ie  zeb ran e  są  po 
dz iś d z ień  a k ta  na jw ięk szeg o  d ra m a tu  dz ie ­
jó w  w o jen n y ch , trah o su , k tó ry  d o tąd  nie 
m ia ł sob ie  ró w n y ch , a k tó reg o  sceną  były 
z iem ie p o lsk ie  sto  d w ad zieśc iap ięć  la t  te­
m u  w lis to p ad z ie  1812 ro k u . J a k o ś  zapom  
n ia n o  i p rz y p ró szo n o  n iep am ięc ią  n a jw ię k ­
sze w y d a rze n ia , n a jb e zp rz y k ład n ie jsz e  b o ­
h a te rs tw a  i n a jw ięk sze  k o n cep c je  s tra te g icz ­
ne, k tó re  p o w sta ły  w łaśn ie  na W ileń szczy ź ­
n ie  w czasie  o d w ro tu .

P a m ię tac ie  ten  m o m en t w sp an ia ły  ze 
w sp o m n ień  p ro fe so ra  K ossaka, gdy do b e r­
liń sk ie j jego  p raco w n i w czasie  m alo w an ia  
„B erezyny" p rzy szed ł W ilhe lm  II, p o zu jący  
i c h o ru ją c y  na u n iw ersa lizm , ten  in te lig en t 
n iem ieck i, m oże po  raz  p ierw szy  z ro zu m ia ł 
w ie lkość  te j  p rzep raw y , o k tó re j się  uczył 
w szk o łach  sz tab u  g en era lnego , a le  k tó re j 
trag izm  i w ie lkość  p o k azać  m u p o tra f ił  do 
p ie ro  p o lsk i a rty s ta

P oza  o b razo w em i i ep icznem i fak tam i z 
w o jen  n ap o leo ń sk ich , k tó re  p rzecież  histo- 
r ją  sw ą w ychow ać p o tra fiły  dzisie jszych

n aszy ch  dow ódców , k tó ry ch  e n tu z ja s tą  był 
w ielk i S am otn ik  B elw ederu  M arsza łek  P ił­
su d sk i, istn ie je  po  dziś dz ień  zachow ania 
ca ła  hi s to r  ja , ja k  gdyby w geolog icznej 
sk am ie lin ie  na z iem iach  p o lsk ich , sięg a jąc  
o d ra to w a n e j g ra n ic y  so w ieck ie j, p rz ek ra  
cza ją c  ją  z resz tą  aż  p o  Z iem bin , b ło ta Be­
rezy n y  i w ieś S tu d zionkę .

Jeszcze  w czasach  w o jen n y ch , w czasach  
b o h a te rsk ich  zm ag ań  się  n a sz e j a rm ji z n a ­
w ałą  ro sy jsk ą , ob se rw o w ać  m o żn a  było 
żyw e p o przez  w iek  zach o w an e, n ies ły ch a  
n ie c iekaw e d o k u m en ty  b e rezy ń sk ieg o  d r a ­
m atu . Sam a w ieś S tu d z io n k a , leżąca  po le ­
w ym  brzegu  B erezyny , p o s ia d a ła  do  1920 
ro k u  tę c h a tę  k a rcz em n ą  n a  m ałe j1 w ynio  
słości, k tóra ' by ła  g łów ną k w a te rą  a rm ji, 
w k tó re j p rzez  noc z am iesz k a ł N apo leon , a 
o p o d a l k tó re j w łaśc ic ie l fo lw a rk u  n a d b rz e ż ­
nego/, R o sja n in  z resz tą  rd zen n y  a  w ielki 
e n tu z ja s ta  N ap o leo n a , p o s taw ił w łasnym  
su m p tem  k a m ie n n y  cokół, nu k tó ry m  w y ­
ryć k aza ł tego ro d z a ju  słow a:

—  „ P am ia ti Im p e ra to ra  N ap o leo n a  i jego  
c h ra b ry c h  w oinow  pagibsZych zdzieś 1812".

D o k u m en t zjaiste. d z iw ny , ja k  n a  p rz e d ­
w o jenne  s to su n k i ro sy jsk ie , gdyż p rzec ież  
w o św ie tlen iu  h is to ry k ó w  ro sy jsk ich , n a j­
b a rd z ie j u rzęd o w y ch , u ra b ia ją c y c h  sąd o 
w o jn ie  n a p o le o ń sk ie j d la  p o to m n o ści, sam  
C esarz  ja k  i d ru g a  po lska  jego  w o jn a  byli 
z b ro d n ia rze m  i ro zb o jem , a h e ro iczn e  wy, 
siiłki k o ń ca  eposu  by ły  p o d a w an e  jek o  t a r ­
gn ięcie  się bezecn ików  na „św ię tą  R uś". —  
R ów nie c iek aw e  b y ły  p a m ią tk i, z ach o w an e  
w p a łacu  p ań stw a  M aurycostw a P o to ck ich  
w B erezynie , gdzie m ogiły  żo łn ie rzy  n a p o ­
leońsk ich , u sze reg o w an e  i p ieczo łow icie  za­
ch o w y w an e  p rzez  o g ro d n ik a , stan o w iły
I. zw. „h is to ry czy  p a rk " , leżący  opodal! sa  
m ego m iasteczk a.

Gdy ludzie  s ta ra l i  się  zach o w ać  p a m ią tk i 
w ie lk ich  w y d arzeń , d z iw nym  zb ieg iem  oko 
liczności i naitura sam a, ja k  gdyby w brew  
w szy stk im  e ro z jo m , zach o w a ła  n a jc e n n ie j­
sze p o zo sta ło śc i p rz ep ra w y . Od sam ej S tu ­
dz io n k i aż po  p o lsk i b rzeg  rzek i, tam , gdzie 
p rz y w ró co n o  m osty , z ac h o w a ły  się  jeszcze 
po  1920 ro k  słu p y  w iązad ło w e  lichych  m ost 
kó w  g e n e ra ła  E b F , k tó re  o n  sam , d a ją c  
p rzy k ład , zn iech ęco n y m  p o n to n ie ro m  u s ta ­
w iał, w szed łszy  w pe łnym  m u n d u rze  aż  po 
szy ję  w rzekę p ły n ącą  k rą .

Gała d ro g a  od  B erezyny  i S tu d z io n k i aż 
po  Z iem bin , to d ro g a  p rzez  żywe, dziś w pa 
m ięci tam eczn ej lu d n o śc i „cam po  sa n to “ 
W ie lk ie j A rm ji, k tó ra  tu  w yzbyw szy  się 
w czasie  p rzep raw y  o sta teczn ie  z sił, śc i­
śn ię ta  k leszczam i m rozu , s tra c iła  n a jw ię ­
cej. O podal Z iem bina  d ro g a  h is to ry czn a  
w iedzie ju ż  dz iś p rzez  te ren  p o lsk i, a, o 
p rz ep ra w ie  te j p isan o  b a rd zo  w iele, rożni 
su jąc  się  sp ec ja ln ie  o dw óch  e ta p ac h  o d ­
w ro tu , a  m ian o w ic ie : o S m o rg o n iaćh , gdzie 
cesa rz  ro z s ta ł się  ,z a rm ją  i o O szm ian ie, 
gdzie w ziął now ą e sk o rtę  p o lsk ich  u łanów , 
gdyż s trze lcy  jeg o  g w a rd ji, z a b ra n i ze S m or 
goń, w y m arzli m u n a  s io d łach  w d rodze.

N a jm n ie j zn an y m  i u p o rz ąd k o w a n y m  jes t 
ten  m o m en t h is to ry czn y  W ie lk ie j A rm ji, 
gdy ta, doszed łszy  do  W iln a , ro zp rzęg ła  się 
zupełn ie , n ie  m ogąc  ju ż  sobą  s tan o w ić  o p o ­
ru  d la  R o sjan , d y sp o n u ją cy c h  c iąg le  nowe. 
m i reze rw am i i św ie tn em  ang ie lsk iem  zao 
p a trzen iem .

N iem a om al że w s ta rem  W iln ie  dom u i 
u liczk i, ko śc io ła  czy p lacu , na  k tó ry m b y  
się  n ie  ro z eg ra ła  jed n a  ze scen d a n te jsk ich , 
k tó re  p rzem ilcza ją  d z ie jo p isarze .

W iln o  ,zdezorjentow aine p o lityczn ie  i b ę ­
dące  podów czas p o d  w pływ em  t. zw. „ ro ­
sy jsk ie j k o n ju n k tu ry "  do  s trzęp ó w  a rm ji  
n a p o leo ń sk ie j, u sto su n k o w ały  się  w ręcz 
w rogo , ta k  ja k  z resz tą  z reze rw ą  n ie s ły c h a ­
ną w ita ło  tę  a rm ję  tegoż ro k u  w  pe łn i k r a ­
sy zbro jne j, i k o lo ro w e j.

B rak  w iadom ości z fro n tu , w szęd o b y lsk a  
p lo tk a , a  w reszcie  w id o k  lu d zi ,z o b rzęk n ię- 
tein i k o ń czy n am i od  m ro zu , b ezb ro n n y ch ,

z ie jący ch  g o rączk ą  i ch o ro b am i, bosych i 
w g a łg an ach , d o k o n a ły  reszty . G arnących  
się do  c iep ła  m ie szk ań  żo łn ie rzy , w y rzu ca ­
no na ulicę, n iek ied y  n aw et n ie p rzez  
drzw i, ale  przez ok n a , k o n a ją cy m  n a  b r u ­
ku  n ie  u d z ie lan o  pom ocy , a szczytny w y ­
ją tek , w tym  sk rz ep n ię c iu  serc  ludzk ich , 
stan o w ili o jcow ie  D o m in ik an ie , B e rn a rd y - ' 
ni, k ilka  ro d z in  zag ran iczn y ch , o siad łych  
w m ieśc ie  i p ro feso ro w ie  u n iw ersy te tu .

Konsyljlarz H o n esti p rzyb ieg ł z  bu tlą  go ­
rącego  w in a  do  k w a te ry  księcia  Józefa  P o ­
n ia to w sk ieg o  (dziś na rogu  u licy  Z am k o ­
w ej, a B e rn ard y ń sk ieg o  Z au łku , dom  K ap i­
tu ln y ), p ro fe so r F ra n k  s ta ł  po kolanpi w 
am p u to w an y ch  przez sieb ie  ręk ach  i n o ­
gach  o d m arz n ię ty ch , w sali R atusza , b a n ­
d ażu jąc  z ie jące  k rw ią  ran y  z b ra k u  sza rp i 
w a k ta  m ag istrack ie . K lasztory- m ęsk ie  i 
żeńsk ie  o tw o rzy ły  sw e p o d w oje , a  cele z a ­
konn icze  p rzem ien iły  się  w sale  szp ita lne. 
G ab inet a n a to m ic zn y  W szechn icy  by ł cen ­
tra lą  o rg ij. D opadli go żo łn ie rze  z g ło d n ia ­
li, n a p ó ł o b łąk an i, po żarli p re p a ra ty , zap i 
ja ją c  je  sp iry tu sem , w k tó ry ch  były k o n ­
se rw ow ane . O żyw iła się  ta jn a  g iełda , k tó rą  
zo rg an izo w ali ży d cw in o w ie  o p o d a l „p o cz­
ty" n a  u licy  Z aw aln ej, sk u p u ją c  zai k ro m k ę  
c h leb a  z ło to  i sre b ro , k le jn o ty  i z ło tog łow ia, 
k tó re  żo łn ierz  zg o d n ia ły  w y m ien ia ł po  ce ­
nach  n iep raw d o p o d o b n y ch .

W  M uzeum  T o w a rz y stw a  P rz y jac ió ł N auk  
w W iln ie, w m uzeum  n a jm n ie j w Polsce 
znaniem , n a jm n ie j o d w iedzanem , k ry ją  się 
też bezcen n e  sk a rb y  z tego w łaśn ie  ok resu . 
Z n alaz ły  tu w ieczysty  m uzealn y  sen  s p ra ­
cow an e  pod F ry d la n d e m  i M ożajsk iem  ki- 
ra sy  c iężk ie j jazd y , m iecze p ro ste , ja k  igli 
ce, lśn iące  k ied y ś z ło tem  chw ały  epolety , 
cy fry  p u łk o w e  i k rzyżo. W szy stk o  to, co 
w tedy  w 1812 ro k u  ja k  śm iecie, z g a rn ia ­
no po u licach  i z au łk ac h . Z now ych  w yko- 
palislk, do ty czący ch  tej epoki, w czasie  jlrac  
in w esty cy jn y ch  za rz ąd u  m ia s ta  sk a ta logo- 
w aćby m o żn a  d ru g ie  tak ie  zb iory , gdyż 
g ru n t w ileń sk i w g łęb iach  sw oich  jeszcze 
w iele cen n y ch  zn a lez isk  u k ry w a , na  czoło 
k tó ry ch  w y su n ąć  się  m usi ch o ciażb y  tak ie  
o d k ry c ie  szk ie le tu  a r ty le rz y s ty  n a p o le o ń ­
skiego w strz ęp a ch  m u n d u ru  i w kask u  
p rz y  u licy  W o lan a . A w ieleż legend  c ie k a ­
w ych, ileż o p o w iad p ń  p rzech o w an y ch  po 
dom ach! M ożnaby  n a p isać  z tego dw ie  k s ię ­
gi —  je d n ą  an eg d o ty czn ą  ze w spom nień , a 
d ru g ą , s ta n o w iąc ą  bogaty  p rzy czy n ek  do 
śc isłych  b a d a ń  h is to ry czn y ch  n ad  w o g ó l­
nych zresz tą  z a ry sa c h  zn an ą  h is to r ją  tych 
czasów .

Sam a b itw a  pod Pom aram i, sto czo n a  p rzez 
N eya i sześćdziesięc iu  jego  g ren ad je ró w , 
z m asą  k o zak ó w  P ła to w a, za ję łab y  w ielki 
ro zd z ia ł te j b a rw is te j księgi.

P o d o b n o  nie dok o ń czy ł o sta tn ieg o  sw ego 
ap e lu  ten  m ały  dobosz z P o n a rsk ic h  gór. 
B ezw zględny  słu żb is ta , n ie baczący  nu w a ­
ru n k i, ro zk ąza ł M ichał Ney s ta n ąć  do  a p e  
lu sześćdziesięc iu  sw ym  g re n a d ie ro m  i bić 
w erbel. C hociaż  w iedzia ł, że w ięcej się  ich 
n ie  naliczy , ch o ciaż  w iedział, że w szystko  
s traco n e , c e re m o n ja ł b itew n y  m u sia ł być ta 
ki, jak pod  A usterlitz .

Od W ilcze j Ł ap y  su n ę ły  ju ż , jak w ilki 
sza re , zagony  kozacze  i s ły ch ać  by ło  gwizd 
b o jo w y  b aszk iró w , a on  k aza ł p o w ta rzać  
sa k ra m e n ta ln e  słow a ap elu : „Im ię  p ie rw sze ­
go g re n a d je ra  F ra n c ji  p o w ta rzan e  n iech  hę  
dzie p rz y  k ażd y m  apelu ..."

I w tedy  k u la  k o zacza  p rz eb ija  p ie rś  m a ­
łego do b o sza , a z ust jego  m ia s t słów , poi 
p ły n ęła  s tru g ą  krw i.

Co lis to p a d a  też  o p o w ia d a ją  Zdążający  
od m ia s ta  w ło śc ian ie , że w szum ie  b ez lis t­
n ych  gałęzi, w g ó rach  P o n a rsk ic h  sły ch ać  
ja k  gdyby  ło sk o t w erb la , a  od c m e n ta rz y ­
sk a  głos g re n a d je rsk ie j w arty .

Na apel w sp o m n ień  w ielk iego  b o h a te r ­
stw a u m a r łe j  alrm ji, w o ła ją  napo leo ń scy  
dobosze.
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A S I NUMERU 50-G O
lŁOMjA M UiSSOU,NIEGO. 

N owoczesne oblicze s to licy  W łoch, 
p o w sta jące j pod w pływ em  w skazó­
wek w ielk iego  Duce, łączy  w so­
bie an tycznego  duch a  rzyn isk  i ego 
im p e rju n i ze w spółczesnym  po­
stępem  C tr. 4—5.

aa
J E J  IKRÓŁEW SKA MOŚĆ: 

E T Y K IE T A .
Ścisłe .przepisy,, w ytw orzone przez 
zw yczaj reg u lo w a ły  na  f ra n c u ­
sk im  dw orze  królew skim  w zajem ­
ne stosunki m iędzy m onarchą  
a jego p o ddanym i, s ta ją c  sie  n ie ­
raz , o ile  je  zlekcew ażono, „kw e­
s t i ą  s ta n u " . S tr. (i.

□D
N asza now a a n k ie ta :

0 0  W IEM  O M IŁO ŚC I!
Tym  razem  głosi z a b ie ra ją  d r  J a ­
n ina Paszkow iez i d r  J a n  Ż ab iń ­
ski, z za rząd u  'w arszaw skiego  Zoo, 
o p o w iad a jąc  o uczuciu  m iłości 
u zw ierzą t. S tr .  8

OD
ZIM O RO D EK  — 

„K R Ó L E W S K I R Y B A K ".
O zw yczajach  i ży c iu  p ięknego  
p tak a , k tó rego  g łów ne pożyw ienie 
s tan o w ią  ryłby. S tr . 12.

aa
MŁODOŚĆ PO T R ZY D ZIESTC E. 

Są chw ile w życiu , w- k tó ry ch  
d o jrza ły  m ężczyzna c h ę tn ie  b ierze 
udzia ł w zabaw ach  dzieci. S tr. 111.

aa
OD RA N A  DO PÓŁNOCY... 

D w adzieścia cz tery  godziny  z ży ­
cia p ię k n e j lad y . S tr. ,14—,10.

aa
„SUM O".

Z apaśn icy  jap o ń scy  o dznaczają .się  
zu p e łn ie  orygi.nulnem i Sposobam i 
w alk, k tó rym  to w arzy szy  b a rw n y , 
odw ieczny  cerem o n ia ł. S tr. 21.

DD
[Przebój m uzyczny „A sa" : 

KOCHAM ... 
SIowif.ox-piosen.ka. S ło w a W ito lda  
K alk i, m uzyka M a rjan a  R adzika.

S tr .  22.
aa

OZDOBY NIA C H O IN K Ę .
K ilka  cennych ra d  d la  tych , k tó ­
rzy  p ra g n ą  domowymi sposobem  
p rzy b ra ć  w ig ili jn e  drzew ko.

S tr .  25.
aa

G W IA ZD K O W E N IES P O D Z IA N K I 
Jeszcze o w yborze gw iazdkow ych  
podurunów , k tó re  .pow inniśm y o b ­
m yślać  pod hasłem : miale po d a­
run k i zysku ją  naim w ielk ich  p rz y ­
jac ió ł. S tr . 28—29.

ao
Nowele. — K ącik fila te lis ty czn y . 
Życie to w arzy sk ie  i a r ty s ty c z n e . 
K osm etyka. — D ział gospodarstw a 
dom owego. — H um or i. rozryw ki 
um ysłow e. — Nowe książk i. — Na 

scenie . — P ro g ra m  radijowy.

W ielkie teatry  rew jow e n a  B roadw ayu słusznie nazw ano „przedpokojam i" królestw a 
X Muzy. Nieraz już bow iem  gw iazdy tych m usic-hallów , a  przedew szystkiem  słyn­

nych  „Ziegfield Follies" w ędrow ały  z firm am entu B roadw ayu n a  nieboskłon 
H ollyw oodu i św ieciły  n a  nim  czas dłuższy jako w yjątkow o piękne 

i o ryg inalne klejnoty konstelacyj filmowych. Ostatnio po jaw iła  
sie w  królestw ie X M uzy n o w a gw iazda, k tóra jest Dorota 

M a c  N u lty , jed n a  z n a j z n a k o m i t s z y c h  t a n c e r e k  
i p ieśn iarek  B roadw ayu. W idzim y ja  n a  zdjęciu 

razem  ze słynnym  gw iazdorem  W illiam em  
P o w e l l e m  w  o to c z e n iu  z e s p o łu  

j a z z o w e g o  w ytw órni M. G. M.
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Na lewo: Symboliczna postać nauki, znajdująca się w mieście uniwersyfeckiem w Rzymie
F ot. Vanari — R om a

Poniżej: Stadjon tenisowy na „Foro Mussolini". Fot. M arja  M ik o n k a

„Si s in g n o rin a l" .
W y sk a k u ję  z c iasnego  pud ła  taksów ki 

i s ta ję  „figee en p lace" z o tw artem i u stam i 
i śm ieszn ie  w yciąg n ię tą  ręką. Nie c ie rp ię  
rob ić  z sieb ie  w idow iska , a le  te raz  jestem  
o g łuszona  w rażen iem .

„E cco  sig n o rin a! ecco! bello! m otto  bello!"
S zofer śm ieje  się  zadow olony . K ażdy  z 

n ich  je s t po tro ch u  „gu idem ". N iechże w eź­
m ie p rę d ze j sw oje  p a rę  liró w  i zo staw i m nie  
sam ą  w og łu sza jący m  g w arze  w sp an ia łe j 
v ia  dei Im pero .

W  o sta tn ich  p ro m ie n iac h  s ło ń ca  ry su ją  
się  o stro  ru in y  F o ru m  N ervae, F o ru m  Au- 
gustum , F o ru m  T ra ian i, k o lo sa ln e  łu k i B a­
zylik i K o n s tan ty n a , b ia łe  k o lu m n y  F o ru m  
R om anum , o lb rzy m ie  m u ry  P a ła ty n u , śc ia ­
ny P a lazzo  S en a ło ri n a  K ap ito lu  i ro z h u k a ­
ne kon ie  b ro n zo w ej k w ad ry g i z  p o m n ik a  
W ik to ra  E m an u ela .

A w górze  p o n ad  tą  sp ię trz o n ą  m asą  m u ­
rów , k o lu m n , łuków , ko śc ie ln y ch  w ież i p a ­
łaców , sk rz y d la ta  N ike z p o m n ik a  z d a je  się 
un o sić  w  różow em  po w ie trzu  zachodu .

N isko zaś m iędzy w y doby tem i dziś na 
św ia tło  d z ien n e  an tyoznem i ru in am i, dyg o ­
ce, d rg a  i tę tn i życiem  o g ro m n a  v ia  del Im ­
p ero , jed n a  z ruch liw szy ch  a r te ry j  m iasta .

I m oże n a jb a rd z ie j  u d e rza ją c e  je s t  to, że 
(czem  tak  b a rd zo  szczycą się  w R zym ie), 
w ła śn ie  w śró d  im p o n u jący ch  m om entów  
R om y s ta ro ży tn e j, b ije  d z iś  serce , zw iąza ­
n e j i z łączonej z n ią  n ie ro zd zie ln ie  Rom y 
w spółczesne j.

P ra c e  oko ło  u w o ln ien ia  ow ego szeregu 
„ im p o n u jący ch  m om entów " z pod n a d b u d o ­
w an y ch  w śred n io w ieczu  i czasach  now oży-

ocznie" sły n n e  m apy  n a  śc ian ach  B azyliki 
M axencjusza.

Na p ie rw sze j z nicti w idać  Rzym  jak o  
m aleń k i p u n k c ik : R zym  — m iasto . Na d r u ­
giej, trzec ie j i d a lszy ch  k o le jn e  p o dbo je: 
pó łw y sp u  A penińskiego, G recji A fryki, Ga- 
lji itd ,, w reszcie  p rz ed o s ta tn ia  u k azu je  R o­
m ę u szczytu jiotęgi, R om ę w ładczyn ię  c a ­
łego ów czesnego św iata.

T eraz  z  kolei d z is ie jsze  im p e rju m : p ó łw y ­
sep A peniński, L ib ja , A bisyn ja . T a  „w zro ­

kow a p ro p a g an d a "  je s t w idocznie  sk u tecz ­
ną. W  dzień  w ielk ich  obchodów  15-ilecia 
m arszu  n a  Rzym  ()28. X. 37), słyszę w ie­
czo rem  p rzed  w sp an ia le  o św ie tlo n ą  b azy li­
ką  rozm ow ę g ru p k i m łodych  faszystów .

Projekt „Piazza Imperiale", która wkrótce ma powstać w nowej dzielnicy Wiecznego Miasta. 
Potężny plan przebudowy Rzymu przewiduje również połączenie go z portem w Ostji.

ności m iędzy  l ta l ją  dzis ie jszą  a  R zym em  
C ezarów , p ro p a g u je  się  tu  i „w tłacza w g ło ­
w y", n ieu s tan n ie , a —  przy zn ać  trzeb a  — 
genja ln ie .

Głoszą lo  og rom ne p ro p ag an d o w e nap isy  
w m aleń k ich  w siach  i m iasteczk ach , p o d ­
k re ś la  św ie tn ie  zo rg an izo w an a  „M ostra Au- 
gnslea" (2000-Iccie Augustai), u k a zu ją  „na-

„I pom yśleć  —  ośw iadcza  n iesp o d z iew a­
n ie  m łodzien iec  o ko lo sa ln ie  z jeżo n e j czu ­
p ry n ie  —  że tak i by ł w rzask  o p o d b ó j Ahi- 
syn ji. A przec ież  p ra w a  nasze  są n a  św ię ­
cie o lb rzym ie. Nawet P a ry ż  i L ondyn  do 
n as należa ły !".

O bok og ro m n y ch  p rac , d ążący ch  do  u su ­
n ięcia  w szystk iego, co p rzec ię tn e , co defi-

tnych  dom ów , m u ró w  itd „  trw a ły  la t osiem  
i ko sz to w ały  71 m il jo n ó w  lirów . N ależało  
bow iem  zw alić całe  dzie ln ice, zn iszczyć g ę ­
stą  sieć w ąsk ich  u liczek, k tó ry ch  is tn ien ia  
dz iś n iep o d o b n a  sobie n aw et w yobrazić .

Ale re z u lta t  p rzeszed ł o czek iw an ia : bez 
p rzesad y  pow iedzieć  m ożna; że Via dej Im ­
p e ro  je s l  je d n ą  z  n a jp ięk n ie jszy ch , a  z pew ­
nośc ią  im p o n u ją cą  —  „av en u e“ na  św iecie.

W  przyszłości zo stan ie  tu  jeszce  w zn ie­
siony  „P alazzo  L itto rio " , m ający  sw em i 
now oczesnem i a  sh a rm o n izo w an em i z a n ­
ty czn ą  a rc h ite k tu rą  lin ja m i sym bolizow ać 
e rę  dz is ie jszą  i je j  łączność  z R zym em  s ta ­
ro ży tnym .

P rz e k o n an ie  o ow ej n iep rz e rw an e j łącz-

4* AS



Powyżej: Most o długości 
220 m. stanowić będzie 
jednq z najwspanialszych 
budowli nowego Rzymu.

guru je  i szpeci Rom ę a n ­
tyczną i Romę średniow iecz­
ną, uczyniono rów nież  b a r­
dzo wiele w celu podn iesie ­
n ia i rozw oju  now oczesnego 
m iasta , w edle słów  Mussoli- 
liiego: „stw orzyć m usim y
m on u m en taln y  Rzym  XX 
wieku. W  oczach w szystkich 
ludów  ziem i m usi on  u k a ­
zać się takim , jak im  był za 
czasów  A ugusta: w spaniały, 
rozległy, potężny. Usunąć 
trzeba  w szystko, co u m n ie j­
szałoby  w ielkość i p iękno 
tysiąc le tn ich  pom ników  na­
szej h isto rji. L udow i faszy ­
stow skiem u zaś dać m usim y 
pracę, dom y, szkoły, łaźnie 
i te ren y  sportow e, do k tó ­
rych m a praw o".

R ealizacja tych zjamierzeń, 
rea lizac ja  łzw. „p lanu  reg u ­
lacyjnego" kosztow ała  do tąd  
wedle źródeł o ficjalnych, (100 
m iljonów  lirów . (Prócz via 
del Im pero , via dei T rionfi. 
etc. p rzeprow adzono  ogrom ­
ne prace kolo C ircus M aximus, tea tru  P 0111- 
pejusza, zw alono całą dzie ln icę  dla odsłonię­
cia fasady  św. P io tra  i t. d. i t. d.).

W śród  licznych now oczesnych dzieł i m o­
num entów , stw orzonych przez faszyzm , na 
spec ja lną  uwagę zasługuje  w spania łe  Foro  
M ussolini. B udow ane w ciągu czterech  lat 
(1928— 32) obejm uje  kró lew ską akaden iję  
w ychow ania  fizycznego (Academ ia fascista), 
szereg sład jonów , p ływ al­
nie etc. etc.

Pękaty  „F ilobus" p rzy ­
wiózł nas tu poza Pon te  Mil- 
łe i leraz  na  tle prostych, 
now oczesnych budynków  i 
zieleni dalek ich  wzigórz u k a ­
zu je  się przed nam i b iały  
m arm u ro w y  m onolit.

„M ussolini D ux“ — głoszą 
św iatu  lite ry  36-cio m etro ­
wego now oczesnego obelisku.
Poprzez rozległe place, na 
k tó rych  leży o ryg inalna, ku . 
lista „ fo n tan n a  della sfera", 
gdzie w znosi się m onum en­
talny  i w yrazisty  w swej 
dziecinnej bucie, pom nik 
B alilla, zbliżanny się do  w iel­
kiego stad jo n u .

W idać zdała tłum gigantycznych p o są ­
gów. To ponad zielonym  kobiercem  m u ra ­
wy, ponad cza rn ą  e lipsą  bieżni i b iałem i 
lin jam i dziesięciu m arm urow ych stopni, siu. 
żących za trybuny  dla publiczności, w zno­
szą się dziew ięćdziesiąt dwie postacie a tle ­
tów, kolosy z k a rary jsk ieg o  m arm uru .

Każda z nich ufundow ana została przez 
jed n o  z p row incjonalnych  miast.

N a  lewo: Zam ek św. A n io ­
ła, który w Rzym ie p a p ie ­
ży  pełn ił rolę fortyfikacji.

F o t ,  S c h o s ta l

Na prawo: Ol- 
brzymi monolit 
na „Foro Mus- 
solini"w Rzymie.
F ot. W id e  W o r ld

Na prawo: „Fontanna della 
sfera" należy do najciekaw­
szych fragmentów „Foro Mus­
solini". F ot. M a r,a  M ik o rs k a

'm m

Nieco da le j leży podoim y, choć m aleńki 
stad joń  tenisow y. Białe m arm urow e stopnie 
zam ykają  rudy , p rostokątam i lin ij pocięty 
plac, nad  k tó rym  s tró żu ją  posągi atletów .

Istn ie je  tu jeszcze w ielki „S tadło  Ołimpi- 
c o ', m ogący pom ieścić 100.000 widzów.

Leżąca w obrębie F o ro  M ussolini A cade­
mia Fascistata , założona w 1928 r„ jest św ie­
tną  wyższą uczelnią w ychow ania fizycznego.

W łaśnie gdy przechodzim y pod sk lep ie­
niem  bram y, oddzia ł uczniów, p rzygotow u­
jących się do jak ie jś  uroczystości, przem a- 
szerow uje w parad n y ch  m undurach .

M łodziutkie, g roźnie zm arszczone tw arze, 
zesunięte pod b ro d ę  aap ink i czapek, przez 
ram ię  b iałe pasy i ładow nice, granatow e 
m undury  dziw nie p rzypom inają ... p o d ch o rą ­
żych 30-go roku.

Mar}a Mikorska.



fran cu sk im , na- 
u ieogran iczo - 

k ró lew sk ie  j, 
czy n n ik  s iln ie jszy  od 

—  ce re m o n ja ł. K ażda 
życia dw orsk iego , 

n a jd ro b n ie jsza  naw et 
by ły  u reg u lo w an e  

w szystko  przew i- 
W szyscy, po- 

i k s ią żą t 
s łużb ie

ETYKIETA
SZKIC HISTORYCZNY napisał HENRYK POTOCKI

e ly k ie ta lnyc li jesl ich c h a ra k te r  w y ró żn ia ją

na, p o stąp iła  zgodn ie  
rad ą .

T a  sam a

N
a d w o rze  
we w epoce 
nej w ładzy 
istn fał 
k ró la  
d z iedzina  
każda  

czynność 
przez ścisłą, 
d u jąc ą  e tyk ie tę , 
c zy n a jąc  od k ró la  
k rw i, a k o ń cząc  na 
d w o rsk ie j, m u sieli się  p o d p o ­
rząd k o w ać  p rzep iso m  cerem o- 
n ja łu . A nie było to tak ie  p ro ­
ste. P rz e p isó w  ty ch  było m n ó ­
stw o. Nie ch ce  się  w p ro s t w ie­
rzyć, że m o żn a  by ło  je  z ap a ­
m ię tać  zw łaszcza, że w stosunku  
do jed n e j osoby zm ien ia ły  się 
one w zależnośc i od sezo ­
nu , m ie jsca  p o b y tu , p o ry  dn ia , ro d z a ju  u ro ­
czystości, czy całego  szeregu  innych  czy n ­
n ików . T o, do czego m ia ł p raw o  w pa łacu  
n a s tęp c a  tro n u , by ło  m u zab ro n io n e  w W er­
sa lu , a  częściow o ty lko  dozw olone  —  da jmy 
n a  to —  w rezy d en cji b ra ta  k ró lew skiego .

J a k  te p rzep isy  były* uciążliw e, sk o m p li­
k o w an e  i t ru d n e  do z ap a m ię ta n ia , niech 
św iadczy  ch o ciażb y  lak a  in s tru k c ja , k tó re j 
u czono  7-letn iego n as tęp cę  tro n u  i k tó re j 
dziecko m u sia ło  p rzestrzeg ać : „ Jeże li g u w er­
n e r  siedzi p rz y  D elfin ie, aby  usług iw ać  m u 
p rzy  sto le, on o trzy m u je  ta le rze  z rą k  p o d ­
czaszych, d a je  je  D elfinow i, o trzy m u je  je 
z p o w ro tem  od D elfina , k iedy  len chce je 
zm ien ić  i zw raca  je  p o d czaszym ; k iedy  za 
s tęp ca  g u w ern era  u słu g u je  do sto łu  podczas 
n ieobecności g u w ern era , podczaszow ie  p o d a ­
ją ta le rze  b e zp o śred n io  D elfinow i, a D el­
fin , z m ien ia jąc  je, zw raca  je n a s tęp cy  gu­
w ern era ..." .

P rzep isy  c e re m u n ja łu  p o w staw ały  w ró ż ­
n ych  ep o k ach  i z ró żn y ch , n ie raz  b łahych  
pow odów . Ź ród łem  ich  b y w ał p rzy p ad ek , 
często a m b ic je  i chęć w y ró żn ien ia  się pew ­
n ych  osób , lu b  ro d z in , n a jczęśc ie j jed n ak  
sam  p an u jący .

Z d arza ło  się  n ie raz , że p rzy p ad k o w o  k ró l 
wy,dawał ro z p o rz ą d ze n ia  sp rzeczne  z p rz ep i­
sam i e ty k ie ty , w ykonaw cy  tak ic h  ro z p o rz ą ­
dzeń  k o rzy sta li często  z o k az ji, aby  potem  
przy p o d o b n y ch  oko liczn o śc iach , zach o w ać  
się zgodilie  z p o p rz ed n io  p rz y p ad k o w o  w y­
d an y m  rozk azem . Jeżeli króli n ie  p ro te s to ­
wał, p o w ta rza ło  się to  s ta le  i w reszcie  s ta ­
w ało  się p rzy w ile jem  d an y ch  osób, czy 
rodzin .

W  ten  sp osób  uzy sk a ły  n iek tó re  ro d y  p ra ­
wo p rzeb y w an ia  z n a k ry tą  g łow ą w o b ecn o ­
ści m o n arc h y . Jeszcze  za p an o w an ia  H en ­
ry k a  IV n ik t n ie m ia ł tego p rzy w ile ju . Kie­
dyś je d n a k  zd arzy ło  się, że H en ry k  IV po 
a u d je n c ji, u d z ie lo n e j a m b a sa d o ro w i h iszp ań  
sk iem u , p rzech o d za ł się z n im  i k ilk u  d w o ­
rz a n a m i po  p a rk u . W  pew nym  m om encie  
k ró l w łoży ł k ap e lu sz ; a m b a sa d o r, zgodnie  ze 
zw yczajam i d w o ru  h ispań sk ieg o , p o szed ł za 
jego  p rzy k ład em . K ró l n ie o k aza ł n iezad o ­
w olen ia  z pow odu  tego u ch y b ien ia , lecz o d ­
w rócił się  do d w o rzan , bez zas tan o w ien ia  
w y m ien ił k ilk u  i k a za ł im ró w n ież  w łożyć 
k apelusze . W y m ien ien i w y k o rzy sta li ten m o ­
m ent, aby  p rzy  n a s tęp n y c h  a u d jc n c ja ch  a m ­
b a sa d o ró w  w y stępow ać rów nież  w k a p e lu ­
szach. P o n iew aż  kró l n ie  ok azy w ał n iezad o ­
w olenia, zw y cza j ten  s ta ł  się  n o rm ą , p rz y ­
w ile jem  ich rodzin .

P rz y k ład ó w  tak ich  m ożn ab y  przy toczyć  
b a rd zo  w iele. J e d n a k  od p a n o w an ia  L u d w i­
ka XIV zd arza ły  się  one co raz  rzad z ie j. Co­
raz  w ięk szą  ro lę  w p o w staw an iu  p rzep isó w  
e ty k ie ta ln y c h  o dgryw ać zaczę ła  św iad o m a 
wola k ró la , celow o tw orzącego  now e fo rm y  
c e rem o n ja łu .

C echą zasad n iczą  w szystk ich  p rzep isów

')  A n egdo ty  z a c z e rp n ię te  z o s ta ły  z n a s tę p u ją c y c h  
ź ró d e ł :  S a in t .S im o n  „ M ó in o ire s " , L e n ó ire  ,,V ersa il_  
les“

cy, p o d k re ś la jąc y  różn ice  p om iędzy  p o szczę- 
gó lnem i szczeb lam i h ie ra rc h ji  spo łeczn ej i 
d w o rsk ie j. Nie m ożna  rów n ież  zap o m in ać  
o pew n ej c h a ra k te ry s ty c z n e j w sp ó łza leżn o ­
ści z jaw isk . T ak  jak  z jed n e j s tro n y  p rz y ­
na leżn o ść  do pew nej k lasy  spo łecznej, czy 
d w o rsk ie j d aw ała  p ra w o  do sp ec ja ln y ch  
p rzy w ile jó w  i u p ra w n ień  e ty k ie ta ln y ch , lak 
z d ru g ie j s tro n y  k o rzy stan ie  z pew nych  wy­
ró żn ień  c e re m o n ja łu . p rzy w iązan y ch  n o r­
m aln ie  w y łączn ie  do  je d n e j g ru p y  ludzi, nic 
na leżąc  do  n ie j, p o zw ala ło  na sz tuczne  zb li­
żenie się do  te j grupy .

Nic więc dziw nego, że często , nic m ając  
do tego p raw a, p ró b o w an y  k o rzy stać  z przy- 
w ilejów  i zw ycza jów  e ty k ie ta ln y ch ,' ch cąc  
w ten  sp o só b  w y ró żn ić  się z p o śró d  rów nych  
sobie u ro d zen iem , czy stan o w isk iem , a zb li­
żyć się do  w arstw  w yższych. Nie bv ło  lo 
la t  we. Jeżeli czasam i u d aw ało  się  zm ylić 
czu jn o ść  s tra żn ik ó w  e ty k ie ty , to były lo ty l­
k o  sp o rad y czn e  w y p adk i, p o w ta rza n iu  się 
k tó ry ch  p rzec iw d zia ła ł najw yższy  k a p łan  
dw orsk iego  c e re m o n ja łu  —  kró l.

Je d n y m  z tak ic h  p o żąd an y ch  zw yczajów  
e ty k ie ty  było p raw o  do p o ca łu n k u  członków  
rod z in y  p a n u ją ce j przy p o w itan iach  o fic ja l­
nych . Z aszczytu  tego d o stępow ali jed y n ie  
k s iążę ta  k rw i, cz ło n k o w ie  obcych dom ów  
p a n u jący ch , k s iążę la -p a ro w ic  F ra n c ji  i k s ią ­
żęta zag ran iczn i. P rzy w ile j ten  nęcił sw o ją  
eksk lu zy w n o ścią  tych , k tó rzy  n ie m ieli do  
niego p raw a.

W śród  w ielu  s ta ra ją c y c h  się  o m ożność 
e ty k ie ta ln eg o , ai tak  zaszczy tnego  p o całunku , 
zn a laz ła  'Się p an i de B ćthune, s io s tra  M ary­
sieńk i. S k o rzy sta ła  ona  w ty m  celu  z p o b y ­
tu w P a ry ż u  w r. 16%  sw ych  siostrzeńców , 
k ró lew iczów  A lek san d ra  i K on stan teg o  So­
b iesk ich . Sobiescy, ch o ciaż  p o d ró ż u ją cy  in- 
kognito , zosta li p rzed staw ien i u dw oru  i j a ­
ko  synow ie  p an u jąceg o , uca ło w ali przy  p o ­
w itan iu  „M adam e" i „P rin cesse"  2).

P an i de B ćthune , zgodn ie  z n a k az am i ce ­
re m o n ja łu , ucało w ała  n a jp ie rw  brzeg  sukni 
M adam e, a n a s tę p n ie  w brew  etyk iecie, n a s ta ­
w iła  policzek do  p o ca ło w an ia . M adam e, n ie  
zo rjen to w aw szy  się  i n ie  p rzy p u szcza jąc , że 
to  p o dstęp , p o ca ło w a ła  ją. N iestety  u P r in ­
cesse  n ie poszło  ró w n ie  g ładko . K siężna de 
L ude, d a m a  d w o ru  i o p iek u n k a  m łodej 
k siężn iczk i, w idzęąc p ró b ę  p an i de B ćthune, 
z ap ro tes to w ała . S praw a o p a r ła  się  o k ró la . 
L u d w ik  XIV u z n a ł s tan o w isk o  pan i de Lude 
za  słu szne  i w y raz ił żyw e n iezadow olen ie , że 
M adam e d a la  się  zw ieść p odstępow i i p o s tą ­
p i ła  w b re w  e ty k ie c ie .

P o d o b n a  h is to r ja  z d arzy ła  się  dw a lata  
po tem , p rzy  p re ze n ta c ji żony  am b a sa d o ra  
h o len d ersk ieg o , p an i H eem sk erk e  i je j córk i. 
Żona a m b a sa d o ra , ja k o  osoba u ty tu ło w an a , 
po  u ca ło w an iu  brzegu  sukn i k siężn e j de B our-

-) M adam e — ty tu ł z w y cza jo w y , k tó ry  n o s iła  żo ­
na  b r a ta  k ró le w s k ie g o , P r in c e ss e  — ty tu ł  n a d a w a  
ny  p rzez  L u d w ik a  X IV  k s ięż n iczc e  s a b a u d z k ie j,  n a ­
rzeczo n e j w n u k a  k ró le w sk ie g o , k s ięc ia  d e  B o u rg o g n e ; 
u ż y w a ła  go aż do  ś lu b u , p o te m  nosita  ty tu ł  k s ięż n e j 
de B o u rg o g n e

gogne, n a s taw iła  policzek do  po­
c a łu n k u . Było to zgodne z cc- 
re m o n ja łem . C órka je j  n ie p o ­
s iad a ła  jed n a k  tego p rzyw ile­
ju  T o też k ied y  księżna dc 
B ourgogne zobaczy ła  n a s taw io ­
ny po liczek  p an ien k i, z aw ah a ła  
się  i n ie  w iedziała  ja k  p o s tą ­
pić. P an i dc  L ude, z ap y tan a  
w zro k iem  o zd an ie , zaczęła  k i­
w ać przecząco  głow ą. W  tym  
m o m encie  w y s tąp ił Saincto t. 
szef p ro to k o łu , p c h n ą ł lekko  
sk o n s te rn o w a n ą  p a n n ę  i zap ew ­
nił k siężnę, że p o w in n a  ją  po ­
całow ać, bo tak  się należy . 
K siężna m łodu i n iedośw iadczo- 

z jego

scen a  p o w tó rzy ła  się 
11 M adam e, z tą je d n a k  ró żn icą , że M adam e, 
u jrzaw szy  n a s taw io n y  policzek co fn ę ła  się 
gw ałtow nie , a na  uw agę S a in cto ta , że k sięż­
na de B ourgogne p o całow ała  p an n ę  H eem s­
k e rk e , g łośno  pow ied zia ła , że to było g łu p ­
stw o, k tó re  011 sp o w o d o w ał i że ona, M a­
dam e, n ie  po p e łn i czegoś podobnego.

O czyw iście d o n ies io n o  o ca lem  w y d a rze ­
n iu  k ró low i, k tó ry  w ezw ał S a incto ta  i w b a r ­
dzo o stry  sp osób  w y raz ił m u sw o je  n ieza ­
dow olenie .

C h a rak te ry s ty c z n a  by ła  p ró b a  członków  
fran c u sk ie j lin ji dom u lo ta rlń sk ieg o , u zy sk a ­
n ia  sp e c ja ln e j pozycji na dw o rze  — w yższej 
od  ra n g i k s ią żą t-p a ró w . C e rem o n ja ł dw oru  
fran cu sk ieg o  n ie  ro b ił w  zasad z ie  różn icy  
m iędzy  p a ram i a k s ią żę ta m i zag ran icznym i. 
1 jed n i i d ru d zy  p o stęp o w ali we w szystk ich  
u ro czy sto śc iach  d w o rsk ic h  za raz  za k s ią żę ­
tam i krw i, w  ko le jn o śc i u w a ru n k o w a n e j 
s ta rszeń stw em  ty tu łu . K siążęta  L o ta ry ń scy , 
p rz eb y w a jący  b a rd zo  często  na  dw orze  f r a n ­
cusk im  i k tó ry ch  m ło d sza  lin ja  sta le  m ie­
szk a ła  we F ra n c ji ,  często  s ta ra li się w y su ­
n ąć  w h ie ra rc h ji  d w o rsk ie j i d z ia ła li zw ykle 
m eto d ą  fak tó w  d o k o n a n y ch . N ieraz  za po ­
p rzed n ik ó w  L u d w ik a  XIV p ró b y  te kończyły  
się  pow odzen iem . L u d w ik  XIV nie lub ił je ­
d n ak  fak tó w  d o k o n a n y ch . P rz e k o n an o  się
0 tem  z ra c ji sk a n d a lu , w yw ołanego  przez 
k siężn ę  d T la rc o u rl , cz łonka  fran c u sk ie j lin ji 
d o m u  L o ta ry ń sk ieg o , w czasie  a u d je n c ji am - 
b a sa d a ra  an g ie lsk ieg o  u księżny  de B o u r­
gogne.

Z godnie z ey k ie tą  na  a u d je n c ji  by ły  obec­
ne d am y  d w o ru , k tó re  w zależności od  p o ­
zycji d w o rsk ie j sied z ia ły  lub s ta ły  n ieco za 
księżn ą , po  obu je j  s tro n a ch . P a n ie  z dom u 
L o ta ry ń sk ieg o , u w aża jąc , że ich pozycja  
jest w yższa an iżeli in n y ch  dam , m iały  p re ­
ten s je  do  p ra w e j stro n y . T o też  k iedy  księżn a  
de fio h an  u siad ła  z p ra w e j s tro n y , zbliżyła 
się do  n ie j k s iężn a  d T la rc o u rl, w ysoka, tę ­
ga, o b d a rzo n a  w ie lką  siłą  fizyczną  i p o p ro ­
siła g rzeczn ie  o p rzen ies ien ie  się na  lew o. 
P an i de R o h an  ró w n ie  g rzeczn ie  odm ów iła , 
ozem w y w o ła ła  n a jb a rd z ie j  n ieoczek iw aną  
re ak c ję : p an i d T la rc o u rl z łap a ła  ją  za r a ­
m iona , pod n io sła , o k rę c iła  w m iejscu , p rze ­
su n ę ła  n a  lew ą stro n ę , a sam a  za ję ła  je j 
m ie jsce . S ta ło  się to na  oczach  zd u m io n e j 
k s iężn e j de B ourgogne i w szysk ich  d am
1 w yw oła ło  słu szn e  zgorszen ie  i oburzen ie .

L u d w ik  XIV, p o in fo rm o w an y  za raz  o tem
n ies ły ch an e  111 w y d a rzen iu , u d z ie lił k rew k ie j 
d am ie  su ro w ej nag an y , po lec ił pub liczn ie  
p rzep ro s ić  p a n ią  de R ohan i z ak o m u n ik o w ał 
członkom  dom u L o ta ry ń sk ieg o , że nie p o ­
s ia d a ją  oni we F ra n c ji  sp ec ja ln y ch  p rzy w i­
lejów , s taw ia jąc y c h  ich w yżej od k siążą t- 
parów .

Ja k  z pow yższych  an eg d o t w yn ika , k ró l 
p iln ie  baczył, ab y  e ty k ie ta  b y ła  śc iśle  p rz e ­
s trzeg an a  i n ie d o p u szcza ł do jak ich k o lw iek  
w yk ro czeń . O czyw iście zd arza ły  się w y p ad ­
ki —  i by ło  ich n ap ew n o  b a rd zo  w iele — 
k ied y  pew ne u ch y b ien ia  uchodziły  bezkar-

D o k o ń c z e n ie  n a  s ir .  26~ ej
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KĄCIK FILATELISTYCZNY
A usitrja »rehabi(l|iitowal'a sie n a ty c h m ia s t, po 

łtlnodhę słabszej abHyistyeziniie s e r j i  n a  ,* Pomoc 
Zimową**, w y d a jąc  -trzy .znaczkli, z oikazji 100-łe- 
Cia. w prow adzenia. kiOimunJkaeji ko lejow ej. Są 
one w sp an ia le  tak  pod w.zględem rysunku;, ja.k 
i g ra ficz n eg o  wykomanlia i w idziany, że techn ika  
d ru k u  siatkow ego* robi co raz  tto wliękisizie p o ­
s tę p y . Pirzez szkło p ow iększające  w idać wy- 
Haźnie d robne „d k a“  te .i slaitiki tru d n o  sie  zde­
cydow ać, k tó rem u  rodzajow i dlrukii dać diziiteiijaj 
p ierw szeństw o: cay k lasycznem u szitychowfi czy 
heli ograwuinzie. C iekaw e cziy w przyszłości; bę- 
diziie sie w ydaw ać znaczki wielokoikwrowe (sy­
stem em  tró jb a rw n y m ) podobnie, ja k  silę dlzlilsiaj 
d ru k u je  np. olkładke Śwlllaltowidla.

N a znaczkach reproduklow anydh włdlzimy a n ­
ty c z n y  vsamiOwaiiek‘( z przed  istu la t, „powo 
żony“ n ie  ty le  przez malsiąymiiistę, co przez w oź­
nice? bo na tio w sk azu je  w cale fo rem n y  cyłiin- 
dler tkoiOir nuarki brązow y). P o tężn y  pairowóz 
pioidiiągu pospiesznego pędzi) n a  znaczku  a a  25 g r. 
(ko lor fio le tow y), a w reszcie na iznaoziku za 
35 g r, karm inow o-brązow ym , wiildlziimy lokom o­
tyw ę e lek try czn ą . U niais nliieslteity niiie Tnplglliilbyś- 
m y jeslzieze w ydać znaczka,, p rzed staw ia ją ceg o  
tak i „iiiLstfrument**, k u rsu ją c y  pio polskiilctti sizy- 
naich.

Formlalt znaczJków ró w n a  si‘e 37 X 28 num; do 
wartości:' n o m in a ln e j niie p o b ie ra  sie żadnych

Najnowsze serja znaczków austrjackich, 
wydana z okazji 100-lecia zaprowadzenia 

kolei żelaznej w Austrji.

dop ła t, tak . że będą one miogiy być ozdobą all- 
bum ów  naw et niezam ożnych zbiieraiczy.

W. c ią g u  oisituitmliiego tygodnjiia u k aza ły  sie 
„tylko** trz y  now e blloczki. N ieste ty  redlakcja 
„ A sa “ mile chce pośw iecić dwóch stron . ty g o ­
dniow o na „K ąc ik  Filatleliiistyczmy“ (imnusiifalby 
on w tedy  z resz tą  zmjilenić sw ą n azw ę), w iec 
wsfcraymiamy s ie  Z ich re p ro d u k c ją  ta k  dllugoi, 
ja k  d łu g o  w c iąg u  jednego  tygodniiai niie likaże 
sie żaden in n y  c iekaw y  znaczek. A w iec d rodzy 
C zy te ln icy  zobaczą bloki G dańska, B u łg a r ii  
i! Sow ietów  chyba ty lk o  w o ry g in a le , a lbo  
w doda tk ach  k a t ©logów, bo wykliuczonem jieis/t;. 
ab y  w c iąg u  k ilk u  najb liższy ch  m!i!eislleqy z n a ­
lazło  si'e u n as m iejsce na ilch lloitlograf je . Prze- 
dież w dlrodlzie do „Asia“ p odróżu je  ju ż  sz w a j­
carsk a  s e r ja  „ P ro  J u v e n tu te “ , b e lg ijsk a  „prze- 
Ciwgruźliciza**. a w tlece czelka sw ej kiolejki 
cfaiłia om al ,,m ito lo g ja “  g recka .

Za,pow iadam y w iec ty lko , że osfatm/ie znacz­
ki, t. zw. m ag d eb u rsk ie  u k aza ły  s ie  (w tych  
sarnyCh b arw ach) w b loku  o  fo rm a c ie  ,,,Dapo- 
s ty “ . Zaznaczyć wypada., że pod w zględem  z ą b ­
k ow an ia  blok ten je s t, ja k  d o tychczas u n ik a ­
tem . W  B u łg a r  ji  wari to ść za dw a lew y z  calrem 
B orysem  zo sta ła  pow tórzona w kolorze tfilołełfc©- 
w ym  w nliieząhkowanym bloku, z>alopatTzomym 
nap isem  30 1 i  k o ro n ą  k ró lew ską. R o s ja  w y d a ła  
natlomiaislt czworoblolk liottirailcizsy, k tó rem u  ziretsztą, 
ja k  i b lokow i K onga Belgijęik.ilego*, niie u w a­
żam y za stosow ne pośw iecić żadnej dal&zej 
w zm ianki.

Nowości o sta tn ieg o  tygodnia, są  bardizo z a jm u ­
jące  i na p ierw sze  m iejsce  w y b ija  s ię  se rja  w ło­
ska. S k ład a  slię ona  razem  z 10 sizlfuik (każdy 
w zór powłalnzia sie  po dw a razy ), ;o ty m  sam ym  
to r  maicie. Na slzezęśeite niiie . w y d an o  obecni e 
znaczków  lo tn iczych , bo i tak  do obu o s ta tn i th  
w arto śc i rnusiimy dopłacać  po dw a Jliiry nia cel 
dobroczynny .

B arw y  są  n a s tę p u ją c e : 10 c. brązow a, 20 <\ ró ­
żowa, 25 c. zielona, 30 c. brąz/rw a, 50 c. fio le tow a, 
75 c. k a n n i now ą, 1,25 1. nliieb leska, 1,75 1. pom a­
rańczow a. 2,25 1. zielona i 2,75 1. jasn o -b rązo w a. 
Pod w zględem  kom pozycji u s tę p u ją  one znacz­
kom z s e r j i  „Augulstta.**, alle trzeb a  wzliiąć pod 
uw agę, te  s ą  to  ty lk o  re p ro d u k c je  sitiairyeh p o r ­
tre tó w  s ław n y ch  a rty s tó w .

S tosunkow o dość d rog ie  s ą  w h an d lu  znaczki 
G dańska, w y d an e  rzekom o ty lk o  dllaitiego, że 
Wlolne Mi;laisltlo. b ie rze  u d z ia ł w w y staw ie  w M ag­
d eb u rg u . A m oże chodziło  o fco|, b y  poikazać, że 
nad  „Damziiiger D orf“ powlilewa dlumnfile c h o rą ­
g iew  h itle ro w sk a?

Cena, ja k  wspominiilel iśm y , je s t dość w ygóro- 
wiainla (1,60 zł), co znaczy, że pobieliła slie do 
wanltości n o m in a ln e j 100 proic. d o p ła ty  dlobro-

czynncj. Nie uw idoczniono tego jed n ak  an i na 
waittości' n a  25 fen. (k arm inow a, ani ma 40 fen. 
(n ieb ieska , h e rb y  m iast czerw one).

W księstw ie  L ie ch ten ste in , re g u la rn ie  co m ie- 
siiąo u k azu je  isiię jedna! w arto ść , u zu p e łn ia jąca  
n o rm a ln ą  se r  je- N ajnow sza  w arto ść  za 25 rp. 
b rązow a n a p ę  w no niiie je s t ju ż  o s ta tn ią  i lep ie j 
jeszcze w strzy m ać  sie  z u k ład an iem  ty ch  znacz­
ków w albumlie. K olor znaczka b rązow y, fo r ­
m at tlen sam , co d la  n iższy  dli w arto śc i, &. sam  
ry su n ek  m n ie j ład n y , ja k  w reszcie  s e r j i .

N ie mnożna być zan ad lc  złośliw ym , a le  je- 
31 \ w (zaprzy jaźn ionym  z P o lsk ą  ikr a j u w y d a­
no k o losa lny  b lo k  znaczków  (t2 2 Xl&l' m m ), 
illatego, że nas tęp ca  tronlu zas łu ży ł sobie nn

„g rad u l do subiocotenent**, to  f ila te liśc i n a ­
leżący pod w zględem  usposobien ia  dio pesym i­
stów  m uszą sie zgóry obaw iać, że a lb u m y  £ch 
zap e łn ią  sie  cajłą podloibną s e r ją  u w id aczn ia ją ­
cą  sz y b k ie  poistępy tak  sy m patycznego  *,Voe- 
wod Michal!V* n a  sizczdblacb h ie ra c h ji w o j­
skow ej. Cena blókiu u s ta li ła  s ie  w h a n d lu  na 
trzy  zło te; w  o ry g in a ln y  spoisób z-mieniic.no 
w artośc i poSzczególnyeh znaczków , a w n ie ­
m nie j o ry g in a ln y , ja k  p rzy  bloku,, lecz Itym 
razeim w ibrzydiki sposób w ykonano ząbkow anie 
(system em  l i njowymi),, tak , że n  a przeci ęci a ch 
d z iu rk i siię n ie  p o k ry w a ją . P ochw ały  godnem  
je s t  jeldnak, że n a  mairgijnesie umies'zczj3no na- 
plisy w kolorze jasno -n ieb iesk in i. D ok.  na  s ł r .  31

Znaczki polskie ostemplowane pamiqtkowym datownikiem ogólnopolskiej Wystawy
Radjowej w Bydgoszczy.

za karłami łak śliczną twarzyczkę? 
Używając Pudru Anłiba, wygląda 
Pani uroczo nawet przy bridżu 

trwającym do rana.
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c o
W I E M  
o miłości?

A
 ankiecie naszej wy­
pow iadali się do­
tychczas p r z e  wa ż n i e 
przedstaw icie le . lite ra tu ry  
i sztuk pięknych, a  także 
ludzie nauki. Czytaliśmy 
odpowiedzi, będące bądź 

przejaw em  w ł a s n y c h  
przeżyć w ypow iadającego 
się, bądź rezultatem  d łu ­
gich rozważali, W kracza­
jących w dziedzinę docie­
kań filozoficznych. —
W szystkie jed n ak  odpo­
wiedzi — dotyczyły czło­
wieka; m ów iły o tem jak , 
dlaczego kocha c z ł o ­
w i e k .  A przecież m iłość 
w ydaje się uczuciem, po­
jęciem tak  obszernem , iż 
jest zgoła n iepraw dopo- 
dobneni, by m ogła og ra­
niczyć sw oje panow anie 
wyłącznie do człowieka.
Chyba cały św iat, a  nie 
sam  tylko człowiek jest 
królestw em  m iłości’

Oczywiście absurdem  
i niem ożliw ością byłoby 
zw rócenie się z py ta­
niem ankiety  do p rzy ro ­
dy, do w ichrów  i b łyska­
wic, do zw ierząt i u p a ja ­
jących w onią róż. ChoC 
niew ąptliw ie padłyby tu 
odpowiedzi poryw ające swą czystością i nie­
znaną nam, ludziom , szczerością... Chcąc wie­
dzieć co o m iłości opowie nam  przyroda, 
m usim y z konieczności zwrócić się do łu­
dzi, k tórzy z tą p rzyrodą obcują i którzy 
ją  rozum ieją.

Postanaw iam y złożyć wizytę dyrekcji war, 
szawskiego ogrodu zoologicznego i poprosić 
o wzięcie udziału w ankiecie p. Jan in ę  Pasz- 
kowicz, lekarza  w eterynarji, oraz d ra  Jana  
Żabińskiego, d y rek to ra  tegoż ogrodu.

Oto co m ów ią nowi uczestnicy naszej a n ­
kiety:

21. Janina Paszkowicz.
— Czy m ożna w przyrodzie odnaleźć uczu­

cie — zapytujem y m łodą lekarkę — którehy 
odpow iadało naszym , ludzkim , pojęciom  
m iłości?

— Ależ oczywiście — odpow iada p. Pasz­
kowicz. — Niema przecież piękniejszej m i­
łości nad tę, k tórą rodzi m acierzyństwo. 
W przyrodzie, mówmy ściślej w śród zwie­
rząt, bo z terni przew ażnie obcuję jako  le­
karz w eterynarji, m acierzyństw o i wszelkie 
uczucia z niem związane, są bardzo  wysoko 
rozw inięte. I to lak dalece, że w grę wcho­
dzi nietylko sam a m iłość m atki do dziecka, 
ale wogóle cały system  uczuć rodzinnych, 
który rozw ija się na tle posiadanego w spól­
nego potomstwa.

— Czyżby w świecie zwierzęcym  i ojciec 
obdarzał uczuciam i swe potom stw o?

— N aturalnie, i to nieraz w wielkim  ston- 
niu. Mieliśmy niedaw no w naszym  Ogrodzie 
Zoologicznym ciekaw e zdarzenie, pop iera­
jące tę w łaśnie tezę. Oto pewna m ałpka, m a­
jąca  swe własne dziecko, w ykrad ła  innej 
m ałpce jej dziecko i postanow iła chować 
obydwie razem . Oczywiście „praw ow ita" 
m atka zaprotestow ała przeciw ko temu, lecz

wtedy zjaw iła się niespodziew anie in terw en­
cja... sam ca, k tó ry  poparł stanow isko pierw , 
szej. Oboje potłukli dotkliw ie m atkę „p raw o­
w itą", zm uszając ją  do uległości i zgody. 
Od tej chwili sam iec p rzy ją ł również na sie­
bie część kłopotów  w ychow yw ania dzieci. 
Pom agał sam iczce nosić jedno  z dzieci, a 
gdy było zim no, zab iera ł wogóle m atce jed ­
no z m aleństw  i ogrzew ał je własnem  c ia ­
łem . Był również inny w ypadek, św iadczą­
cy o tem, że uczucia nie zawsze są zw ierzę­
tom „w rodzone", lecz że budzą się w nich, 
i rozw ija ją . Oto nasza słonica, Kasia, u ro ­
dziła m ałe słon iątko  popularną i łubianą 
„Tuzinkę". Było to je j pierw sze dziecko 
i Kasia początkow o nie zdaw ała sobie wo­
góle spraw y co się stało. Bała się swej có­
reczki i nie chciała jej karm ić. Dopiero 
z biegiem czasu zrozum iała co to jesl m i­
łość m atki. T eraz jest już idealną, niem al 
w prost „histeryczną" m atką. Gdy kiedyś prze­
prow adzono T uzinkę na jak iś czas do in-< 
nego pom ieszczenia, Kasia w yłam ała żelaz­
ne sztaby przegrodzenia, byleby znaleźć się 
w pobliżu sw ej ukochanej.

— Przypuszczam  — mówię — że to w zbu­
dzenie uczuć u słonicy poniekąd jest zasłu­
gą człow ieka?

— Człowiek — słyszę odpow iedź — wpły­
wa niestety... d cp taw ująco  na uczucia m a­
cierzyńskie u zw ierząt. Zanik instynktów  
m acierzyńskich i rodzinnych obserw ujem y 
u w szystkich tych zw ierząt, k tó re  chow ają 
się przy człowieku, u zw ierząt dom owych 
zwłaszcza, przebyw ających w w arunkach 
n ienorm alnych i rozpieszczanych. I przeciw ­
nie, śm iało to  mogę powiedzieć —- kończy 
p. Paszkowicz, iż kobiety n ieraz mogłyby 
się w prost uczyć uczucia m acierzyństw a od 
zwierząt, w śród k tórych wszystkie m atki są 
przew ażnie m ądre i rozsądne...

22. Dr Jan Żabiński.
Obecny przy naszej rozm ow ie p. d r  Ża­

biński rozszerzył om aw iany przez nais temat 
jeszcze bardziej, u jm ując zagadnienie ze s ta ­
now iska w prost ogólno-ludzkiego.

— Ludzie w sw ej pysze — m ów ił d r Ża­
biński — uw ażają, że są najw yższym  w y­
kwitem  św iata żywego kuli ziem skiej, i że 
zw ierzęta są ich m łodszym i, m niej dosko­
nałym i braćm i. Zarów no jednak  biblja, jak  
i nauki paleontologiczne w skazują  na to, iż 
jeśli zw ierzęta są m oże m niej doskonałym i 
stw orzeniam i, to jednak  od człowieka są 
o wiele starszym i. Bóg stw orzył najp ierw  
zw ierzęta, potem  człowieka.

— Ludzie jednak  zbudowali życie psy­
chiczne! — próbuję  bronić rodu ludzkiego.

— I z tego człowiek nie może być d um ­
nym  — odpow iada d r Żabiński — p rzy n aj­
m niej w dziedzinie objętej ank ietą. W szyst­
ko co człowiek wym yślił, bądź w yczarował 
w  dziedzinie m iłości, od tej najbardzie j czy­
stej, subtelnej, do jak n a jb ard z ic j p erw ersy j­
nej, nie jest obce św iatu zwierzęcem u!

— Czy m ógłby pan d o k tó r poprzeć swą 
tezę przykładam i?

— Bardzo chętnie. W eźmiemy więc kwe- 
s tję  suprem acji męża nad żoną, na  co tak 
skarżą  się nasze fem inistki. Odpowiedniki 
znajdziem y u w ielbłądów, słoni, a  .pTzede- 
w szystkiem  m ałp; u słoni pan i w ładca w a­
leniem  trąbą, poszturkiw aniem  kłam i, g ry ­
zieniem , zmusza sw oją m ałżonkę do  uległo­
ści. Mówiąc o m ałpach nasuw a się odrazu 
porów nanie z harem em , przyczcni u m ałp 
jest 011 nawet... lepiej zorganizow any niż u 
ludzi. Małżonek nie ucieka się tu ta j do po­
mocy najem nych eunuchów, lecz własną 
w ładzą i siłą um ie u trzym ać w należytych

(d o k o ń c z e n ie  na  i t r ,  3 1 -e j .)



HANNA KŁOSIŃSKA

EGZAMIN... EGZAMIN!
Teraz najbardziej przyda się O vom altyna 
ab y  dodać sił przy w yczerpującej pracy  
i uzupełnić energię zużytą w  ciągu roku.
Ovomaltyna zawiera wszystkie substancje 
odżywcze dla budowy kośćca i krwi oraz 
dla prawidłowego rozwoju młodego orga­
nizmu, a więc przedewszystkiem sole mi­
neralne i czynne witaminy, zwłaszcza wi­
taminy wzrostu A i B, ponadto diastazę 
i lecytynę. Wszystkie składniki odżywcze 
zawarte sq w Ovomalynie w odpowiednim 

stosunku ilości.
Dr. A. W  A N D E R S. A. K R A K Ó W

OvomolMn

T
o a le ta  ich ce sa rsk ic h  m ości trw a  za długo 
i zn u d zo n y  czeka  p an  B eethoven , on, 
k tó ry  n ig d y  n a  n ik o g o  n ie  czekał. A je d ­
n a k  p rzy sz ły  tak ie  w y ją tk o w e  d la  E u ro p y  
chw ile , w k tó ry c h  i p a n  B eethoven  od zw y ­
czajów* sw oich  o d stąp ić  m usiał... Z resztą  — 
b y ło  d la  kogo. T en  c a r  pe łen  o so b isty ch  

w dz ięk ó w  i n iep o w szed n ie j g ra c ji, m is tyk , 
poe ta , sza lo n y  filo zo f i „ an io ł p o k o ju " , ja k  
go zw ał zach w y co n y  W ied eń , ten  c a r  w y ­
ró s ł w  c iągu  o s ta tn ic h  godzin  n a  w ielk iego  
człow ieka , w  k tó reg o  w y p ieszczonych  d ło ­
n iach  leżała  p rzy sz ło ść  n a ro d ó w .

A lek san d er P aw łow icz, u w a ża n y  donic- 
d aw n a  za n a p ó ł b a rb a rz y ń c ę  i d z ik u sa , k tó ­
rego ledw ie  to le ro w a n o  n a  eu ro p e jsk ich  
d w o ra ch , c a r  W szech  B osji i p rzy sz ły  k ró l 
P o lsk i, p o k o n a ł N apo leona . O b iecyw ał p o ­
k ó j św ia tu . I w szy stk o  w sk azy w ało  na  to, 
że o b ie tn icy  d o trzy m a.

C zeka c ie rp liw ie  L u d w ik  van  B eethocen  
z w y k o n a n iem  sw o je j „K siężycow ej So- 
n a ty “ , a b y  ją  z ag ra ć  N a jja śn ie jszy m  uszom . 
A p o tem  osob iśc ie  będzie  d y ry g o w a ł o rk ie ­
s trą , w y k o n u ją cą  k a n ta ty , a  p o tem  jeszcze 
n a k aż e  p a łeczk ą  zalo tn y , ko ły szący  ry tm  
w iedeńsk iego  w alca , aby  na  lśn iący ch  p a r ­
k ie ta ch  m ógł ro z eg ra ć  o s ta tn i ak t z a lo tn e j 
s lra le g ji  P a n  N a jja śn ie jszy , A leksander 
z B ożej Łaskie p a n  po ło w y  św ia ta .

Szczerozło te  sa n k i w iozły  p rzez  W iedeń  
Im p e ra to ra , w ita ło  go ty s iąc  s trza łó w  a r ­
m atn ich . P rzy w ió z ł ze so b ą  dw ie u ro cze  s io ­
stry , b ra ta ,  w ie lk iego  k sięcia  K onstan tego , 
żonę cu d o w n ie  p ięk n ą  i n iem n ie j u ro czą  k o ­
ch an k ę  h ra b in ę  M arję  N ary szk in , z dom u 
K siężn iczkę  C zetw erty ń sk ą .

S tan o w iąc  o lo sach  E u ro p y  —  ko n g res 
tańczy ł. C esarz  F ra n c isze k  p raw d z iw ie  po  
k ró lew sk u  p o d e jm o w a ł sw oich  gości, u rz ą ­
d z a ją c  d la  n ich  b a je cz n e  fe s ty n y  i bale. Z jeż­
d ża ła  się  na n ie  sz lac h ta  w szy stk ich  k ra jó w , 
u p rzęże  k on i i c za p rak i k a p a ły  od  z ło ta  
i k le jn o tó w , k o b ie ty  z ja w ia ły  się  n a  sa lach  
b a low ych , o b sy p an e  d iam en tam i.

M o n arch o w ie  i m in is tro w ie  szczęśliw i, że 
zw lók ł się  z m ap y  E u ro p y  c ień  g en ja l- 
nego p a rw en ju sz a  N ap o leo n a  B o n a p arte , o d ­
d aw ali się  szczęściu  i m arzen io m  o z ło te j 
w olności.

—  L a ta  by ły  ła sk aw e  d la  N a jja śn ie jsze j 
P a n i, czas o N iej z ap o m n ia ł.

—  Czy ty  p ra w d ę  m ów isz , N a tasza?
— M am  św ia d k a  — lu s tro . Czy N a jja ­

śn ie jsza  P a n i m u n ie  w ie rzy ?
—  L u s tro ?  Jego  oczy —  to  będzie  m o j^  

lu stro . T ak  m i sp ieszn o  w n im  się  p rze jrzeć .
K iedy c a r  w chodzi do  g o to w a ln i, by  z a ­

p ro w ad z ić  żonę n a  sa lę  b a lo w ą , ca ro w a  
p rz y jm u je  ra m ię  m ęża, a le  n ie  w idzi go 
w cale.

Szm er zach w y tu  b iegn ie  p rzez  salę. T o ­
w arzy szy  on c a ro w e j w szędzie, gdzie się  p o ­
jaw i. U w ażan a  je s t  p o w szech n ie  za  n a jp ię k ­
n ie jsz ą  k o b ie tę  E u ro p y . T y lk o  m ąż n ie  u legł 
je j  ja sn y m  czaro m . A lek san d er P aw łow icz, 
„ ta n c e rz  e la sty czn y " , n ie  zn a laz ł d la  n ie j 
czasu  i g a la n te r ji,  ile  go m ia ł d la  k a żd e j 
dziew czyny  z P ra tc ru . Ś lizgał się  po  p a rk ie ­
tach , w z aw ro tn y c h  p iru e ta c h , zm u sza jąc  
tan c e rk i do  c z te rd z ies tu  u k ło n ó w  w jed n y m  
tań cu  i „ k aż d e j d a n se re e  P o lsk ę  ob iecy w ał" . 
C aro w a  zaś p o zo sta ła  sam a  n iez ro zu m ian a , 
z ap o m n ian a . G orzej — n iek o c h an a .

Ależ, czy ten  ca r , sam o d z ie rżca  w szech ­
w ład n y , b o h a te r  św ia ta , bożyszcze k ob iet, 
czy on  się  liczy ł w ogóle?  Czy je j  by ło  
p o trze b n e  do szczęśc ia , by się  p rzeg ląd ać  
w n a jja śn ie jsz y c h  oczach ?

L u d w ik  van B eethoven  o d p o w iad a  za c a ­
rycę. O p ow iada  w s re b rn y c h  p re lu d ach , 
sv sp ły w a jący ch  po  k la w ja tu rz e  k ry sz ta ło ­
w ych  łzach , o tem , co się  z d a rz y ło  w 1795 
ro k u  w T au ry d z k im  p a łacu , k ied y  to m ło ­
d z iu tk a  w ie lka  k siężn a , b iegła  p rzez  a le je  
strzy żo n e , po  śc ieżkach  w y sy p an y ch  k o lo ro ­
w ym  p iask iem  na sp o tk a n ie  kogoś og ro m n ie  
m iłego, k to  ją  „ p a s ja m i k o ch a ł" .

K law isze fo r te p ia n u  szeleszczą, ja k  p iasek  
na ścieżce, po  k tó re j b iegn ie  m iłość . Szum ią 
b rzo zy  z ie łonem  w sp o m n ien iem . L u dw ik  van 
B eethoven  p o ciesza  caro w ą  słodyczą  m e- 
lod ji, k tó ra  zb iega się  w* szep t: „ J a k  było 
opow iem , opow iem ..." .

P o  d w u d z ies tu  la tach  m ia ła  go u jrzeć  
znow u. Od ty godn i czek ała  ' na  niego 
w W ied n iu . Serce je j  m ów iło , że dziś, w ła ­
śn ie  dziś...

D rży, ja k  m oty l, trz y m a n y  w d ło n iach  
w ach la rz . Na w a ch la rzu  m alow ane  kw ia ty

KINIGRES TARCZY
SZKIC

L ek k o m y śln ie  p rz y ją ł  na  sw o je  ra m io n a  
tro sk ę  o losy  św ia ta  ■— A lek san d er P a w ło ­
wicz. Z d aw ało  m u się, że zw ycięstw a o d n ie ­
sione  p rzy  po m o cy  c z a ru ją c y c h  u śm iechów  
i g ię tk ich  m an ie r, będ ą  trwrałe  i n ie śm ie r­
telne . Bo o n ieśm ie rte ln o śc i m arz y ł n a m ię t­
n ie  ten c za ro d z ie j i d a n se r  z nad  Newy.

C ar by ł p ięk n y m  m ężczyzną  i d b a ł b a r ­
dzo o p o d trzy m an ie  te j  sław y  u W ied en ek . 
Nic za tem  dziw nego , że p an  B eethoven  tak  
d ługo  czekać  m u sia ł. C zterech  lo k a jó w  t r z y ­
m ało  b ia łe  g e n era lsk ie , o bc isłe  sp o dn ie , 
a  cz terech  p o d n o siło  N a jja śn ie jsze g o  P a n a  
pod ra m io n a  w górę , sk ą d  zręczn y m  susem  
sk a k a ł w sw o je  „ cu lo tte s  de  p eau " . S po d n ie  
leżały  ja k  u lan e  n a  sm u k ły ch  no g ach  i w ą ­
sk ich  b io d rac h  Jego  M ajes ta tu . F ra k  w k a ­
n a rk o w e j b a rw ie  i k am ize lk a  n ieo k re ślo n eg o  
k o lo ru  d o p e łn ia ły  s tro ju , k tó reg o  e legancję  
p o d n o sił b lask  b ry lan to w y c h  gw iazd  o rd e ­
rów .

W  g o to w a ln i C aro w a  E lżb ie ta  czesze w ła ­
sn o ręczn ie  śliczne, ja sn o -p o p ie la le  w ark o cze , 
stan o w iące  ch w ałę  je j  u ro d y . M elan ch o lijn y  
w dzięk  je j  p o s ta c i p o d k re ś la  b łęk itn a , w cięta  
w p asie  su k n ia . R zad k ie j p ięk n o śc i, sm u tn e , 
m arzące  oczy o lśn iew a ją  n a jczy s tszy m  laz u ­
rem . J a k  zaw sze cesa rzo w a  u b ie ra  się 
sk ro m n ie  i ty lk o  p e rły  d o d a ją  b la sk u  je j  
sm u tn e j u ro d z ie . D ług ie  ch w ile  p o św ięca  stu- 
d jo w a n iu  zap ach ó w . Pokojów Tki p o d a ją  je j  
co raz  to  inne  k ry sz ta ło w e  f lak o n ik i z pa- 
c h n id łam i. N a jja śn ie jsza  P a n i d ecy d u je  się  
W reszcie ńa  m ieszan in ę  bzów , law endy  
i k o n w a lji, k tó re  m a ją  zap a ch  m iłości, p rz e ­
ży te j p rzed  la ty  dw udziestu ...

— N atasza  —  p y ta  z au fa n e j p o k o jo w e j — 
pow iedz, czy ja  się  b a rd zo  zm ien iłam  od 
tego  czasu ?
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z d a ją  się  ro z k w ita ć  i p o c h y la ją  się  n ad  z a ­
d u m ą  ca ro w e j, ja k  w sp ó łczu jąca  g a łąź  j a ­
b łon i. O ficer w g łęb o k im  u k ło n ie  p o ch y la  
się  n a d  rę k ą  c a ro w e j. P a n i zw raca  na  niego 
p e łn e  w io sn y  oczy, o f ic e r  n ie  p rzy w y k ły  do 
tak ic h  sp o jrz e ń , śc iąg a  ze zdz iw ien iem  brw i. 
K o n s tan ty . B ra t c a ra . No, tak , ten  n ie 
u z n a je  se n ty m en tó w  i n iew iad o m o , czy 
k iedy  p a trz y ł  na  g a łąź  jab ło n i.

P ozw oliw szy  sob ie  n a  h o łd  w obec b ra to ­
w ej, K o n s ta n ty , sto i te ra z  w y p ro s to w an y  jak  
s tru n a , za  k rzes łem  sw ego d o sto jn eg o  b ra ta , 
p rz e ję ty  ro lą  p ierw szeg o  a d ju ta n ta .  S p e łn ia ­
n ie  tego o b o w ią zk u  by ło  jego  n a jw ięk szą  
p rz y je m n o śc ią . P e łn i sw ą  słu żb ę  tak  w zo­
row o , że n ie  d rg n ie  an i jed e n  m u sk u ł w sze ­
ro k ie j  d z ik ie j tw arzy , że n ie  zw ich rzy  się 
w u n ie s ie n iu  ru d a  c z u p ry n a , n ie  zaćm ią  
się  oczy, a n i n ie  zb ieg n ą  ja sn e , p ra w ie  
b ia łe  b rw i. F a la  m u zy k i i fa la  poezji, 
n a p ró ż n o  b ije  o  tę  so łd a ck ą , n ieu g ię tą  p ierś . 
P o d o b n o  A lek san d er m a z a m ia r  z a m ia n o ­
w ać  b ra ta  g łó w n o d o w o d zący m  s ił p o lsk ich . 
P ro s to  z W ie d n ia  ca rew icz  p o jed z ie  d o  P o l­
ski. Do P o lsk i, skąd ...

B ije  se rce  ca ro w e j. B iją  d zw o n y  w m uzyce 
B eethovena , k tó ra  c a ła  o p ły w a  m elo d ją , ja k  
k rw ią  i s ta je  się  jed n em  w ie lk iem , rozko ły - 
sau em  sercem .

O s ta tn ie  u d e rze n ie  ro z p ły w a  się  po  fo r te ­
p ian ie , ja k  p ła c z  i w ted y  w ła śn ie  s ta je  k to ś  
o b o k  c a r o w e j. Nie śm ie  m u  S p o jrzeć  w  o c z y , 
choć  n a  n iego  czek ała .

N a jja śn ie jsze  ręce  b i ją  o k la sk  d la  g en ja l- 
nego w irtu o za .

C a ro w a  o p u szcza  k rzesła . P o ru sz a  się, jak  
we śnie , w ita  się, o d b ie ra  ho łd y , słyszy  ko ło  
sieb ie  sz m er k o m p lem en tó w , od  k tó ry c h  k a ż ­
d e j ko b iec ie  z aw ró c iła b y  się  g łow a, a le  an i 
jed n em  sp o jrz en iem  n ie  zaszczyca  K sięcia 
A dam a C z a rto ry sk ieg o , ch o ć  tę sk n o ta  pch a  
ją  n ieo d w o ła ln ie  w jeg o  s tro n ę .

A m oże bo i się  u jrz e ć  zm arszczk i n a  tw a ­
rzy , k tó rą  o s ta tn i ra z  w id z ia ła  w c a łe j 
c h w ale  m łodości, m oże o b aw ia  się, że m iłość 
je j n ie  p rz e trz y m a  w id o k u  siw izn y  n a  g ło ­
w ie, k tó rą  p a m ię ta  d u m n ą  i m łodzieńczą .

K siążę A dam  m a la t 45, c a ro w a  la t 40. 
Nie w idz ie li się  od  1795 ro k u . D zieli ich 
i łączy  d w ad z ie śc ia  la t  tę sk n o ty , d w ad zieśc ia  
w ieków .

Z aczę ły  się  tańce. N a lśn iący ch  p a rk ie ta c h  
tań c zy ł A lek san d er z ś liczn ą  L u izą  p ru sk ą . 
Z z a p a r ty m  o d d ech em  śled zili u ro c zą  p a rę  
k ró lo w ie  św ia ta . K siężn iczka  jes t m ło ­
d z iu tk a , c za ro d z ie jsk a , w io tk a , a le  cóż to 
m oże o b ch o d z ić  E lżb ie tę?

C ar z m ie n ił d a n se rk ę  i w c z a ru ją c y c h  
z w ro tac h  tan eczn y ch  p o k a z u je  w ie lk iem u  
św ia tu  k o c h an k ę , cu d o w n ie  p ięk n ą , M arję  
N ary szk in .

T ań c zą  sw ó j tan ie c  m iło sn y  n a  o czach  c a ­
łe j sa li. Z łączen i ra m io n a m i, o czam i, duszą .

C a ro w a  p a trz y  bez żalu . Nie o b ch o d z i ją  
człow iek , k tó ry  w te j  ch w ili in te re s u je  całą  
E u ro p ę , k tó reg o  k ażd y  k ro k  p o w itan y  jes t 
n a ty c h m ia s t s łu ża lczy m  szm erem  zach w y tu , 
k tó reg o  k a żd y  ru c h  je s t  k o m en to w a n y , ja k  
z d arz en ie  o d z ie jo w ej don io sło śc i.

In n y  ją  p ro s i do  tań ca . N ie w idząc go 
p o z w ala  s ię  o b ją ć  ra m io n a m i, n ie  o tw ie ra ją c  
oczu  p ły n ie  w  o b jęc iac h , ta k  d o b rz e  z n a ­
nych , z a p a m ię ta n y c h , n iezap o m n ian y ch ...

—  N a jja śn ie js z a  P a n i p ięk n ie jsza  jeszcze 
n iż  d a w n ie j, N a jja śn ie jsz a  P a n i k o c h a n a , tak  
ja k  d a w n ie j, N a jja śn ie js z a  P a n i n iezm ie ­
n io n a ?

—  N iezm ien io n a , książę.
P o  ra z  p ie rw szy  p a trz y  inu  w oczy, 

a  w je j  sza firo w y c h  ź ren ica c h  zb ieg ła, się 
ca ła  dusza .

A ró w n o cześn ie  m ężczyzna  m yśli szybko , 
u n o sząc  ją  w  ra m io n a c h :

„ T u  j ą  w idzę z m ie n io n ą  m ocno , a le  ze 
s tro n y  je j  i m o ich  uczu ć  zaw sze tę  sam ą. 
U trac iły  sw ó j żar, d o sy ć  je d n a k  siły  z a ­
ch o w ały , a b y  b y ło  w ie lk ą  m ęc za rn ią  n ie  w i­
d z ieć  je j  w cale".

K o n g res tańczy ...
A o n i id ą  a le ją  s trz y żo n ą , po  śc ieżce w y ­

sy p a n e j k o lo ro w y m  żw irem ... A „ ta n c e rz  e la ­

s ty czn y "  z a tac z a  ko ło  n ich  z acza ro w an y  
k rą g  p iru e tu , tak  b lisko , że z lo tn y ch  su ­
k ien  M arji N a ry szk in  n a p ły w a  fa la  o sz a ła ­
m ia jąceg o  zap ach u .

— A nioł p o k o ju  —  szepcze  lek cew ażąco  
c a ro w a , śled ząc  o czy m a p e łn ą  g ra c ji p o s tać  
m ęża.

—  T y lk o  bez sk rz y d e ł —  o d p o w ia d a  C z a r­
to ry sk i z g o ry czą  —- a  ch c ia łem  m u je  dać. 
P a m ię tasz  E lżb ie to ?  U czyłem  go P o lsk i na- 
p am ięć  w  n aszy ch  m ło d y ch  la tach . G dyby 
cesa rz  by ł sło w a  d o trzy m a ł, m iło ść  m ojego  
N aro d u  b y łab y  m u sk rz y d łam i. Do od eg ra- 
n ia  b o h a te rsk ie j ro li ty lk o  sk rz y d e ł p o trz e ­
bow ał.

Z an im  w alc  do b ieg ł k o ń ca , po p ło ch  
w szczą ł s ię  n a  sa li. K u le jąc , w y k rzy w io n y  
szy d erczo , p o k ra c z n y  i sa tan icz n y , b iegł 
p rzez  szereg i tań c zą c y ch  m in is te r  sp ra w  z a ­
g ra n ic zn y c h  F ra n c ji  —  T a lley ra n d !

P o d a ł d epeszę  cesarzo w i F ran c iszk o w L  Z a ­
trzy m a li się  w ta ń c u  k ró lo w ie . P o b lad li 
s tro jn i  o fice rzy . P o ło ży ł n a  p u lp ic ie  p a ­
łeczkę d y ry g e n ta  L u d w ik  van  B eethoven . 
Z ap o m n iaw szy  o g a la n te r j i  p o z o staw ił A le­
k sa n d e r  n a  ś ro d k u  sa li p rz e ra ż o n ą  M arję  
N ary szk in . Na sa li b a ło  w e j w y d an o  d y sp o ­
zycje  sp e c ja ln y m  k u r je ro m , k tó rz y  m ieli 
n ieść  ro z k az  o d w ro tu  d la  a rm ji ,  z d ąż a ją cy c h  
k a żd a  d o  sw o jeg o  k ra ju .

N apo leon  u c ie k ł z E lb y  i w y lą d o w a ł na  
w y b rzeżach  F ra n c ji!

„ D n ia  tego —  ja k  św iad czą  w sp ó łcześn i — 
m o n arch o w ie  i m in is tro w ie  po łoży li się  do 
sn u  z k ap e lu sz am i n a  g łow ie  i sz p a d am i 
p rzy  bo k u , ta k  w ie lk ie  by ło  p rz e ra że n ie " .

D nia tego w p o śp iech u  i sm u tk u  pożeg n a ł 
C z a rto ry sk i u k o c h a n ą  m łodości. T y m  razem  
na  zaw sze. P o ra  b y ła  zby t n ieb ezp ieczn a , by 
n aw iązy w ać  b łęk itn e  ro m an se .

A lek san d er w jeżd ża ł do  W arsz a w y  ilu m i­
n o w a n e j rzęsiśc ie . Z d o b y w ał sob ie  se rca  
w stęp n y m  b o jem  i g ię tk o śc ią  g ład y sza , k tó ry  
P o la k o m  p ra w ił n a ro d o w e  k o m p lem en ty  
z ró w n ie  c z a ru ją c y m  w d z ięk iem , ja k  p an io m  
d u se ry . A p o lsk ie  p a n ie  ch c ia ły  go w itać  
ch leb em  i so lą  u b ra m  sto licy , p rz e b ra n e  za 
b ó stw a  s ło w iań sk ie . N iew iadom o czem u z a ­
n iech a ły  tego m alow niczego  p lanu .

P ro k la m a c ja  te a tra ln e g o  -c a ra  n a  k ró la  
po lsk ieg o  o d b y ła  się  ró w n ież  w tea trz e . P o d ­
czas a n tr a k tu  zaw o ła ł N ow osilcow : N iech 
ży je  k ró l po lsk i! I od  p a r te ru  aż  do lóż 
zgodna  p o lity czn a  k la k a  b iła  p raw o . A le­
k sa n d e r  z k u r tu a z ją  o św iadczy ł, że u w aża  
o d b u d o w a n ie  p o w ie rzo n eg o  so b ie  k r a ju  za  
n a jp ię k n ie js z y  ty tu ł  do  n ieśm ie rte ln o śc i. 
S k ła d a ją c  tę  w ie k o p o m n ą  d e k la ra c ję , u b ra n y  
'by ł w m u n d u r  g e n e ra ła  w o jsk  p o lsk ich  
i p rz e p a sa n y  w stęgą  o rd e ru  O rła  B iałego. 
Czegóż w ięce j p o trze b a  by ło  se rco m , s p r a ­
g n io n y m  w o ln o śc i?  S ercom  lu d zi, k tó ry ch  
zaw ió d ł i ro z c z a ro w a ł N ap o leo n ?

C a r ro z d aw a ł ła sk i i tań c zy ł n a  b a lach , 
z y sk u ją c  c o raz  w iększy  a p la u z  n a w e t w n a j ­
su ro w szy ch  o czach , ja k o , że n a jb y s trz e jsz e  
oczy  źle w idzą, gdy p a trz ą  p rzez  łzy.

N aw et ba le  d z iec in n e  ra cz y ł zaszczy cać  
sw o ją  ob ecn o ścią . I tam  to  sp re ze n to w a n o  
m u cu d o w n e  d z ieck o  W arszaw y , m ów iące  
w ie rszam i, d z ieck o , k tó re  do  c h rz tu  trz y m a ła  
p a n i W alew sk a , a  k ró l rzy m sk i, m ały  
k s iążę  B e ich stad tu  a d ju ta n te m  sw ym  m ia n o ­
w ać raczy ł. Z aledw ie  w c zo ra j c a r  u d ek o ro - 
w a ł o jc a  m ałego  a d ju ta n ta  g w iazd ą  b ry la n ­
to w ą  o rd e ru  św. S ta n is ła w a , g w iazd ą  w a r ­
tośc i 15.000 ru b li. M alec je d n a k  w ięce j sob ie  
cen ił szab e lk ę , ja k ą  m u p rz y s ła ł w d a rz e  sy n  
N ap o leo n a , n iż  c a rsk ie  o rd e ry . P ro szo n y  
o  w iersze , p a trz ą c  n ieu g ięc ie  w oczy Im p e ­
ra to ra ,  w y d ek lam o w a ł:

—  T y, śp isz  B ru tu sie , a  Kzym  w n iew oli.
W y tw o rn e  p a n ie  o m ało  n ie  zem d la ły , a  m i­

n is tro w ie  by li b liscy  a ta k u  ap o p lek ty cz - 
nego.

C a r i p o e ta  s ta li n a p rze c iw  sieb ie , p a trz ą c  
n a  sieb ie  z n ien a w iśc ią  ś m ie r te ln y c h -w ro ­
gów.

Je n e ra ł  W in c en ty  K ra s iń sk i s ta r a ł  się  t łu ­
m aczy ć  sy n a , a le  c zy n ił to  n iez ręczn ie .

—  W ybacz  N a jja śn ie jsz y  P a n ie , dziecko  
n ie  ro zu m ie  słów , k tó re  m ów i.

—  M ylisz się  jen e ra le , ży jem y  w n ieb ez ­
p ieczn y m  czasie , k ied y  dz ieci d o ra s ta ją  
w godzin ie . M am  n a d z ie ję , że n ie  je s t  to 
o s ta tn ia  w o jn a , ja k ą  w y d a łeś R osji, h ra b io  
Z ygm uncie,

T o  m ów iąc, c a r  u śm iec h n ą ł się  d o  dz iecka .
A h ra b ia  Z yg m u n t o d p o w ie d z ia ł ró w n ie  

n ien a w is tn y m  uśm iech em . S k ło n ił się  g łę­
boko , aż z ab rz ęk ła  sz ab e lk a , p o d a ru n e k  
sy n a  N apo leona .

—  Jestem  sy n em  żo łn ie rza  N a jja śn ie jszy  
P an ie , k o ch am  w ojnę .

—  Życzę, b y ś  j ą  zaw sze  w y g ry w ał w w ie r­
szach . A ileż la t  życia  liczysz sob ie  a d ju ła n -  
cie  k ró la  rzy m sk ieg o ?

— C ztery , skończy łem .
—  W obec  tego je s te ś  w w ieku , w k tó ry m  

ci jeszcze  tań c zy ć  w olno . T ań cz  p ó k i c ię  lo s  
n ie  po w o ła  do  in n y ch  p rzezn aczeń .

D z iec iak  sk ło n ił  się  i w m iesza ł w tłu m  
tań czący ch . P o  ch w ili w y su n ą ł się  n a  czoło, 
p ro w a d z ą c  m en u e ta  z  m a lu tk ą  L u b o m irsk ą . 
T ań c zy ł z g ra c ją  i w d z ięk iem , k tó ra  ju ż  
w d z ieck u  z ap o w ia d a ła  p rzy sz łeg o  lw a  s a ­
lonów  i a rb i t r a  e le g an ta r iu m .

—  W in szu ję  sy n a , g e n e ra le  —  p o w ied zia ł 
c a r  u szczęśliw io n em u  o jc u  ;— od w ag a, m ę­
stw o, ro zu m  i p ięk n o ść  p rz e z n a c z a ją  go n a  
w o d za , b o h a te ra  i poetę . N ależy  ty lk o  ż a ło ­
w ać, że u ro d z ił  s ię  w n ieo d p o w ied n im  d la  
sieb ie  czasie . P o m y śl, k im b y  zo sta ł w  epoce  
R en esan su ! Z m a rn u je  się  w  Polsce.

R az jeszcze  m y lił się  Im p e ra to r .
Z y g m u n t K ra s iń sk i n ie  z m arilo w a ł się  

w Polsce...

K siężna  P a n i c h o ru je  ju ż  od  d łuższego  
cząsu . K siężna P a n i c zu je  się  źle i k a p ry s i. 
S z tab  n a jz n a k o m its z y c h  lek a rzy  leczy d o ­
s to jn ą  m ela n ch o lję . Je s t  w śró d  n ich  i b a w ią ­
cy  w p rz e jeź d z ie  lek a rz  k ró la  p ru sk ieg o . -— 
W szy scy  ra d z ą  w y ja z d  d o  w ód  w  E m s 
i z m ian ę  o to czen ia , bo  d u szn o  ro b i się  
w W arszaw ie . D y sk re tn ie  śm ie ją  się  z łośliw i, 
że k siężn ę  p a n ią  u leczy ć  m ogą  ty lk o  w ody  
Newy. W ia d o m o  p rzec ież  pow szech n ie , że 
k o k ie to w a ła  cesa rsk ieg o  szw ag ra , by  sob ie  
zap ew n ić  w zględy  u  d w o ru . C a r p o d d a ł się  
u ro k o m  b ra to w e j, a le  o d m ó w ił K siężn ie  Ł o ­
w ick ie j p ra w a  p rz eb y w a n ia  w P e te rsb u rg u .

W ięc  p ięk n a  p a n i c h o ru je . D ługo i w y­
trw a le . N ie w ie, ze  w k r a ju  p rz y g o to w u je  
się  re b e lja . Nie s ły c h ać  w B elw ederze, ja k  
b u n t  w rze  w p o d z iem iach . Do p rz y ćm io n e j 
sy p ia ln i n ie  d o c h o d zą  g łosy  gaw iedzi. —- 
W  p rz y stęp ie  ro z s tro ju  n e rw o w eg o  rzu ca  się 
n a  m ięk k iem  ło żu  J o a n n a  G ru d z iń sk a . N ik t 
je j  n ie  p o w ied zia ł, że n a  m u ra c h  W arsz a w y  
ta je m n ic z a  rę k a  ro z le p iła  a fisze : Od now ego  
ro k u  B elw eder do  w y n a jęc ia !  O b aw ia  się  ty l­
ko  jed n e g o : o b łą k a n ia , k tó re  z d a rz a ło  się  
w je j  ro d z in ie .

W ielk i K siążę  K o n s ta n ty  leczy żonę  w sp o ­
m n ien iam i. J a k b y  je j  o d czy ty w a ł p a m ię tn ik  
n a jp ię k n ie js z e j p o d ró ży , k tó rą  o d b y li razem  
z ag ran icę , w k ilk a  m iesięcy  po  ślub ie . Z a­
trz y m u je  się  d łu że j n a  h e rb a m i z n aczo n e j 
k a rc ie , na  k tó re j  z a p isa n y  je s t  p o b y t w  K o­
b len c ji, gdzie  K siężn a  O rle ań sk a  i k ró l W ir-  
lem b e rsk i p o d e jm o w a li Jo a n n ę , ja k  k siężn ę  
k rw i.

S za lony , d z ik i ż o łd ak  o d ra p ie ż n e j duszy  
i łak n ą cy m  k rw i se rcu , k tó ry  ta k  często  
i o k ru tn ie  z n iew aża ł o fice ró w  p o lsk ich , że 
o d b ie ra li so b ie  życie, n ie  m ogąc  p rzeb o leć  
h a ń b y , b ru ta l ,  w y ra f in o w a n y  cy n ik , b o h a te r  
sk a n d a ló w , k lęcza ł, ja k  p aź  u  s tó p  Jo a n n y , 
o p o w ia d a ją c  je j  b a jk i  do  sn u , k ied y  b u n t 
o g a rn ia ł  W arszaw ę .

C zułe i d e lik a tn e  ręce  p o lsk ie j k o b ie ty  
trz y m a ły  w sw ej w ład zy  d z ik ą  du szę  s a t r a r 
py. W ie le  m og ła  z ro b ić  d la  sw ej n ieszczę­
śliw e j O jczyzny  żo n a  W ie lk ieg o  K sięcia , 
w iele  t ru d n y c h  i z aw iły ch  rzeczy , k tó ry m  
n ie  m og li p o d o łać  p o lity cy . Ale n ie  p rzy sz ło  
je j  n ig d y  n a  m yśl, by  zap y tać , ja k  je j  m ąż 
p o s tę p u je  z n a ro d e m  i a rm ją ,  k tó re j  h o n o r  
m u  p o w ie rzo n o . A m oże  b a ła  się  p y tać ?  By­
ła  m ięk k ą , su b te ln ą , u czu c io w ą  k o b ie tą , n ie
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p rz ez n ac zo n ą  d o  w ie lk ich  celów , ty lk o  do 
k o c h an ia . Aa k o c h ać , k o c h a ła  go  b a rd zo .

Z azd ro ść  o  jeg o  p rzesz ło ść  p rz e s ło n iła  je j  
te ra źn ie jsze  życie. P o ż e ra ł ją  sm u tek . P a m ię ­
ta ła  c iąg le  o  tern, że  ten  z a k o c h a n y  w  n ie j  
K o n s ta n ty , k o c h a ł , k ied y ś  z ró w n ą  siłą , 
a  w ięk szą  e g z a lta c ją  H e len ę  L u b o m irsk ą , 
c ó rk ę  L u d w ik i S o sn o w sk ie j, u k o c h a n e j Ko­
śc iu szk i. Do d z iś  n iep o k o iła  Jo a n n ę  p ię k ­
n o ść  k siężn iczk i H eleny , p a n n y  m ą d re j,  w y ­
k sz ta łco n e j, k tó ra  m alo w a ła , g ra ła , p isa ła  
w ie rsze  f ra n c u sk ie , a  p rz ed e w sz y stk iem  ta ń ­
czy ła  śliczn ie  m o d n y  tan ie c  z sza lem . W y ­
ta ń c z y ła  so b ie  trw a łe  m ie jsce  w  se rc u  K on­
s tan teg o . O c za ro w an y  n a s tęp c a  tro n u  ro sy j­
sk iego  i w n u k  c a ry c y  K a ta rz y n y , k tó ra  d o ­
k o n a ła  ro z b io ró w  P o lsk i —  k a z a ł się  O rło w ­
sk iem u  sp o r trc to w a ć  w s tro ju ... k o śc iu sz ­
k o w sk ieg o  k o sy n ie ra  i p o r t r e t  ten  p o sła ł 
księżn iczce.

W iad o m o  ró w n ież  b y ło  Jo a n n ie , że k ied y ś 
c h ę tn ie  b y łb y  się  z rze k ł t ro n u  d la  Ż anety  
C ze tw erty ń sk ie j, że p o ry w a ł k o b ie ty  z b a lu , 
że o f ice ra , k tó ry  ta ń c z y ł z u p a trz o n ą  p rzez  
n iego  ta n c e rk ą  o d e s ła ł n a  o d w ach , rzek o m o  
za  ź le  w ło żo n y  k ap elu sz ...

Z m ęczona  z a z d ro śc ią  n ie  m a sił k siężn a  
p an i, b y  uczy ć  m ęża sp raw ied liw o śc i i s z tu ­
ki rz ąd z en ia  o jczy sty m  k ra je m . Z ad o w o lo ­
na  je s t, że K o n s ta n ty  z a m ia s t p o ry w a ć  k o ­
b ie ty  z b a lów , baw'i się  w o jsk iem , ja k  m ały  
ch ło p iec , k tó ry  n a  g w iazd k ę  o trz y m a ł k ilk a  
p u łk ó w  a lu m in jo w e j p iec h o ty  i ż a lez n e j ka- 
w a le rji.

N iech  się  baw i... A że się  baw i o k ru tn ie , 
n ie  m ów ią  Jo a n n ie . N ie ty lk o  p rzez  zazd ro ść  
z a b ro n ił  K o n s ta n ty  żon ie  o d w ie d za n ia  p rz y ­
ja c ió ł i p rz e jaż d ż ek  po  W arszaw ie , n ie ty l­
ko  p rzez  z azd ro ść  n ie  u rz ą d z ił  w  B elw ede­
rze  an i jed n eg o  b a lu , a n i o b iad u  galow ego. 
R az n a  W ie lk an o c  p rz y jm o w a ł u sieb ie  o f i­
ceró w  g w a rd ji, a  i to  p rz y ję c ie  n ie  trw a ło  
d łu że j, ja k  godzinę . D la p o śp iech u  goście je ­
dli s to jąc .

Ż an e ta  tłu m a cz y ła  so b ie  to  po  k o b iecem u , 
że lu b ia ł  sam o tn o ść  wTe dw oje . W ie lk i K sią ­
żę p o z o s taw ia ł je j  z łu d zen ia .

Życie w B elw ederze  p ły n ę ło  po  m ieszczań- 
sku. W  d o m u  k sią żę  c h o d z ił w filcow ych

p a n to f la c h , w  zn iszczo n y m  u n ifo rm ie , czy ­
ty w a ł k s ią żk i, p a li ł  e y g ara . L u b ił p o lity czn e  
d y sp u ty , ro zm o w y  o p ra w ie  i w ie rsze  g rec ­
kie. W  o czach  Jo a n n y  by ł w ie lk im  w odzem , 
n ie led w ie  b o h a te rem . A że ten  „ b o h a te r" , 
m im o  b rzy d k ieg o , sp łaszczo n eg o  n o sa , m a ­
ły ch , d z ik ich , o p ra w io n y c h  w b ia łe  rzęsy  
oczu, z b u d o w an y  by ł ja k  posąg , m ia ł św ieżą  
cerę  i p rześ liczn e  zęby, o d s ła n ia n e  rz ad k o , 
zato  w p o ry w a ją c y m  u śm iech u , cóż d z iw ­
nego, że Ż an e tk a  z ap o m in a ła  p rz y  n im  
o Po lsce , b a , o ca ły m  św iec ie?

S p o k o jn ie  m ija ją  w B elw ederze  d n i l is to ­
padow e. Z w łaszcza o d k ą d  k s ię żn a  p a n i po- 
z d ro w ia ła  n a  ty le , że w ieczo ram i za s ia d a  do 
o b iad ó w  razem  z re sz tą  dom o w n ik ó w .

P o  ob ied z ie  n a  h e rb a tę  p rz ec h o d zą  w szy ­
scy  do sa lo n u , u rz ąd z o n eg o  ja k  całe  m ie ­
sz k a n ie  k s ię s tw a  z m ie szczań sk ą  p ro s to tą . 
Je s t  to  p o k ó j czw o ro k ą tn y , u m eb lo w an y  
sp rz ę ta m i z d rzew a  o rzech o w eg o  i w iśn io ­
wego, z p ó ł o k rą g łą  n iszą , w k tó re j  z n a j­
d u je  się  k a n a p a  i lam p a  s to ją c a , a p rzed  
k a n a p ą  stó ł. O lb rzy m i lo k a j, by ły  k ir a s je r  
ro zn o si h e rb a tę , a  m ały  G rek, k tó reg o  K o n ­
s ta n ty  z n a laz ł po  d ro d z e  z w y p ra w y  tu re c ­
k ie j, p o d a je  c ia s tk a . W ie lk i K siążę  czy ta  g a ­
zety , w y p ró ż n ia ją c  je d n ą  za  d ru g ą  filiż an k ę  
h e rb a ty , n ie  p a trz ą c  na  o b ecn y ch , czasem  
ty lk o  zn iec ie rp liw io n y  szm erem  ro zm ó w  
m arszczy  b rw i, a lb o  w oła  w  s tro n ę  żo n y :

—  U cisz się  m o ja  k o c h an a , n iezn o śn a  
z c ieb ie  k o b ie ta .

N iezn o śn a  k o b ie ta  m ilczy , u śm iec h a ją c  się 
ta je m n icz o  do  sw o ich  m yśli i h a ftó w . Nie 
n a d łu g o  z resz tą . C zeka ty lk o  sp o so b n e j 
chw ili, by  o k azać  m ężow i n ie ła sk ę . W  s a ­
lon ie  W ie lk i K siążę  je s t  za led w ie  to le ro ­
w any. P a li c y g ara , k tó ry c h  zap a ch u  k s iężn a  
p a n i n ie  znosi, syp ie  k o n c ep tam i, n a  k tó re  
w zd rag a  się  c a ła  su b te ln a , w y ra f in o w a n a  
d u szy czk a  pan i.

P a n i c y tu je  filo zo fó w  i in te re su je  się  m e­
ta fizy k ą  i z ja w isk a m i n a d p rzy ro d z o n em i. 
K o n s ta n ty  n ie  m a d la  ty ch  rzeczy, z ro z u ­
m ien ia , w ięc  p a n i sz u k a  do  ro zm o w y  in n y ch
p a rtn e ró w .

D o sa lo n u  m a ją  w s tęp  ty lk o  u p rz y w ile jo ­
w an i: F ra n c u z  h ra b ia  de  M orio lles, g u w e r­

n e r  dz ieci k siążęcy ch , 
p ro fe s o r  F a w ic k i i hr. 
lliń sk i.  F a w ic k i —  na- 
pó ł w a r ją t ,  w sk u tek  
p rzeży ć  trag iczn y ch , 
h ra b ia  lliń sk i —  d z i­
w ak  i fa n ta s ta , a sce ta  
i ro z p u s tn ik , b irb a n t
i h u la k a , zm ien io n y
p o d  w pływ em  J e z u i­
tów  w T a r tu f fa , co 
ra n o  k o m u n ik u je  się  
i leży  k rzy żem  w  k o ­
ściele, a  co w ieczó r 
w y k ła d a  Jo a n n ie  t a ­
jem n ice  m ag n e ty zm u  
i ja sn o w id zen ia .

E g za lto w a n a  n a tu ra  
J o a n n y  p o d d a je  się  
bez p ro te s tu  w p ły ­
w om  o to czen ia . M imo 
p ró śb  m ęża, k siężn a , 
sp ęd za  w ięk szo ść  d n ia  
w sz p ita lac h , a lb o  też 
g o d z in am i ca łem i k lę ­
czy w p o n u re j k ap licy  
B elw ederu , z k tó re j 
w ilg o tn y ch  m u ró w  w o­
d a  się  sączy.

C o raz  częśc ie j s k a r ­
ży się  p a n i n a  bó l g ło­
wy, z a b u rz e n ia  ż o łą d ­
kow e, k asze l i c za rn ą  
m elan ch o lję .

Z aś fa w o ry c i: F a ­
w ick i z M ińskim  w a l­
czą o  w ład zę  n a d  tą  
k o b ie tą  i n ie  m ogąc 
się  zn ieść  w zajem n ie , 
o b sz c ze k u ją  się  po

p rz e d p o k o ja c h , ja k  u lu b io n e  p in cz e ry  k s ięż ­
n e j  p an i.

Z ab aw ia  się  p a n i m is ty k ą , w a lczą  o ła sk i 
faw o ry ci, in try g u je  m ała  d w o rsk a  kam a- 
ry lla . Na w ieść  o tern, co d z ie je  się  w W a r ­
szaw ie, w y k rz y k u je  K o n s tan ty  z o b u rzen iem : 
Les b e lle s c o ch o n n e rie s!  i p o d p isu je  ro zk azy  
a resz to w a ń , w y ro k i d e g ra d a c ji n iep o s łu ­
sznych  o ficerów .

A pod  z iem ią  w re  bunt...
W  p a rk u  b e lw ed crsk im  o p a d a ją  z d rzew  

liście  „co  w y ro sły  w o ln e", g rzeb iąc  w  z ło ­
c is te j t ru m n ie  m arz en ia  i sn y  N aro d u .

W iad o m o , że W ie lk i K siążę  w y jeżd ża  n o ­
cam i sa m o tn ie  n a  m iasto , b y  d o k o n a ć  in ­
sp ek c ji, w iad o m o , że p o  p o w ro c ie  k ład z ie  
się  sp a ć  w  u b ra n iu , z b ro n ią  u  boku .

Ale o  tern się  n ie  m ów i...
K siężna  P a n i zn a laz ła  p ew nego  ra n k a  po 

p rzeb u d zen iu , n a  s to lik u  w sw o je j sy p ia ln i, 
list z z ap ro sz e n ie m  do „K uligu", k tó ry  
o b jeż d ża ł k r a j  cały , w e rb u jąc  m łodzież  do  
p o w sta n ia . Były to  w ie rsze , w ie rsze  n ie ja ­
k ieg o  P a n a  S łow ack iego , k tó ry  za  k a rę  W a r ­
szaw ę  o p uśc ić  m u siał. S łow a p ły n ęły  k rw ią  
i m iodem , g o ry czą  i b u n tem ... P ro s to  
w tw a rz  p a n i rz u co n o  ch u s tk ę  z b ie li i am a- 
ra n tu ,  c u ch n ą cą  k rw ią .

Ale o  tern  się  n ie  m ówi...
P a n  de M orio lles o trz y m a ł z P a ry ż a  

e k s tra  p o cz tą  n u ty  z k o m p o zy c jam i n ie ja ­
k iego  p a n a  C h o p in a , k tó ry  o p u śc ił W arszaw ę  
p rz ed  k ilk o m a  ty g o d n ia m i i zdąży ł ju ż  d ać  
k o n c e r t  w P a ry żu .

P a n i z u lgą  ro z k ła d a  n u ty  n a  fo rtep ian ie . 
G ra. P ła cz ą  to n y  m ela n ch o lijn ie , z an o szą  się 
ja k im ś  s re b rn y m  p łaczem , s re b rn y m  p ła ­
czem ... W śró d  te j  m uzyk i czu je  się  Jo a n n a  
bezp ieczn ą, ja k  w ro d z in n y m  do m u , w o j ­
cow skim , n ieb ie sk o  m alo w an y m  dw orze, 
w k tó reg o  o k n a  z ag ląd a ją  z ło te  oczy ja ś m i­
nów...

M uzyka je s t, ja k  z ap a ch  pól, o b sian y ch  
h re cz k ą , z ło c ien iam i i k o n iczy n ą . M uzyka 
je s t, ja k  w ia tr , szeleszczący  w g a łęz iach  
b rzó z  i to p o li, m u zy k a  p ły n ie , ja k  księżyc  
po  n ieb ie  i o d b ija  się  w ta fli s taw u , k tó ry  
leżał w z ac h o d n ie j części o g ro d u .

D źw ięk i sp ły w a ją  w ie lk iem i, ja sn em i 
łzam i po  k law iszach .

I n ag le  d reszcz  w s trz ą sa  m elo d ją . P ie śń  
p o d n o si się, ja k  b u rz a  i c w a łu je  p rzez  fo r ­
tep ia n  w sza leń cze j g a lo p ad zie , n ib y  sz a rż a  
lek k ie j k a w ale rji...  D źw ięki sz tu rm u ją  do 
d rzw i B e lw ederu , ja k  u d e rze n ia  k o lb  ro z ­
sza la łeg o  tłu m u .

W ie lk i K siążę o d ry w a  zm ęczone  oczy od  
gazety . Je s t b a rd zo  b lad y , ja k b y  w szy stk a  
k re w  z tw a rzy  o d p ły n ę ła  do  serca .

—  Ż aneto , p rz e s ta ń , p rz es ta ń !  T a  m u zy k a  
je s t zb ro d n ią , o b ra z ą  m a je s ta tu . Za ta k ą  
m u zy k ę  na leży  się  S y b ir i k a jd a n y . P rz e ­
k lę ty  g ra je k ! W  k w ia ta c h  u k ry ł d y n am it. 
H ra b io  de M orio lles, czy w ięce j tego  św iń ­
s tw a  p rzy w iez io n o  do  W arsz a w y ?

— W asza  C esa rsk a  W yso k o ść , o d p isy  n u t 
w setce  eg zem p la rzy  zo sta ły  ro z rz u c o n e  po 
u licach .

—  Z atem  sto  a rm a t  p rz ec iw  R osji!
—  Z d a je  się, że lo n ty  ju ż  z a p a lo n o  —  w y ­

ją k a ł  n ieśm ia ło  m ilczący  d o tą d  F aw ick i.
—  L o n ty , p o w ia d asz  p ro fe so rze ?
—  N iech W asza  C esa rsk a  W y sokość , sp o j­

rzy  w okno .
W  p o b liżu  B e lw ed eru  ro z n ie co n o  ogień, 

k tó ry  w z ra s ta ł  z k a ż d ą  ch w ilą . B ył to  sy ­
g n a ł d la  W arsz a w y . K rw aw a w ić  rzu co n a  
w tłu m . L u n y  b iły  w o k n a  dom ów , ro z d y ­
g o tan e  d zw o n y  w szy s tk ich  k o śc io łów , sp iżo ­
w ym  lam e n te m , o p łak iw a ły  tra g e d ję  N arodu , 
w zy w ając  do  w a lk i o w olność.

K siężna  Ł o w ick a  p a trz a ła  p rzez  łzy  n a  
o tw a r te  n a  o s ta tn ie j  s tro n ie  p ieśn i C h o p in a , 
k tó re  p ro s to  w  je j  se rce  w y celow ały  lu fy  
a rm a t, p rz em y co n y c h  z F ra n c ji  do  P o lsk i 
pod  sto sem  k w ia tów .

 O----
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w łaściw e gn iazd k o . P o s łan ie  d la  ja je cz ek  
s tan o w ią  bądź to p rzeź ro czy ste , n ies traw io n e  
sk rz y d e łk a  w ażek łub  inne  czyści ow adów , 
bądź też ości p o zosta łe  z ryb . P isk lę ta , w ie­
dzione  n ak azem  in s ty n k tu , u ła tw ia ją  tro ­
sk liw ym  ro dzicom  p ra cę  n a d  ich  w y k arm ie - 
niem . W  zag łęb ien iu  g n iazd k a  p rzesu w ają  
się k o le jn o  d o k o ła , jak g d y b y  sto jąc  „w  ogon- 
k u “ i z a trzy m u ją  się  p rzed  w ejściem  do k o ­
ry ta rz y k a . W  ten sp o só b  w szystk ie  p isk lę ta  
o trz y m u ją  ró w n e  p o rc je  pożyw ien ia  p rz y ­
n iesione przez o jca  i m atkę.

Z im o ro d k i m a ją  w ielu  k re w n iak ó w  ro z sy ­
pan y ch  po ca łe j kuli z iem skiej. N a jliczn ie j 
w y s tęp u ją  one jed n a k  w k ra ja c h  p o d z w ro t­
n ikow ych . Nad w odam i Nilu p rz e la tu ją  z i­
m o ro d k i p s tro k a te  o sk ro m n ie jsz e j jed n a k  
szacie c za rn o -b ia łe j. Lot ich  jest znacznie 
sp o k o jn ie jszy , n ie m kną w po w ie trzu  ta ł

Na lewo: Zimorodek przynosi swym mło­
dym złowionq zdobycz.

ZIMORODEK -  „RYBAK KRÓLEWSKI"

P
iękny  w idok p rz e d s ta w ia ją  z im o ro d k i, 
p rz e la tu jąc e  n ad  brzeg iem  w ody. U de­
rza  n ie ty lk o  ich  o ry g in a ln a  postać, lecz 
p rzed ew szy stk iem  żyw e u p ie rzen ie  o ró żn o ­
ro d n y ch  sh a rm o n iz o w a n y ch  b a rw ach . S tro j­
n a  sza ta  w niczem  n ie  u s tęp u je  tej, k tó ra  
zdohi egzo tycznych  b rac i. L śn ią  w słońcu  

sza firem  lub  szm arag d em  p ió rk a  p o k ry w a ­
jące  w ierzch  c ia ła , śn ieżn o -b ia łe  p o d g ard le  
od c in a  się  ja s n ą  p lam ą  od cy n am onow ego  
p o d b rzu sza . Szczególnie żyw o w y s tęp u ją  
b a rw y  w zim ie na tle  bieli śniegu.

S k rzy d la ty ch  ty ch  ry b ak ó w  sp o tk a ć  m ożna 
nad  g lin iastem i lub  p iaszczystem i b rzegam i 
s tru m y k ó w  i rzek , gdzie w śród  p o ra s ta ją ­
cych je  k rzew ów  łu b  d rzew  z n a jd u ją  bez­
p ieczne sch ro n ien ie . Lot ich  jest b y stry  
i p ro s ty ; p rz e c in a ją  też szybko  p o w ie trze , 
jak k o lw iek  n ie  m ają  ty ch  zdo lności, co n a j­
lepsi lo tn icy  p o w ie trz n i: je rzy k i lu b  ja sk ó łk i, 
n ie  u m ie ją  w y konyw ać szy b k ich  zw ro tów , 
gdyż n ie  pozw ala  im na to dość k rę p a  b u ­
dow a cia ła.

Z im orodek , to n ie lad a  m is trz  w p o low an iu  
na ryby . U m ie w y b rać  d la  sieb ie  o d p o w ied ­
nie s ta n o w isk o  tam , gdzie n a jp e w n ie jsz ą  b ę ­
dzie jego  zdobycz. N iby dośw iad czo n y  ry ­
bak , k tó ry  z n a jw iększym  sp ó k o jem  zarzuca  
w ędkę i czeka  n a  zdobycz, z im o ro d ek  s ie ­
dzi bez ru c h u  na gałązce tuż p o n ad  w odą 
i b y stry m  w zro k iem  w p a tru je  się  w je j  po ­
w ierzchn ię .

W  m ętn e j w odzie ry b  n ie  łowi. W y b ie ra  
m iejsca  tak ie , gdzie w oda jes t d o sta teczn ie  
p rz e jrz y s ta  i p o z w a la  m u zau w aży ć  p rz ep ły ­
w a jąc ą  ryb k ę . U nika zaś m ie jsc  zby t p ły t­
k ich , n ag łe  bow iem  n u rk o w a n ie  w w odę m o ­
głoby m u g roz ić  rozb ic iem . C ierp liw ie  w y­
czek u je  d ług ię  n ie ra z  chw ile  na sm aczn y  k ą ­
sek. -W od p o w ied n im  m om encie  nag łe  rzuca  
się  w w odę i n iebaw em  w y la tu je  z u p o lo ­
w an ą  ju ż  zdobyczą. N a jp ie rw  o trz ą sa  z w ody 
sw e d e lik a tn e  p ió rk a , n a s tęp n ie  u s iad łszy  na 
ga łązce  w znosi g łów kę do góry , p rzech y la  
ją  ku  ty łow i i p o ły k a  zdobycz. Z d arza  się. 
n iek iedy , że p o lo w an ie  k ończy  się  d la  z i­
m o ro d k a  trag iczn ie . Gdy p o łk n ię ta  ry b k a  
je s t za du ża  w s to su n k u  do jego  gardzie li, 
g in ie  011 p rzez  u duszen ie . Nie ga rd z i też 
la rw am i ow adów . R ybki z ja d a n e  p rzez  z i­
m o ro d k i są  p rzew ażn ie  n iew ie lk ie  i nie 
p rz e d s ta w ia ją  w iększej w a rto śc i w g o spo­
d a rs tw ie  ry b n em . D latego  z im o ro d k i są  r a ­
cze j poży teczne, z ja d a ją c  rów nież  n iek tó re  
d ra p ie żn e  la rw y  ow adów , k tó re  n iszczą n a ­
rybek .

Z im o ro d k i ży ją  p rżew ażn ie  sam o tn ie  i są 
b a rd zo  p łoch liw e. D latego jeżeli naw et p o ­
ja w ia ją  się  w ja k ie jś  okolicy , są  m ało  w i­
doczne. S am iec ożyw ia się  z w iosną, gdy 
szuka  to w arzy szk i życia, z w ab ia jąc  ją  do 
sieb ie  p rzec iąg ły m  głosem .

W Australji żyje „zimorodek olbrzymi” do 
chodzqcy do pół metra długości.

Ulubionem pożywieniem „królewskiego ry­
b aka"  sq małe rybki.

Z im orodkow i nie zbyw a n a  zdo ln o śc iach  
b udow niczego . Na u rw isty m  brzegu  s tru m ie ­
n ia  lu b  rzek i w ykuw a c ie rp liw ie  m ocnym  
sw ym  dziobem  długi k o ry ta rz , n iek ied y  n a ­
w et i do m etra  d ługości. Na k o ń cu  k o ry ­
ta rz a  z n a jd u je  się  ro zsze rzen ie , s tan o w iące

szybko , jak  nasze  z im o ro d k i w jed n y m  k ie ­
ru n k u , lecz racze j k o łu ją  i z aw ra c a ją  
w ró żn e  s tro n y , zm ie n ia ją c  k ie ru n ek  lotu.

Z achw yca sw ą u ro d ą  o b a rw ac h  n ieb ie ­
sk ich  i b ia łych  m ieszk an iec  N ow ej Gwinei, 
z im o ro d ek  d łu g o ste rn y , nazw an y  lak  dla 
sw ych d ług ich  p ió rek  w ogonie. Jednym  
z n a jw ięk szy ch  jest z im o ro d ek  o lb rzym i, 
zn an y  w A u s tra lji  i Now ej Gw inei, tak  
zw an y  łow iec o lb rzy m , noszący  m ian o  ry ­
baka  k ró lew sk ieg o  —  „K in g -fish e r“ . W ie l­
kość  jego  osiąga pó ł m etra . D obrze znanym  
jest on  fila te lis tom  z a u s tra lsk ic h  znacz­
ków  pocztow ych .

N azw a z im o ro d k a  b y n a jm n ie j nie o d p o ­
w iad a  po rze  jego  g n ieżdżen ia  się, k tó ra  p rz y ­
p ad a  na w iosnę. P raw d o p o d o b n ie  o trzy m ał 
ją  d la tego , że n ie raz  p o jaw ia ł się w zim ie 
w tych o k o licach , gdzie p rzez  resztę  ro k u  nie 
w id z ian o  go. Sądzono  więc, że rodzi się 
W zim ie. Z im o ro d k i o d b y w a ją  w ędrów ki, 
p rzen o sząc  się  z jed n y ch  okolic  do d rug ich . 
P o za  tem  w zim ie, gdy d rzew a  pozbaw ione  
są liści, s ta ją  się  d o b rze  w idoczne  przez  k o n ­
tra s t  sw ych  ja sk ra w y c h  b a rw  z b iałem  tłem  
o to czen ia , p o k ry teg o  śniegiem .

Od n a jd a w n ie jsz y c h  czasów  był z im o ro d ek  
bądź  to p rzed m io tem  k u ltu , bądź  też ź ró ­
d łem  p odań  i w ierzeń . Grecy p rzy p isy w ali 
z im o ro d k o w i różne, w łaściw ości: m ia ł c h ro ­
n ić od u d erzen ia  p io runów , sk ó rk a  jego  
m ia ła  p rzy czy n iać  się  do p o m n o żen ia  s k a r ­
bów , sam iczk a  zaś po  śm ierc i sw ego m ał­
żo nka  m ia ła  g inąć  śm ie rc ią  g łodow ą, w y d a­
jąc  w o s ta tn ic h  ch w ilach  życia śpiew , p rz y ­
n oszący  nieszczęście.

W  rzeczyw istości n iew in n e  z im o ro d k i n a ­
leżą do jed n y ch  z n a jp ię k n ie jszy c h  p taków , 
z d o b iący ch  sw ą k ra są  za ró w n o  brzegi p o l­
sk ich  s tru m y k ó w  i rzek , ja k  i p o d z w ro tn i­
kow e lasy. Dr Z. M.
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MŁODOŚĆ PO TRZYDZIESTCE

i że w yszedłszy  z w ieku  dziecięcego  lu b  m ło ­
dzieńczego  b y n a jm n ie j n ie  z ry w am y  z nim  
k o n tak tu , a  często  u trzy m u jem y  go do  o s ta t­
n ie j  chw ili życia. P o zo sta ło ści z p ierw szych  
la ł  naszego  życia p rz e ja w ia ją  się  n ie raz  w 
n a jp o w ażn ie jszy ch  ch w ilach  n a sz e j p ó ź n ie j­
szej egzystencji, w czasach , k iedy  życie n a u ­
czy ło  nas, że n ie  jes t b y n a jm n ie j sie lan k ą , 
a n i też ro m an sem , chociaż  są  w n ien i ro ­
m anse.

Na k ażdym  kroku  m ożem y zauw ażyć, że 
m im o  w szystko, w pew n ej części naszego 
c h a ra k te ru , m oże w jed n e j dz iesią te j, a  m o ­
że ty lko  w jed n e j p ią te j pozo sta liśm y  d z ieć­
m i. K ażdem u z nas z d a rz a ją  się  ta k ie  „spóź. 
n io n e"  od ru ch y . S łu ch ając  po w ażn e j ro z in o . 
wy te le fon icznej ry su jem y  b ezm y śln ie  na k a ­
w ałku  plapieru jak ie ś  p o k raczn e  figury  i 
w te j chw ili w łaśn ie  m oże w yżyw a się w nas 
ja k iś  n ied o ro zw in ię ty  z czasów  nasze j m ło ­
dości ta len t rysow niczy . In n y m  znów  razem , 
w idząc  św ieżó  p o m alo w an e  drzw i n ie m o ­
żem y się o p rzeć  p o kusie  sp raw d zen ia , czy 
ju ż  w yschły , chociaż  o czem ś w ręcz prze- 
c iw nem  p o u cza ją  nas zaw ieszone  n a  s z n u r­
ku p ap ie rk i. A ileż  razy  n a  tak ich  „dzie­
c iń s tw ach "  łap ie  się  człow iek, po siad ający  
w łasne  dzieci! Spraw iw szy  sw ojem u sy n k o ­
wi ko le jk ę , o d k ry w am y  w sobie w ielkie 
zdo lności w p ro w ad zen iu  tak im  m in ia tu ro ­
w ym  ek sp ressem  i b aw im y  się nim  lep ie j 
b o d a j, n iż  o b d a ro w an e  dziecko. A cóż d o ­
p ie ro  za p rzy jem n o ść  nas czeka, gdy m oże­
m y b ra ć  u d z ia ł w „zaw o d ach "  n a  h u la jn o ­
dze, lub  też p rzy  „g rzeb an iu "  się  w' p iask u !

P o w iedzie liśm y , że człow iek, k tó ry  n ie  d o ­
sto so w u je  w pełni sw o je j psycho log ji do  d a ­
nego o k resu , p o zo sta je  m aru d e rem . T w ie r­
dzen ie  to je s t p o zo rn ie  słuszne, a le  n iez u ­
p e łn ie : w łaśn ie  te, zd aw a ło b y  się  n iezgodne 
z d a n ą  ch w ilą  i sy tu a c ją  życiow ą p o zo sta ­
łości z po p rzed n ieg o  ok resu  życia s tan o w ią  
to  u ro zm aicen ie , jak ieg o  n am  tak  często  po ­
trzeb a, one  też  z a b a rw ia ją  egzystencję  naszą 
żyw szem i k o lo ram i. Te po w ro ty  d o  la t d z ie ­
c ięcych, te ró żn e  u p o d o b an ia  n iezgodne  z 
pow agą  i „ p o rzą d k ie m " życiow ym  są  w ła ­
śn ie  o azam i psych icznego  w ypbczynku  i o d ­
p rężen ia .

W ięc m im o w szystko  n ie  p o trzeb u jem y  się 
m artw ić , jeżeli z człow ieka  na  pow ażnem  
stan o w isk u , c ieszącego  się ogólnem  p o w aża ­
n iem , w y jd z ie  ni s tą d  ni zow ąd  m ały  ro z ­
b ry k a n y  c h ło p a k  z p rzed  la t trzydziestu !

JGM.

Poniżej: Staczanie fikcyjnych bojów przy 
pomocy ołowianych żołnierzy emocjonuje 

nawet starszych panów

Z
ycie ludzk ie  jesl p o d z ie lone  w łaściw ie  
zu p ełn ie  bezsensow nie : do  jak ieg o ś dz ie ­
sią tego  roku  życia trw a  dzieciństw o, do 
o siem nastego  m n ie j w ięcej w iek  szkolny, do 
ja k ie jś  c z te rd z ies tk i w iek m ęski, a  potem  
z aczy n a ją  się ju ż  epoki ró żn ie  nazyw ane, 
zależn ie  od tego, czy chodzi o m ężczyznę, 

czy o kob ie tę . U m ężczyzn m ów i się n ieraz  
o w ieku p rze jrza ły m , a d a le j o s ta ro śc i, w o­
bec k o b ie t s to su je  się  zw ro t:

—  J a k  pan i św ie tn ie  w ygląda! L a ta  zd a ją  
się  w ogóle n ie  m ieć na p an ią  n a jm n ie jszeg o  
w pływ u!

Co z tego p o d z ia łu  w y n ik a?  O to popro - 
stu  do  dz iesią teg o  ro k u  życia pow inn iśm y  
w y ek spensow ać w szystk ie  nasze  figle, n a b a ­
wić się  za w szystk ie  czasy , napsocić , n ie jak o  
n a  w y ro st, p o d obn ie  ja k  na  w y ro st sp ra ­
w ia ją  nam  w tym w ieku  u b ra n k a . Do o siem ­
n asteg o  ro k u  życia po w in n iśm y  znow u w y u ­
czyć się  w szystk ich  m ąd ro śc i i p rze jść  już  
do d a lszy ch  e tapów  życiow ych, a do  cz te r­
dziestego  ro k u  życia m usim y  się  p o sta rać  
o s tan o w isk o  spo łeczne, żonę, dzieci, re u ­
m atyzm , lub jak  k to  woli c h o ro b ę  w ą tro b y , 
„ sp leen " , w łasn y  św ia tp o g ląd  i zd ecy d o w a­
ny pesym izm . Jeże li ch o d zi o da lsze  okresy , 
to w y m ag ają  one od n as  co raz  m n ie j; po ­
prosili dzie je  się  to  w szy stk o  a u to m a ty c z ­
nie. S ta rze jem y  się  i c h o ru je m y  we w łasnym  
zak re s ie  bez k o n ieczności w y k azan ia  w łasn e j 
in ic ja ty w y , a w y m y ślen ie  nazw y naszych  
ch o ró b  po zo staw iam y  n ieo cen io n y m  w tym  
w ypad k u  osobom , m ian o w ic ie  lek a rzo m .

Ale co  zrob ić , jeżeli nasze  życiow e p ro g ra ­
m y n ie  m ieszczą się  pop ro stu  w tych szczu­
płych  ra m a ch  zak re ś lo n y ch  n am  p rzez k o n ­
w en cjo n a ln y  p o d zia ł?  Go się  dz ie je , gdy w y­
ra s tam y  n ie jak o  z ty ch  ram  ja k  o b raz , k tó ry  
pod w pływ em  zm ian  a tm o sfe ry czn y ch  s ta je  
się  szerszy  i d łuższy  i w ychodzi z n ich , w y ­
k ip ią  jak  m leko z ro n d e lk a ?  Z n a jd u jem y  się 
w tedy  w sy tu ac ji cz łow ieka , k tó ry  p rz y je ­
chaw szy  do  p ew nego  m iasta  n a  jed en  dzień, 
u łoży ł sobie ro z k ła d  czasu  b a rd zo  szczegó­
łow o, p o św ięca jąc  k a żd e j ze sp ra w  po go­
dz in ie , a le  k tó ry  zagadaw szy  się z p rz y ja ­
c ie lem  w  k a w ia rn i m usi u ry w ać  z n a s tęp ­
nego  sp o tk a n ia  od p o w ied n i k a w a łe k  czasu, 
p rzez co w p ro w ad za  zam ęt w cały  ro zk ład  
d nia.

O tóż i m y, o ile n ie  sto su jem y  się do  tych 
ra m  czasow ych, w p ro w ad zam y  n iepokó j 
w nasze  życie. W eźm y p ierw szy  lepszy p rz y ­
k ła d : M łody człow iek, m a jąc  la t dw adzieśc ia  
n ie  zgłębił jeszcze a rk a n ó w  try g o n o m e trji 
n ie  ro z ró żn ia  sin u sa  od cosiliusa , m yli p o ­
jęc ia  tu b ero za  i tu b erk u lo za , n a to m ias t zna 
św ie tn ie , n ie ja k o  n a  pam ięć, w szystk ie  g a ­
tu n k i lik ie ró w  i k o n iak ó w . S ta je  się  m a ru ­
derem  d rug iego  o k resu , ży jącym  a n a c h ro n iz ­
m em , p rzez d łu ższy  czas czu je  się ja k  czło ­
w iek, k tó rem u  k ra w iec  z ro b ił zby t c iasne 
u b ra n ie . P rzez w iele  la t c iąg n ąć  będzie za 
sobą p rzy zw y czajen ia , po jęc ia  i na wyczki 
z pop rzed n ieg o  o k resu , n a p o ty k a jąc  na  k aż ­
dym  k ro k u  n a  różnego  ro d z a ju  zaw o d y . —

C złow iek tak i. nie m ogący w yżyć się odpo. 
w ied n io  w sw oich  czasow ych  ram k ach , 
p rzy p o m in a  śp iew ak a, k tó reg o  śp iew  nie 
zgadza się  z m clo d ją  i a lb o  ją  w yprzedza, 
a lb o  się opóźn ia .

T ak  rzeczy te p rz ed s ta w ia ją  się  og lądane  
z schem atycznego  p u n k tu  w id zen ia . Ale 
z d ru g ie j s tro n y  trze b a  pam ię tać  o tem , że 
życie nasze  je s t p rzed z iw n y m  am alg am atem  
ró żn y ch  insty n k tó w , in k lin acy j, odruchów

W kole: Rysowanie ołówkiem różnych po­
staci czy ornamentów stanowi ulubionq 
rozrywkę dorosłych podczas „urzędowych" 

rozmów telefonem.

Na lewo: Przykrq konkuren- 
cjq dla dziecka jest „zdzie­
cinniały" ojciec, bawiqcy się 

jego kolejkq.
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od  H A M A
STIiękna pani powinna być stale „pod 
jb v a m s C \  a wiadomo, że najskutecz­

niejszą jej broinią jest strój. Od1 ra ­
na do wieczora wygląd jej i tuaieta po­
winny odpowiadać wymaganiom este­
tyki i elegancji — zastosowanej w myśl 
wskazań mody do typu jej urody, try ­
bu dnia, zajęć i otoczenia. Prawdziwie 
wytworna kobieta nie ubiera się jedy­
nie „do gości", ozy wychodząc do lotka- 
lu, ale w każdej okoliczności j o każ­
dej porze dnia ubrana jest starannie 
i elegancko.

„Kobieta jest. jak  kameleon" — po­
wiadają specjaliści od aforyzmów. Cze­
mu przypisać powstanie tego powie­
dzenia? Ottóż właśnie temu, że ta  sama 
kobieta w ciągu dnia zmienia k ilka­
krotnie swój ubiór, a z nim i swój 
wygląd i styl — przedzierzgnąć się bez 
trudu z sportowej, energicznej nowo­
czesnej kobiety pracującej, w wytwor­
ną salonową damę. Jakże często zdarza 
się mężczyznom., że poznawszy jakąś 
panią na dancingu czy balu w wieczo­
rowej toalecie, spotykając ją  nazajutrz 
w mieście w kostjumiie i kapeluszu, 
nie poznają jej i przechodzą, nie od­
dawszy uMornu. Nic można, im się cza 
sem dlziwić, gdyż rzeczywiście kobiety 
umieją zmieniać swój typ i wygląd ze­
wnętrzny —■ jak  kameleony.

Godziny poranne to okres trzeźwy 
i rzeczowy, okres pracy zawodowej, lub 
też sprawunkow i interesów. Piękna pa­
ni — po porannej gim nastyce i odświe­
żającej kąpieli, czujle .się energiczną 
i przedsiębiorczą, zdolną do twórczego 
wysiłku i pokonywania trudności. S ta­
je obolk mężczyzny przy warsztacie 
swej pracy — jest jak on odważna 
i pełna poczucia odpowiedzialności. Te­
mu usposobieniu odpowiada też stoso­
wny ubiór: prosty w kroju, wygodny 
i praktyczny, pozbawiony zbyt „kobie­
cych" cech i nadmiernej ozdobności.

Angielski kostjum z sportową bluze­
czką „ehemisier", szykowny komplet, 
złożony z spódniczki, żakietu i luźnego 
trzyćwienciowetgo fu tra  czy płaszcza, 
sportowa suknia z wełny angorowej lub 
„boncie" z szerokim skórzanym pas­
kiem i takiiettniż guzikami, wreszcie 
wajmodniejisze i najpraktyczniejsze — 
suknie lub dwuczęściowe komplety z 
ręcznie robionego trykotu — oto stro­
je najodpowiedniejsze na godziny 
przedpołudniowe.

Również i kolory powinny harm oni­
zować z otoczeniem i charakterem  za­
jęć: barw y .zbyt jaskraw e lub jasne 
pastelowe nie są odpowiednie, to też 
zastąpimy je dyskreitniejsżeimi i prak- 
tycznięjszemi, wszystkiemi odcieniami 
bronzu, kolorem popielatym, granato­
wym lub ciemno-zielonym. Przedpołu­
dniową całość uzupełnia kapelusz fil­
cowy lub pilśniowy o sportowym cha­
rakterze lub wygodna czapeczka z ak­
samitu czy welu.ru. Buciki na poranny 
„footing" muszą być wygodne, Solidne, 
na niskim lub słupkowym obcasie, zro-' 
biolnle z miękkiego boksu, skórki kro­
kodylowej czy jaszczurczej lub też 
z grubszego zamszu.

Godzina obiadowa — to już pora od­
poczynku, proszonego lunchu lub śni a-
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dania w restauracji. W  tym ostatnim  
wypadku przebieranie sie nie jest ko­
nieczne, szczególnie jeśli idziemy do 
restauracji prosto z m iasta czy binra. 
Ale lunch proszony wymaga już tuale- 
ty  bardziej wyszukanej, choć charak­
ter jietj powinien być utrzym any w bar­
dzo skromnym i dyskretnym  tonie. Na 
ten eel widuje sie w tym  roku najw ię­
cej sukien wełnianych czarnych, k tó ­
rych bardziej strojny charakter pod­
kreśla tylko jakiś szczegół: aplikacja 
ze złotej skórki, dyskretny haft lub wy­
szycie z bak modnego w tym roku su- 
laszu. Kapelusz — również czarny — 
może być nieco fantazyjniejszy, przy­
brany kokardą z lśniącej lakowej 
wstążki, wuałką lub efektowną klamrą.

W takim  stro ju  — o ile czas nie po­
zwala na przebieranie sie — możemy 
śmiało pokazać sie również po połu­
dniu na iprotsaonej herbatce czy w ka 
w ian ii. Dopiero późniejsze godziny po­
południowe w ym agają stroju o wyraź­
nym wizytowym charakterze, zaznaczo­
nym tak w kroju, jak przedewszystkiem 
w m aterjałe. Oprócz typowych sukien 
popołudniowych z jersey’u, matowego 
jedwabiu, lśniącego „satin“ czy aksa­
mitu, używany jest coraz wiecej po­
południowy kostjum  z sukna czy aksa­
mitu, przybrany bogato srebrnym i lub 
niebieskimi lisami, uzupełniony stro j­
ną bluzką z lamy, koronki lub tiulu. 
Ma on te zalete, że nadaje sie zarów­
no na popołudnie, jak i n a  wczesne go­
dziny wieczorne, na kolacje w restau­
racji, do kina czy naw et na improwi­
zowanego bridge’a lub cocktail-party. 
Zaadoptowało ten strój wiele elegan­
ckich kobiet, którym czynmfo i wypeł­
nione różnorodnemi zajęciami życie 
nie zostawia zbyt wiele czasu na kil­
kakrotne przebieranie sie w ciągu 
dnia.

Późne godziny wieczorne — to pora 
wielkich przyjęć i Obiadów, dancingów 
w modnych lokalach i reprezentacyj­
nych balów. Dzień praey i interesów 
skończony — teraz sie bawimy i cza­
rujem y wyszukanym strojem. Lecz 
i tu  um iejmy zachować odpowiednie 
nu ansy: innej tualety wymaga obiad 
o oficjalnym, reprezentacyjnym  cha­
rakterze, innej bal, jeszcze innej dan­
cing w barze. Ale Pani Moda o wszyst­
kiem pomyślała i daje nam do wyboru 
ogromną skale wieczorowych strojów, 
od prostej, czarnej sukni z długiemi 
rękawam i i dużym dekoltem, poprzez 
efektowny wieczorowy kostjum z lamy 
lub brokatu, aż do powiewnych sukien 
z gazy, tiu lu  lub koronki, skompono­
wanych specjalnie do tańca.

Naczelny akcent wieczorowego stro­
ju istpoezywla jedlnak n a  okryciu: może 
to być pelerynka -ze srebrnych lisów, 
albo cały długi cape z futra, powłó­
czysty płaszcz z lśniącego aksamitu, 
spływający m ajestatycznie z ramion, 
albo też prosty w kroju, pod] szyje za­
pięty ciemny płaszcz z aksam itu lub 
wełny, przybrany bogato lisami lub 
ozdobiony nałożonemi pasami grono­
stajowego futerka. W takiem  okryciu 
wchodzi sie do lokalu, a zdejmuje sie 
go tylko do tańca. Nie jest ono dodat­
kiem, lecz częścią składową wieczoro- 
wiego stroju.

Łady Like.





że lo są  sztuczki' Mógdafiwzue. Nie zawszę!

O chwilkę milczenia proszę, piękne pnn.it*! 
Oto 40 lał temu. izmarł fen, którem u bardzo 
dużo zawdzięczacie: M arcel Gruteair, w yna­
lazca ondulacji. T ru d n o  dobie wyobrazić, że 
byt czas gdy jej nie znano i gtłly żelazka z n a ­
pisom „M arcel" byty ,,krzykiem " mody. 
Marcel nlte m iał łatwego życia. Jaśko m iody 
chłopiec w stąpił na  p raktykę do fryzjera 
i wkrótce wynalazł ondulację. Z zastosow a­
niem jej było gorzej, bo pierw sza klientka, 
k tó re j zaczął po sw ojem u robić fryzury, n a ­
robiła moisę knziykiu, „padrtom" pirzyfadiiat 
i z miejsca wypiął ażioę n a  b ruk  wyrlziuclił. — 
Wftgóllte iinajgoinziej było z tym pacząłlklieim, 
żadna k o b ieta  nie chciała zaryzykow ać, aż 
wfefelsaclSe malllkia i sio stra  zgoidziilly siiię pod­
dać .,opieraćji“ (było tlo już w  Painyfżiui) 4 o d  
lego m om entu zadzął Się zlwiydilęlslkii pochód 
Mairdellia idjo słiamjy i, pilemliiędlzy. iu ż  w pielniil 
p-owiodlzielnela działy się dramatycznie sceny 
nliłeiralz w p;raqoiwnli, Mamdela. Mairlcteł przez 
dłuiżsizy dzials nie zidradlzail swej tajleiminiitay 
i sjaun czesał, to też niie mógł niaśdiążyć. ziaunó- 
wiidniroim, ogondk karnet rósł przód zlajkładleim, 
a w ew nątrz  palmie iprzieiiicyfaw-ywiały slię o 
m iejsce w koHejce; cena uśdzesamliia dochodzi­
ła [Wtem idio 100(1 fcrnlkiów! Nłifc dfżiiwmejgu ł!eiż, 
że po nfelzhyit dfaglilm olklreslile Mainoeł! ;sy:t był 
sławy i. pfamiiędizy, usunął się w dlomilowe za- 
calszte, a teiralz wdlzlięelzlny zwiąizeik f-aylzjerów 
P a ry ża  dbce miu wylsitowjić poinlnlllk.

Przem ysł p e rfum ery jny  nlie m oże się obejść 
bez znacznych ilości o le jku  różanego. P ro ­
dukt len  jest b a rd zo  drogi, a dostaw cą 
w głównej części jest B ułgar ja, gdizśie są o l ­
brzymie p lan tac je  róż. N iedaw no jak iś „zło­
śliwy" wynalazca opatentow ał znacznie tań ­
szy sposób w ytw arzania tego olejku. Groziło 
lo ru iną  płapltatarioim — zaszkodziłoby więc 
całej Rułgarjji — toteż rząd  nie nam yślając 
się długo, zajkiupił paten t i schow ał go do 
szuflady. Znów jeden patent, za śm iały, n ie 
przyniesie korzyści ludzkości podobnie jak 
wiole innych. Np. Obcas gum ow y był już 
bardzo diawirto wynaleziony, lecz przedstaw,i- 
cieil jednej fab ryk i skóry wziął wynalazcę -  
biednego sżewca —> dlo- fabryki na „dożywo- 
Ini wikit" i m ieszkanie pod w arunkiem , że 
obcas gum owy nlie odhaczy św iatło dzienne­
go, żyletka; Ikltórąby silę m ożna bardzo długo 
golić, sam ochód, k tóryby prawie nie zuży­
wał się itśd., wszystko to mlo.żnaby ju>ż wy­
tw arzać, ale niie -zgadzałoby się to z linją wy­
tyczną producentów ... Podefsżwy gumowe — 
wspomnę p rzy  tej o k az ji — wynalazł O. 
Sutlivaiv, k tó ry  pracow ał w fabryce i prze­
szkadzało inu  drganie podłogi! N ajbardziej 
dem okratyczny naród, Amery k a niie, chciałby 
mieć jednak  trochę więcej pam iątek z prze­
szłości w postaci — ruin. tloteż dzemprędzej 
załoiżono oidjpowiicdnią w Fifadetfji fabrykę. 
Dostarcza dowolne ru iny  i lo naw et: po- 
cząwlszfy julż od 4000 doi.

Filateliści powinni obchodzić bieżący rok 
urn czyście, bo  100 ła t len tu  niejaki llill Ro­
lan d  w prow adził 1 pensów ą m arkę w An­
glii. Jednak praw dziw ą m arkę w ynalazł 
i w prow adził w użycie Jam es Chalm ers w dn. 
(i m a ja  1840 r. Pam iętam y tę ładną Scenę 
z Krzyżakowi, gdzie D anusia w ybaw ia Zbysz­
ka z o p resji iwiaiłając: „M ój ci jest, m ój ci 
jest". Coś podobnego istnieje w więzieniu dla 
m łodych dziewcząt w Oklahom a. Oto jeżeli 
kłoś chce silę ożenić z Iktórąś ,z uwięzionych, 
lo darow uje się jej karę i niolże ona wtedy 
sw obodnie iść -za swym ukochanym .

Nie w yobrażam y sobie dłuższej podróży 
nocnej bez  sleepingu. Nie całe 40 lal temu 
nie śniło się ludzkim o tak im  luksusie. -W a­
gony sypialnie oazy  walny często, o d  dom nie­
m anego w ynalazcy, Pullmaoianii. J,edinaik mc 
całkiem  stuls-znie, bo na pom ysł ułatwienia 
spania W pociągu w padł zupełnie kio inny.

W połow ic X1ŚX wieko urzędnikam i „Penu 
sylwania -Raitroad" byli Carnegio i Pirll- 
m an. Gliloć pierw szy b y ł już sekretarzem  
dyrekcji, a drugi zajm ow ał znacznie niższe 
stanow isko, to: jednak byli nai przyjaciel­
skiej stopie iż. daw nych jeszcze czasów, gdy 
Car.uegie by ł tylko poslańaem  przy urzędzie 
telegraficznym. Pullnuin p odpatrzy ł u d ru ­
giego urzędnika tejiże kdm panji, niejakiego 
Wioortruffa, m odel wagonu sporządzonego 
dla synka, model z łóżkam i jednem  nad 
drugiem. P  o lim an  o wi idea ta  w ydała się 
doskonalą i za, pożyczone o d  Garnie,giego p ie ­
niądze (pierwszy i jedyny narazić  jego 
1000 doł.l) skonstruow ał wagon sypialny. - 
Oczywiście —- jak  In zawsze byw a wagon 
spotkał isię z ogólneni niedow ierzaniem  fa ­
chowców i p rasy . Aż dopiero gdy pierw szy 
raz w jechał na dworzec New Yorku ludność 
przyjęła go entuzjastycznie i Wtedy (oczywi­
ście!) „Pennisylwania Raiłroad" zaw iera kon­
trak t z Pulim an Car Oo -(t. zn. Carnegie 
i PuH m an), dający jej wyłączność zaprow a­
dzenia wagonów’ sypialnych na wszystkich 
je j linjach.

Poruszyw szy jeden szczegół z życia jedne­
go z potentatów  f-innosowych USA, w arto p a ­
rę słów o nidli powiedzieć. Przeważnie uw a­
ża się m ilijarderów za dzieci szczęścia. Tak 
nic jesl, b o  byli to  ludizie zawsze ogrom nej 
pracy. Nie jeslfo puste  twierdzenie! Am ery­
kanin Cli. Paltocik wziął się do lej kwestji 
z ołówkiem  w  ręku i lobfezyf. że w w ięk­
szości wypadków’ bogaci Am erykanie mieli 
powyżej 90 p roc. pecha, a tylko kilka p ro­
cent szczęścia. Witamy, -że Edison sypiał ty l­
ko p a rę  godzin dziennie. Całą sprawi; n a j­
lepiej ujiiniuje wywieszka, jaką się widzi cza­
sem w przedsiębiorstw ach am erykańskich: 
„Tu nikt mile pracuje więcej ja k  40 godzin 
tygodniowo- — z w yjątkiem  kierow ników *. 
Jedno p ism o zebrało  rady  milijarderów. Po­
d am  pairę w skrócie: lo rd  Nuiffielid, król sa­
m ochodów, fo rm ułu je  -swoją radlę: „niezbę- 
dnem  jest; ciężka praca i Zdolność przew idy­
w ania"; sir H. Delerding, k ró l oliwy, kładzie 
nacisk ma um iejętność p rzyznaw ania się do 
błędu; Selfridge (olbrzymi dom handlow y 
o 5.000 pracow ników ) tw ierdzi, że niie po 
w inno się być riigdy izadowiołOnym. mieć siłę 
woli ,i być uczciwym; lo rd  H irst, król elek­
tryczności, zaleca -stawianie odpowiednich lu ­
dzi na odpow iednich m iejscach, optymizm, 
am bicję i p racow itość; wreszcie Ford pow ia­
da, dc trzeba tan ie j ;i lep ie] p rodukow ać. O ry­
ginalna jest Uwaga -Ranka — króla m łynar- 
sfwa: „K rytycy są szczęściem w życiu!" — 
Jak  widać tradly są proste tylko... trzeba je 
stosować!

Nie wozi siię do Aten sów1, ani do Tuly 
sam ow arów , ale okazało  się, że w tro p ik a l­
ne Strony trzeba wywozić ultrafioletow e p ro ­
mienie. Brzmi to jak  paradoks, przecież w ła­
śnie p o d  rów nikiem  słońce świiecii najsiln iej. 
Tak, ale w okolicach lesistych, gdzie jest 
najsilniejsze parow anie , poiwlietrze jest wil­
gotnie i inlie przepuszcza ultrafio letow ych p ro ­
mieni. D latego tlo francuskie m in. kolonji 
zakupiło maisę lam p „słonecznych" i posłało 
swylm urzędnikom , A propos urzędnicy: m i­
nisterstw o sp raw  .zagranicznych In tporjum  
brytyjskiego il i czy ty lko  190 urzędników łącz­
nie ;z wioźncmi itd. W brew  oczekiwaniu, głó- 
winicimii1 csohaimS kierująteem i polityką, niiie są 
ci, o k tó ry ch  się słyszy, n:p. E. Eden, lecz 
5 ukry tych  w cieniu, a .z ły ch  na jw ażn ie j­
szym obecnie jest 'sir Bober-fr Y ansiltart.

W szyscy wiedzą o W alt D isney‘u jatoo wy­
nalazcy film u rysunkow ego, a: jednak  nie on 
w padł na ten pom ysł, lecz Ernile Golili, który 
ma teraz  80 la t i  w nędzy spędza ostatnie 
lata -życia w sizpi-lailu..

Dn tego celu są speejalliśći, a ich m enage­
rem jest G. A. Haimid, zwany „thrill-m er- 
chant" — h an d la rz  wzruszeń. Cudów dpka 
żują ci 'śmiałkowie, n ic to dla nlich lądow ać 
sam olotem  na jadącym  .samiolcihodzic, z la ty­
wać z sam ochodem  w przepaść, najeżdżać -na 
m ur, ho pow iadają, że grunt to  umieć upa­
dać i jak  isię tę sztukę opancrwalo to. nic się 
nic m oże stać. I rzeczywiście wypadki śm-ier 
ci w śród niiicb są  nader rzadkie,

Gzęisto w awamturniazych. film ach widzi­
my jak  k toś sam ochodem  przejeżdża przez 
szyby. Praw ctów c byłyby za' niebezpieczne, 
toteż robią je  z- cukru!

Obsługa klienta „service“ tu  wynalazek 
am erykański. S tam tąd  też przychodzi nowy 
a dow cipny ipomykł, by w sklcpaich z obu­
wiem paniom  do m ierzenia bucików’ podsu­
wać lustra  pom niejszające. Młody człowiek, 
który wpaldł na tem pom ysł, został wispółwła- 
śeicielem sklepu.

Czytywaliśmy już o talk .zwanych marl 
wyoli kontach w bainkaic.h. Są to  kwoty — 
zwykle drobne — które w łaściciel konta nie 
podjął, czy illoi z powodu śm ierci czy też za ­
pom nienia. W  każdym  państw ie jest tego dość 
dużo. USA niedaw no ogłosiło statystykę, zai­
ste  gigantyczną. Oto w  tam tejszych bankach 
jest takiićh iklomt 5 millljloinińlw- na łączną sumę 
190 miiljonów do laró w . Kwiola ta naw et Ame­
ryce w ydała się za dużą i ma iwyjjjść prawo, 
by te .sumy po pewnym Czasie przechodziły 
na dobro skarbu.

Dziwimy tu rn ie j urządziono w New Je rsey : 
rekord  oistraanUa' ołówków’. Zwyciężył 22-lelai 
urzędnik bankow y W illiam 0 ‘Comnor, ostrząc 
precyzyjnie 01 ołówków w ciągu 10 m inut. 
O trzym ał pfenwlsizą nagrodę w postaci, szcze­
rozłotego ołówka.

W Ameryce też jest. chyba najoryginalniej 
szy klub, nazywa się „P ost m orfem ". Każdy 
zapisujący się piśmiewuic darow uje  zarządo­
wi k lubu  siw-ójj szkielet.

Wiicimy o wiiolu krezuisacih ziemi i nazy ­
wam y coraz iinmego „najbogatszym ", ale -na­
praw dę najbogatszym i, jako  rodzina, jesl 
praw dopodobnie dom Mitsui w Japooji. Bód 
ten od; 300 la t Tioiśmie i rozwija się rządzony 
sw’enri prawami, (za zezw-oteifieiu: m ikadal. 
k tó re  są bardzo surow e. Już w’ XVII w. Ma i 
robi w prow adził ob ró t czekowy w Japonji. 
Obecną głową rodu jesl Takakaimii Miiitsui. 
panujący nad  węglem, jedw abiem , bawełną, 
nalłłtią, cukirem Mdi., a pozatiem flotą hand lo ­
wą, która ilościowo przewyższa flollę n ie­
jednego wielkiego państw a. Oczywiście że 
m ają wtasluy bank, The Mtillsuli Balnlk Ltlif.. 
k tóry  załaifwiia wszelkie iflh transakcje. Ka­
p ita ł wynosi „droihnlofstlkę" — 100 miiljonów 
jenów , a rezerw y wynoszą 00 m iljonów. 
M ajątek Mitsui n ie jest znany: podawano 
3 miljaudy jen ów, ale jest więcej ja k  praw- 
dopodobnein, że sumę tę trzeba znacznie po­
większyć.

N iedawno świat stracił lego, który — zda­
niem wielu — n ad ał ch arak te r naszej epoce: 
Marconiego. W szystkie gazety rozpisywały 
się i podaw ały jego życiorys, więc tylko 
wspomnę, że według zdania asystenta M ar­
coniego G. S. Kempa najpiękniejszą chwilą 
w życiu tego genju&za to  by ł .moment' w ro ­
ku 1901 dn. 12 grudnia, gdy ze stacji swiej 
w Nowej Euinlandji usłyszał sygnał... lo jest 
S, nadaw any przez stację w  Poldlui w An- 
gljii. Ghiwiilia lo była p iękna, bo wów czas 
wszyscy uczeni zgodnie twierdzili, że z po 
wadu krzywizny ziemi porozumie.wunie się 
rad  jem na w iększe ódległośei jest niem ożli­
we. A -Marconi wierzył i zwyciężył!

Jerzy Dol(if<i-Leti><tinh>wski.
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w a razy  do roku , I j. w  sty czn iu  i 
w m a ju  T o k io  jes t p o ru szo n e  i p o d n ie ­
cone. P o w o d em  tego  są w alk i a tle tó w  
zw an e  Sum o, o d b y w ające  .się w K okugikan . 
o lb rzy m im  a m fitea trz e  w T o k io . K okugikan  
m oże pom ieścić 13 tysięcy w idzów  i w ciągu 

o k resu  zapasów , trw a ją cy m  10 dn i, jes t o d  
ra n a  do  nocy  p rzep e łn io n y . D la  p o d k re ś le ­
n ia  n ies ły ch an eg o  pow o d zen ia , jak ie m  siię 
te z ap a sy  c ieszą  d o d am , że n a  dw a  m ies ią ­
ce p rzed  rozpoczęciem  w a lk  K o k ug ikan  jest 
w y p rzed an y  do o s ta tn ieg o  m ie jsca  n a  w szy s t­
k ie  10 dni! Sum o jes( n a ro d o w y m  spo rtem  
■laponji, d a tu jący m  się — ja k  mi m ów ili m oi 
pirzyjaciele Jap o ń czy cy  — od zam ierzch ły ch  
czasów ; p ierw sze  w a lk i d e m o n s tro w an o  już 
1950 lal tem u!

A m fitea tr jes t —  ja k  ju ż  w spom nia łem  — 
g igan ty czn y ch  ro zm iaró w . P rzew ażn ie  siedzi 
się tam  na p o d u szk ach  w lożach  n a  (i osób 
k ażd a . P o śro d k u  z n a jd u je  się n a  p o d w y ż­
szeniu  „ rin g " . Z cz te rech  s tro n  ringu  m iesz­
czą  się słupy , p o d trz y m u ją c e  d ach  w sty lu  
jap o ń sk im , u d ra p o w an y  cze rw o n y m i festo- 
nam i. Sam  „ r in g “ ma ok. 10 m  średn icy , 
w ysypany  jes t p iask iem , o g ra n ic ac h  w y ło ­
żonych w ciśn ię tym  w p iach  szn u rem  s ło m ia ­
nym . Poza ring iem  je s t jeszcze sp o ra  p rz e ­
strzeń  rów nież  p iask iem  w yłożona, s ta n o ­
w iąca  scenę.

Sam i siłacze p rz ed sta w ia ją  w idok  pociesz-
Zawodników przed wyjściem na arenę 

zdobią bogato haftowane fartuchy.

„m o m en t psycho log iczny" znow u nie n a d ­
szedł. Aż w reszcie, gdy sa la  sza le je  z 
n iec ierp liw o śc i, w  pew nym  m om encie  zcze- 
p ia ją  się, em o c ja  o g a rn ia  w szystk ich  przez 
p ó ł m in u ty  i jed en  z z ap a śn ik ó w  leży poza 
ring iem ; czasem  sp a d a ją  z e s trad y  obaj. 
O becni w yją... Zw ycięzca pozo sta je  n a  r in ­
gu, s iada  c e rem o n ja ln ie , a  p rzed  n im  b ije  
pok ło n y  „ sęd zia" , u b ra n y  w sta ro św ieck i 
b ro k a to w y  s tró j z w ysoką  cza p k ą  na g ło­
wie, trzy m a ją c  w ach la rz  w obu ręk ach , 
p rz y tk n ię ty  bok iem  do  czo ła. Je s t  to  cerem o . 
n ja ln e  p rzy zn an ie  zw ycięstw a. P rzed  w y j­
ściem  n astęp n y ch  zap aśn ik ó w , w y sk ak u je  
n a  rin g  zab aw n a  fig u rk a , k tó ra  z w ach la rza  
odczy tu je  n azw isk a  n astęp n ie  w alczących. 
O dczy tyw an ie  to odbyw a się  tonem  śp iew ­
nym , fa lse tem , z p o k ło n am i p rzy  k ażd em  n a ­
zw isku.

ł znow u w ychodzą  now i zapaśn icy  i zn o ­
wu to sam o w k ó łk o  i tak  przez dz iesięć  dni 
od ra n a  do nocy. A p u b lik a  w p ro s t m ieszka  
w a m fitea trze , je  tan i i p ije  i śpi i n iań czy  
dzieci, sp aceru je , z a ła tw ia  bież. spirawy, o d ­
w iedza się i z a k ła d a  etc.

F o to g ra f  je  nasze  p rz ed sta w ia ją  m . in. gest 
po w ita ln y  z ap a śn ik a  i sędziego, u b ran eg o  w 
a rch a ip zn y  stró j i trzy m ająceg o  lakow any  
w ach la rz , jak i w daw n y ch  czasach  używ ali 
wodzowie, jap o ń scy , w sk azu jąc  k ie ru n e k  n a ­
pad u  sw ym  w ojskom . Z ap aśn ik  p rzy  p rezen-

Pierwsze chwyty zapaśników sq jeszcze 
niepewne.

tac ji p rz y p asu je  s tro jn y  fa rtu c h  z w yhafto - 
w anem i sw em i in sygn iam i. M istrz m a prócz 
tego g ru b y  szn u r, p a ra d n ie  w okół b rzu ch a  
uw iązan y , ze zw isa jący m i p a p ie rk am i, o z n a ­
cza jący m i p ien iąd z, bogactw o. Jest to w ie­
lo le tn i m is trz  Sum o, T am an isz i-san .

Z w ycięstw o lu b  p o k o n an ie  b a rd zo  wiele 
znaczy  d la  zap aśn ik ó w  o tyle, że zależnie  
od tego ich  ra n g a  w h ie ra rc liji  Sum o p o d ­
nosi się  lu b  o p ad a , co za sobą pociąga  p o d ­
w yższen ie  lu b  obn iżen ie  ich w yn ag ro d zen ia .

Poza  tem i dw a razy  do ro k u  w alkam i 
w T ok io , zap aśn icy  jeż d żą  z ap ra sz an i po 
ca ły m  k ra ju  i n aw et dając, gośc inne  w ystępy 
póza w łasnym  k ra je m  w śro d o w isk ach  sk u ­
p ień  jap o ń sk ich , ja k  w  C hinach , na F ilip i­
nach , w Iń d ja c h  itd . Są orii w itan i z w ielk im  
en tu z jazm em  w szędzie , ja k  to  m ia łam  sp o ­
sobność  w idzieć, jad ą c  p rzez  M ukden (Chi­
ny). P rz y jec h a li w sa lonce  i byli w itan i 
jak  b o h a te ro w ie  przez tłu m n ą  de legac ję , w y­
stę p u ją cą  z tra n sp a re n ta m i i ch o rąg w iam i.

W  okresie  ty ch  w a lk  Sum o w T ok io , p r a ­
sa jap o ń sk a  p rz e p e łn io n a j esl dziennem i s p ra ­
w o zdan iam i ,o w y n ik a ch  w alk , o  k tó ry ch  n o ­
tab e n e  i r a d jo  ryczy przez ro zg ło śn ik i n a  
w szystk ich  u licach  T ok io , p o w o d u jąc  zb ie ­
gow iska chciw ie  p rzy słu ch u jący ch  się  e n ­
tu z ja s tó w  zapasów , k tó ry ch  je s t przecież 
w sam em  T o k io  se tk i tysięcy.

Janina Lubaiiska
b. se k re ta rk a  w Poselstw ie  R. P. w Tokio.

P rzyw itan ie  na  r in gu  i w e zw a n ie  d o  walki.

uy n a  p ierw szy  rzut oka, pom im o sw ego po­
tężnego w yglądu. O czyw iście pocieszny  z 
p u n k tu  w id zen ia  e u ro p e jsk ieg o , gdyż J a p o ń ­
czycy p a trz ą  na  n ich  z u w ie lb ien iem  i czcią 
n a leżn ą  pół-bogom . Z apaśn icy  są  o b rzym ich  
ro zm iaró w  tak  co do  w zrostu  ja k  i tuszy. 
W aga jak n a jw ięk sz a  i b rzu ch  ja k n a jo b sz e r  
n ie jszy  są  w a ru n k am i p o w odzen ia  w z ap a ­
sach. T uszę i w agę o s ią g a ją  łatw o; pop ro stu  
z ja d a ją  dziesięć  razy  w ięcej od p rzec ię tnego  
żarło k a , p iją  m n ó stw o  sake  (w ino ryżow e) 
i p iw a i e fek t jest o siąg n ię ty  ku  zad o w o le ­
niu Z w iązku A tletów  zw. „W schód". Ale có 
do w zrostu , to  je s t on o ty le  zd u m iew ający , 
że rasą  ja p o ń sk a  jes t w łaśc iw ie  m ała , skąd  
się  b io rą  więc. tacy  o lb rzy m i?  —  N iem niej 
są. Atleci noszą  fry zu ry ; b łyszczące d ługie 
w łosy  n am aszczo n e  u p in a ją  w  w ęzeł na ś ro d ­
ku  głow y —  p o d e jrzew am  ich, że noszą  pod 
k ład k i, ja k  nasze  m am y, gdy b y ły  pan n am i. 
Poza  tem  w y stęp u ją  zu p ełn ie  n adzy  7. p rz e ­
p ask ą  ty lko  c z a rn ą  na lęd źw iach  (coś w r o ­
d z a ju  „szw im ek" zab ro n io n y ch  w Legii,) u m o ­
c o w an ą  siln ie , by n ie  zaw io d ła  w sz a m o ta ­
n iu  się . gdyż za tę w łaśn ie  o p ask ę  z ty łu  
ch w y ta ją , by  siię w zajem  pod źw ig n ąć  i w y ­
rzucić poza r in g  —- o co w łaśn ie  chodzi, 
i tu n ao czn ie  p rzek o n ać  się  m ożna, d o  czego 
„ k u lty w o w an ie"  tak  d u ży ch  b rzu ch ó w  się 
1 rzy d a je . Gdy się  w alczący zczepią, b rz u ­
chacz  p rzech y la  się o d ro b in ę  w tył, p odnosząc  
p rzec iw n ik a  n a  sw ym  w yb itnym  b rzuchu , 
p ow odu je , że p rzec iw n ik  n ie  d o sta je  n o ­
gam i do  ziem i, a w ięc n ic  m a  o p arc ia  
i w tym  m o m encie  zo sta je  w y rzucony

poza ring. W alka trw a  zw ykle  b a rd zo  k ró t­
ko, n iecałą  m inu tę , n aw et k ró ce j, n a to m ias t 
c e re m o n je  p raw ie  pó ł godziny, a n aw et d łu ­
żej. Z ap aśn icy  z m ie rz a ją  się k ilk ak ro tn ie , 
by  się uchw ycić  w żelazne ob jęc ia  i ju ż  już. 
m a ją  się rzucić  aa  siebie... lecz nie, jeszcze 
nie nad szed ł „m om ent psycholog iczny". — 
P o dnoszą  się  z pozycji w ypadu  i w olnym  
k ro k iem  ro zch o d zą  się do  dw ó ch  p rzec iw ­
nych  stro n  ringu , gdzie k ażd y  p rzy  słu p ie  
..k u ca" (zw ykła p o zycja  spoczynkow a Ja p o ń ­
czy k a), d o sta je  z rą k  innego  a tle ty  kubek 
h e rb a ty , zw anej w tych oko liczn o ściach  ,,na- 
plojem siły" i ręczn ik , k tó ry m  się in ten sy w ­
n ie  w yciera  p o d  p ach am i i m ięd zy  fa łd am i 
tłuszczu , P o tem  b io rąc  w garść  n ieco  soli, 
w o lno  k ro czy  n a  ring , sie jąc  ją  p rzed  so . 
bą  — jak  ro ln ik  z ia rn o : to sym bol o d ­
p ęd zan ia  fa tum . Pob liczność  p rzez  ten  czas 
w y je  p o d n ieco n a , zachęca i d ra żn i z ap a śn i­
ków , lecz oni z zu p ełn y m  sp o k o jem  z m ie rz a ją  
się 7— 10 razy , w p a tru ją  się d rap ieżn ie  w sw o ­
je  oczy nab ieg ie  k rw ią ... i ro zchodzą  się  —

Mistrz w walkach „Sumo", Osehi-sana.
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R. DORGELES NOWELA

PRZEKŁAD Z FRANCUSKIEGO HELENY HELLERÓWNY

J a d ła  o d n iech cen ia  b a n a n a , schy liw szy  
głow ę, w y k o n u jąc  rę k o m a  n ied b a łe  gesty, 
a p on iew aż  fu trz a n a  e to la  zsu n ę ła  je j  się 
z ra m io n , w idać by ło  je j  d e lik a tn ą , p ięk n ą  
szy ję, o ksz ta łc ie  n iem a l tak  sm u k ły m , ja k ­
b y  to  b y ła  szy ja  m ło d e j dz iew czyny . B arw a 
te j szy i p rz y p o m in a ła  do  z łu d z en ia  o d c ień  
p e re ł n a sz y jn ik a  n iezn a jo m ej. P ię k n a  k o ­
b ie ta  o b rzu ca ła  od czasu  d o  czasu  n ieśm ia ­
łym  w zro k iem  gości nocnego  lo k a lu , a  ob­
se rw u jąc y  ją  m łodzien iec  m yśla ł:

—  Z apew ne to  je j  p ie rw sza  przygoda... 
p ra w d o p o d o b n ie  ja k a ś  m ło d a  m ężatka...

A po tem  p o ch y lił się  n ap rzó d  z u d aw an ą  
czu ło śc ią , p rz y g lą d a ją c  się rów nocześn ie  
z w y tężo n ą  uw agę p erłom . I z zadow olen iem  
g w izd n ął p rzez zęby:

-— P e rły  są  praw dziw e...
W yczu ła  te n  w zrok  i sp ieszn ie  zw róciła  

głow ę w s tro n ę  m ło d z ień ca . S tu lił w argi, 
jak b y  c h c ia ł ją  po cało w ać  w  szyję. W yw o­
ła ło  to  ru m ie n iec  n a  je j  tw arzy , a  on 
u śm iec h n ą ł się zw ycięsko. Ale w y d aw a ła  m u 
się  d z iw n ie  p ięk n a  i d la teg o  by ł ja k iś  n ie ­
zdecydow any . W ogó le  d en erw o w ał go pobył 
w  tym  od  śró d m ieśc ia  b a rd zo  od leg łym  lo ­
k a lu  nocnym , w  k tó ry m  n igdy  n ie  byw ał 
i od  czasu  do  czasu  ro zg ląd a ł się n ie sp o k o j­
n ie  w około , szu k a jąc  ja k ie jś  zn a jo m ej tw a ­
rzy . N iezn a jo m a ob se rw o w ała  go w m ięd zy ­
czasie  uw ażnie , a  polom  je j  c iem no-n ieb ie- 
sk ie  oczy, k tó ry ch  źren ice  by ły  n iem al n ie ­
w idoczne, s ta ły  s ię  n ie ru ch o m e  i tw ard e. 
P rz y p a try w a ła  się  jego  ład n e j, b ro n zo w ej 
tw arzy , n iezw yk le  w yp ie lęgnow anym  ręk o m  
i je j  sp o jrzen ie  z a trzy m a ło  się na  p ierśc ie ­
n iu , k tó ry  nosił na  ś ro d k o w y m  palcu  lew ej 
ręk i. B ył to  p ierśc ień  ze w sp an ia ły m  b ry ­
lan tem  o n ieb ieskaw ym  połysku .

M łodzieniec w yczuł to  sp o jrz en ie  i rzek ł:
—  P ięk n y  kam ień , p ra w d a?  T o p a m ią t­

k a  rodzinna ...
—  T ak , rz a d k o  w idzi się  ta k i k am ień . P o ­

s ia d am  łak że  b ry lan t, a le  ten  je s t bez p o ­
ró w n a n ia  p iękn ie jszy ...

P rz y su n ą ł się  d o  n ie j b a rd zo  b lisko , u ją ł  
je j  sm u k łą , nerwoiwą d łoń  i szep n ął, n a c h y ­
la ją c  się  n a d  je j  szy ją:

—  C zem u pan i się  w z b ran ia ?  Czy tak a  
k ró c iu tk a  p rz e jaż d ż k a  p o  L ask u  je s t  czem ś 
ta k  o k ro p n ie  zdrożnem ?... C hcia łbym  p a n ią  
m ieć na ch w ilę  ty lk o  d la  siebie... P rzy tu lić  
pani) ram ię  n ie na  oczach  w szystk ich ... och, 
ju ż  z w ra c a ją  n a  n as  uw agę... po tem  odw iozę 
p a n ią  do  d o m u  i będę  czek a ł c ie rp liw ie , aż 
p an i będzie  m ogła się  ze m n ą  spo tkać... P ro ­
szę pow iedzieć  tak...

Z godziła  s ię  w sp o só b  n iezdecydow any . 
Gdy w k ła d a ł je j  p łaszcz, rę k a  m u z ad rż a ła  
lek k o  i z ap ra g n ą ł nagle, ażeby  zaszło  coś, 
co  u n iem ożliw iłoby  tę  p rz e jażd żk ę .

W  sam ochodzie  b y ło  tak  c iem no, że w a ­
h a ł się  zbliżyć do  sw ej to w arzyszk i. W  g a rd ­
le m u zasch ło  i m u s ia ł się  p rzem ó c, ażeby  
się  o trzą sn ą ć  z uczucia  g łup iego  lęku. Z a­
czą ł n a  ch y b ił tra f ił  szukać  ład n e j, w ąsk ie j

rączk i, k tó rą  czuł gdzieś w pob liżu  na  p o ­
d u szk ach  sam o ch o d u  i n ach y la ją c  się ku 
n iezn ajo m ej, szep ta ł bez p rz ek o n a n ia  b a n a l­
ne czułości, z ły  n a  sieb ie  za to  czcze g a ­
d a n ie . Jego  to w arzy szk a  s łu c h a ła  go w m il­
czen iu , n ie  ru sz a ją c  się. Czuł ty lko , że o d ­
w zajem n ia  uśc isk  jego  ręk i i chw yta  jego 
pa lce  w’ sw e suche,' n e rw o w e  p a lu szk i. Ta 
na iw n a, n iezręczna  p ieszczo ta , w y p ro w ad z i­
ła  go zu p ełn ie  z  rów now agi i poimyś-lał: 
„ Je steśm y  ju ż  w ale i pod d rzew am i... n a j ­
w yższy czas...“ .

B ył je d n a k  dziw n ie  tch ó rz liw y  i n iezde­
cydo w an y  i gdy jego  p raw a  ręk a , k tó rą  trz y ­
m ał w k ieszen i m ary n a rk i, d o ty k a ła  m ałej, 
z im n e j flaszeczki, plrzechodził go dreszcz 
o d  stóp  do  głów . Był jeszcze b a rd z ie j zde­
n erw o w an y  ja k  ow ego w ieczora, gdy szyb­
k im  gestem  sk ra d ł p ie rśc ień  b ry lan to w y  
z w ystaw y  ju b ile ra  P ic k a e rl‘a.

N iezn a jo m a co fn ę ła  pow oli rękę.
—  P a n  ja k o ś  ju ż  n ic  n ie  m ów i?... W  re ­

s ta u ra c ji  by ł pan  o w iele rozm ow niejszy ... 
P ro szę  m n ie  w ysadzić  n a  p lacu  l‘A lm a... in ­
nym  razem  będzie  pan  m oże w lepszym  n a ­
stro ju ... Jestem  z resz tą  s tra szn ie  zm ęczona!

Te słow a sk ło n iły  gó do d z ia łan ia . O b ją ł 
ją  lew ą rę k ą  i p rzech y lił w sw ą s tro n ę  ty l­
ko  słabo  się  o p ie ra ją c ą  głow ę, jak b y  ch c ia ł 
ją  pocałow ać  w tw arz . R ów nocześn ie  w ziął 
d o  d ru g ie j ręk i flaszeczkę, o d su n ą ł k c iu ­
k iem  k o rek  i z a ty k a ją c  n iez n a jo m ej b ru ta l ­
n ie  usta , zm u sza ł ją  do  w d y ch an ia  n a rk o ­
ty ku . W oń c h lo ro fo rm u  rozeszła  się  m o m en ­
ta ln ie  i o d su n ą ł m ożliw ie  n a jd a le j  w  bok  g ło ­
wę, ażeb y  u ch ro n ić  się  p rz ed  o sz a ła m ia ją ­
cym i sk u tk am i. M łoda k o b ie ta  b ro n iła  się 
p o czą tkow o  zap am ię ta le , ch cąc  się w ysw o­
b od z ić  od jego  d u sz ą ce j pięści.

—  Nie... nie... —  c h arc za ła . — S łuchaj-że  
m ó j chłopcze... pow iem  ci w szystko... puść  
m nie...

Ale p rz y c isk a ł ją  do sieb ie  ku rczo w o , jego 
p a lce  leżały  ja k  żelazne k lam ry  na je j 
u stach , a  ró w n ocześn ie  p rz y k ła d a ł flaszecz­
k ę  z ch lo ro fo rm em  do je j  nosa . W dy ch a ła  
c h lo ro fo rm  szybko , w pew nych  od stęp ach  
czasu  tak , ja k  ton ący  u siłu je  ch w y tać  p o ­
w ie trze. Na d w o rze  pirzesuw ał się  leśny  p e j­
zaż w śród  g łęb o k ie j ciszy. W  pośw iac ie  k s ię ­
życa w idać  by ło  traw n ik i, a  poszczególne 
d rzew a  w y łan ia ły  się  ja k  w artow nicy . N ie­
z n a jo m a  p o ru sz a ła  się ty lk o  jeszcze  słabo  
i us-iławała coś pow iedzieć  zam iera ją cy m  
głosem :

—  M ylisz się... jesteśm y...
W reszc ie  u c ich ła . T rzy m ał c iąg le  flaszecz­

kę  p rzy  je j  tw a rzy  i czek a ł aż  jego  o fia ra  
osu n ie  się  b ezw ład n ie  na  p o d u szk i sam o ­
ch odu . D op iero  w ów czas o tw o rzy ł okno  i p o ­
w oli z d ją ł z b ia łe j szyi n a sz y jn ik  z pereł. 
N astęp n ie  w y chy lił się  z ok n a , o ch łodził na  
z im n y m  w ie trze  nocnym  sw e z ro szo n e  p o ­
tem  czoło  i w końcu  ro zk aza ł szoferow i: 
„P łace  de l‘A lm a!“ .

O d czaśu  do  czasu  s ięg a ł jeszcze  pk> fla ­
szeczkę, ażeby  p rzed łu ży ć  sen  i w św ietle

lam p  łukow ych  p rz y p a try w a ł się  m łodej 
tw arzyczce, k tó ra  p rz y p o m in a ła  oblicze n ie ­
żyw ego p a jaca . N ieruchom e, na  w pół p rzy m ­
k n ię te  oczy zd aw ały  się  p a trzeć  na niego 
z w yrzu tem .

Mimo, że kradzież mu się powiodła, był 
jeszcze ciągłe przygnębiony i  dziwnie zde­
nerwowany.

—  Gzemu m ó w iła  m i ty?  —  zas tan aw ia ł 
s ię  co chw ilę . S am ochód  p rz y stan ą ł. W y­
s ia d ł pow oli i s ta ł chw ilę  p rzy  d rzw iczk ach , 
jak b y  p ra g n ą ł p rzed łu ży ć  czułe pożegnanie:

—  Z atem  ju tro  o trzecie j, na jd ro ższa ... 
tak , z pew nością!

N achy lił się  i p o całow ał z k u r tu a z ją  z im ­
n ą  ręk ę  śp iące j. N astępn ie  zam lknął d rzw icz ­
ki i ro zk aza ł: „U lica D e taijle  4!“ .

Gdy sam o ch ó d  zn ik ł, pob ieg ł szybko  w 
s tro n ę  taksów ek , w s iad ł d o  n a jb liższe j z nich  
i k a za ł się  zaw ieźć d o  jed n e j z n o cnych  k a ­
w ia rń  n a  M ontm artrze . Na w szelk i w ypadek  
m u sia ł sob ie  ptrzygotować a lib i.

Z a tacza jąc  się  lek k o  w szed ł tro ch ę  oszo­
ło m io n y  do  balTu, gdzie  k e ln e r  w z ią ł od 
n iego  płaszcz. P rz e k o n a ł się, spo jrzaw szy  
w lu stro , że by ł tru p io  b lad y  i zd aw ało  m u 
się, że czuć go  c h lo ro fo rm em . Z d u ż e j sali 
do chodziły  odgłosy  sza lo n e j zabaw y , d źw ię ­
k i go rączk o w ej m u zy k i, p isk liw e k rzy k i k o ­
b ie t i poszczególne zw ro tk i p iosenk i. S łuchał 
tego w szystk iego, ja k  w e śnie , a  jeg o  d rż ą ­
ca  rę k a  o b e jm o w ała  ku rczo w o  łup , k tó ry  
zd aw a ł się  w d o tyku  c h ło d n y  i g ładk i.

P o k u sa  b y ła  zan a d to  w ie lka . W y doby ł 
z k ieszen i n a sz y jn ik  i p rz y jrz a ł m u się 
u k ra d k ie m  w św ie tle  lam p y , w iszące j w k a ­
b in ie  tele fon iczne j.

Ale ju ż  po  p ierw szem  sp o jrzen iu  zm a rsz ­
czy ł czoło, a po tem  p o p a trz y ł u w ażn ie j, 
w z ią ł do  ust k ilk a  p e reł, ug ry z ł je  o stro żn ie  
,j w reszcie  p o trzy m a ł j e  p o d  św ia tło  i z ak lą ł 
strasz liw ie .

—  W pad łem ! P e rły  są  fałszyw e!
Serce m u b iło  ja k  m ło tem . Nagle d o zn ał 

w rażen ia , żc słyszy  w y raźn ie  słow a, k tó re  
n iezn a jo m a  w y ją k a ła : „P ow iem  ci w szystko, 
m ylisz  się... zechcie j m nie  w ysłuchać..."  
i o g a rn ą ł go stra sz n y  lęk. W id z ia ł je j  w ie l­
k ie , o k ru tn e  oczy i czu l je j  g iętk ie, n iesa ­
m ow icie  siln e  palce...

Po  chw ili zd o ła ł je d n a k  o p an o w ać  ten  lęk :
—  G łupstw o!... J a k a ś  a w an tu rn ica , k tó ra  

Się ch w aliła  fa łszy w ą  b iżu te rją ... w y p ro w a­
dz iła  m n ie  w ptole, ja k  jak ieg o ś  sz tubaka!

P rzy g ład z ił c za rn e , gęste  w łosy , p o p ra w ił 
k ra w a t i w szed ł sw obodnym  k ro k iem  do 
d u że j sa li, w k tó re j  n iem al p rzy  w szystk ich  
s to lik ach  p ito  szam p an a . R ozejrzaw szy  się 
szybko  w około , po d szed ł d o  s to lik a , p rzy  
k tó ry m  s ied z ia ło  k ilk u  jego  p rz y ja c ió ł ze 
sw em i k o c h an k a m i. K iedy się  p rzy w ita ł i p o ­
ło ży ł rę k ę  na  p o ręczy  k rzesła , je d n a  z k o ­
b ie t sp o jrz a ła  m im ow oli n a  jego  d ło ń , pO- 
czem  zaw o ła ła  zd ziw io n a; „G dzie m asz tw ój 
p ierśc ień  b ry lan to w y ?" .

Z blad ł i p o p a trz y ł n a  sw ą lew ą rękę. P ie r­
śc ień  znikł...
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Kamizelka z zielonej i brązowej wełny. Przedpołud. pullowerek z czerwonej wetny.

BLUZKI NA DRUTACH

D
oskonałym  uzupełnieniem  każdego spor. 
towego stro ju  jest bluzka, w ykonana 
n a  dru tach . Możemy ją  w ykonać w 
każdej grubości, będzie więc zarów no o d p o ., 
w iednia pod k u rtk ę  fu trzaną, czy jak o  część 
kostjum u narciarsk iego , czy też jak o  lekki 
try k o t z k ró tk iem i rękaw am i, odpow iedni do 

kąp ieli słonecznych w naszych górach. P o ­
dajem y dzisia j dw ie tak ie  bluzki. Jedna 
z nich, to kam izelka, stanow iąca sam a dla 
siebie w  połączeniu z spodniam i w ystarcza­
jący  s tró j narc iarsk i, gdyż w ykonana jesi 
z dwóch gatunków  włóczki, naśladu jąc  zam ­
szow ą kam izelko.

M aterjał: 200 g c iem no brązow ego „M ara­
tonu", oraz 300 g jasno-zielonej włóczki „P o­
la rn e j"  m ark i „T ró jk ą t w Kole", oprócz le­
go 7 guziczków d rew nianych  w ielkości 1 cm. 
D ru ty  nr. 3 i 2. P rzody  i plecy kam izelki 
w ykonujem y z „M aratonu" ściegiem  jersey, 
przyczem  law a strona  jest p raw ą stro n ą  k a ­
m izelki. P rze rab iam y  na d ru tac h  nr. 3, za­
czynając  każdą  część od do łu . P rzody  zaczy­
nam y po 3 oczka i dodajem y  na końcu k aż ­
dego rzędu po 4 now e oczka. D alej p rze­
rab iam y przez całą  szerokość. D ziurki na 
guziki w ykonujem y w praw ym  przodzie po 
2, zakończając  w odpow iednich  m iejscach 
po 4 oczka i nab ie ra jąc  w następnym  rzę ­
dzie, w tem  sam em  m iejscu, tę sam ą illość 
now ych oczek. P ierw sza dziu rka  z każdej 
pary  w ypada na  jeden  cm od praw ego 
brzegu, następ n a  o 6 cm. W rab iam y  7 par 
dziurek . N astępnie sk ładam y w pół brzeg 
w zdłuż lin ji k reskow anej i przym ocow uje­
my założony brzeg niew idocznem i ściegami. 
D ziurki w y p ad ają  teraz  po dw ie na sobie. 
Celem złączenia ich obdziergujem y je, się­
gając  przez obie w arstw y. W  ten sam  spo­
sób jak  dziurki w ykonujem y w lewym przo- 
dzie otw ór na kieszeń. Z am iast jednak  na­
b ieran ia  now ych oczek na m iejsce zakoń­
czonych w łączam y w to m iejsce poprzednio  
zrob ioną k lapę kieszeni szer. na 8, wysoką na

4 cm. W ew nętrzną ścianę kieszeni szeroką 
n a  8, wys. na  10 cm, podszyw am y pod przód 
niew idocznem i ściegami. Aby n ie  pogrubiała, 
m ożna ją  w ykonać z cienkiej wełny, albo 
z m aterji podszew kow ej. Guziki obciągam y, 
tak im  sam ym  trykotem , z jakiego w yko­
nan o  kam izelkę. Rękaw y i kołn ierz  kam izel­
ki w ykonujem y z jasno-zielonej Wełny na

tem co (i rzędów . O statn ie 20 cm  p rzerab ia ­
m y bez ujm ow ania. K ołnierz zaczynam y od 
w ew nętrznego brzegu na odpow iednią ilość 
oczek i w ykonujem y tym  sam ym  ściegiem 
co rękaw y. Po zeszyciu w szystkich części 
obręb iam y dó ł kam izelk i.

S: *
Ja k o  drugi m odel podajem y lekką b lu ­

zeczkę o k ró tk ich  rękaw ach, odpow iednią 
na ciepłe, słoneczne dni w  górach.

M aterjał: 200 g czerw onej włóczki „Kot" 
m aćki „T ró jk ą t w Koile". D ruty nr. 2. D olną 
obw ódkę przodu i pleców oraz obwódki rę ­
kaw ów  w ykonujem y ściągaczką pojedynczą, 
przyczem  poniew aż w łóczka ta jest bardzo  
cienka, najlep ie j jest dać  zrobić ściągaczkę 
na m aszynie i gotow ą przyszyć do sw etra. 
D olna obw ódka m a G cm. wysokości, obw ód­
ki rękaw ów  po 3 cm. P rzód , plecy, rękaw y 
i kołn ierz  w ykonujem y następu jącym  ście­
giem : po p raw ej stron ie  roboty przerab iam y 
jed n o  oczko w prost, nab ieram y  nitkę na 
d ru t, p rzerab iam y dwa oczka w prost, n a ­
stępnie  podnosim y lewym d ru tem  n ab ran ą  
poprzednio  n itkę  i przeciągam y przez n ią 
dw a przerobione osta tn io  oczka (nakładam y 
n itk ę  na dw a następne  oczka). Pow tarzam y 
teraz  cały  uk ład  od początku. W  rzędach po 
lew ej stron ie  roboty  przerab iam y  w szystkie 
oczka ina wyw rót. U w ażam y przytam , aby 
nałożone n a  oczka nitki w ypadały zawsze 
nad sobą. F o rm ę  nadajem y  ujm ow aniem , 
dodaw aniem  i zakończaniem  oczek na b rze­
gach roboty . W szystk ie  części w ykonujem y 
w edług schem atu k ro ju  podanego d la obu 
b luzek  na GO cm obw odu k la tk i p iersiow ej. 
Rękaw y zaczynam y od góry i dodajem y jak  
opisano w poprzedniej bluzce. Kołnierz za ­
czynam y od w ew nętrznego brzegu na d łu ­
gość 36 cm  i p rzerab iam y  na wysokość 
8 cm. Gotowy kołnierz  sk ład am y  wzdłuż 
na  pół i woJnemi brzegam i w szyw am y w w y­
cięcie przy szyi. Po zeszyciu w szystkich 
części przyszyw am y ściągaczkę. Obie te 
bluzki są jak  w idać bardzo  łatw e do  w yko­
nania  a przytem  efektow ne i m odne.

M ieczysława D rozdow ska.

Schemat części kamizelki i pullowerka 
bez ściągaczek.

i
c ienkich d ru tach , ściągaczką podw ójną. Rę­
kaw y zaczynam y od góry n a  20 oczek i prze­
rab iam y , dodając  po dw a oczka na począt­
ku i na końcu każdego rzędu. Gdy obwód 
zaokrąg len ia  rękaw a jest rów ny obwodowi 
wcięcia na rękaw  przerab iam y dalej, u jm u ­
jąc  po jednem  oczku z początku, co 4, po-

I 4 KN A ,  T B  WAŁA,  JEDWABISTA.  
T D 0 JK Ą T W KOLI WEŁNA CZYSTA!
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Schemat, uwidaczniający nam jak należy 
przyciąć karton celem sporządzenia choin­

kowych ozdób.

b liża ją  się  św ięta  Bożego N aro ­
dzen ia . W ielu a m a to ró w  robót 
ręcznych  ju ż  te raz  zab iera  się do 
p rzy g o to w an ia  ozdób  n a  cho inkę , 
z n a jd u ją c  w tem  n ie ty lk o  p rz y ­

jem n ą  ro z ry w k ę, a le  także w ypoczynek  d la 
nerw ów , p rzec iążo n y ch  jed n o s tro n n ą  p racą  
zaw odow ą.

Z ró żn y ch  m a te rja łó w  i b ezw artośc iow ych  
o d p ad k ó w  p o w sta ją  cack a , o p raw d ziw ej 
n ie ra z  w arto ści a rty s ty czn e j, a bez p o ró w ­
n a n ia  p ięk n ie jsze  od szab lonow ych  św ieci­
dełek , sp o ty k an y ch  w h an d lu . Pom ysłow ość, 
fa n ta z ja , poczucie  p ięk n a , m a ją  tu  szerok ie  
pole do pojpisu.

D la tych , co chcie liby  sk o rzy stać  z po m y ­
słów  ju ż  w y p ró b o w an y ch  a jed n a k  m ało 
rozp o w szech n io n y ch , p o d a jem y  sposób  w y ­
k o n a n ia  ozdób  z c ienk iego  k a r to n u  i c e lo fa ­
n u . Będą to b ry ły  g eom etryczne  ró ż n e j w iel- 
kośęi i k sz ta łtó w , o śc ian ach  pełnych  lub 
p rze jrzy s ty ch , ozdobione w ycinanem i w zo­
ra m i i złocone p ły n n y m  bronzem .

O piszem y n a jp ie rw  k ilka  sposobów  w yko-

WŁASNEJ ROBOTY

u a n ia  te j sam ej b ry ły , z tem , że pod an e  
w skazów ki odnosić  się  będ ą  tak że  i do  iri 
nych  m odeli.

B ry łą  n a jła tw ie jszą  d o  w y k o n an ia  jest 
o śm iośc ian  ró w noboczny  sia tk a  Nr. 2).

S ia tk ę  tak ą , d o w oln ie  pow iększoną, ry su ­
jem y  n a  c ien k im  k a r to n ie  (ko lo row y  k a rto n , 
uży w an y  na pocztów ki), a n a s tęp n ie  w y c in a­
m y zew n ę trzn e  zarysy  nożyczkam i lub o strym  
nożem , k tó ry  p ro w ad zim y  w zdłuż p rzy ło żo ­
n e j lin ji. L in je  k re sk o w an e  n ac in am y  n o ­
żem  dość g łęboko  tak  jed n a k , aby  n ie  p rz e ­
c iąć  k a r to n u  n a  w ylot. N astęp n ie  zag inam y 
d o k ład n ie  w szystk ie  k raw ęd z ie , p rzy k le jam y  
od  s tro n y  w ew n ętrzn e j uszko  d o  zaw iesza ­
n ia  z n itk i lub c ienk iego  d ru c ik u  i sk le jam y  
całą  b ry łę  w p o rząd k u  o znaczonym  cy fram i.

Je ś li b ry ła  m a być p rzeź ro czy sta , w y c in a ­
m y na w szystk ich  śc ian ach  od p o w ied n ie  
o k ien k a , o d w racam y  sia tk ę  na d ru g ą  stronę , 
sm a ru je m y  k ażd ą  ra m k ę  sy n d ed ik o n em  lub  
gum ą a ra b sk ą  i zak le jam y  o tw o ry  celo ­
fanem .

Aby p rzy g o to w ać  o d p o w ied n ie  kaw ałk i 
celo fan u , w ycinam y o d d z ie ln ie  z k a r to n u  
o d p o w ied n ią  śc ian ę  b ry ły , k ład z iem y  ten  
szab lo n  na k ilk a ro tn ie  z łożony  k aw ałek  
ce llo fan u  i w y k raw u jem y  nożem  o d razu  p o ­
trze b n ą  ilość w ycinków .

P o d o b n ie  p o stęp u jem y , gdy chcem y ozd o ­
bić b ry łę  w zoram i. W y cin am y  w zó r o d d z ie l­
n ie  i o d ry so w u jem y  go na k ażd e j śc ian ie  
p rzy  pom ocy tw ard eg o , o s tro  zacię tego  
o łów ka.

D o w y c in an ia  w zorów  trzeb a  użyć b a rd zo  
o streg o  noża.

D la p rz y k ła d u  p o d a jem y  k ilk a  tak ich  w zo ­
ró w  na sia tce  Nr. 2.

P a m ię tać  pirzyłem  trzeb a , że n a  w szystk ich  
8 śc ian ach  jed n e j b ry ły  m a być w y k o n an y  
w zór, aby  po z łożeniu  całość  w y p ad ła  sy­
m etryczn ie.

T rzeci sposób  w y k o n an ia  te j b ry ły  będzie 
tak i, że n a  o k ien k a  p o k ry te  celo fanem , n a ­
k le jam y  d o d a tk o w o  cienk i, b ia ły  p a p ie r  (bę­
dzie on  p rz y k le jo n y  ty lk o  do  ram ek  z k a r ­
to n u ). W szystk ie  b a rw y  w y stąp ią  w ów czas 
b a rd zo  w y raźn ie .

D o z a k le ja n ia  ok ienek  n a d a je  się także  
p a p ie r  t. zw. „g lan so w an y “ . Z jed n e j s tro n y  
m a on  b a rw n ą  p o ły sk u jącą  pow ierzchn ię , 
z d ru g ie j zaś je s t b iały . W  n iek tó ry ch  b ry ­
łach , np. w 20-to śc ian ie  u m ia ro w y m  (sia tk a  
Nr. 1) m ożna w w ycięte o k ien k a  w keić  m ałe 
o s tro słu p y  z ko lo row ego  p ap ie ru .

W yko ń czo n e  b ry ły  m a lu jem y  b ro iizam i. 
B ronzy  w p ro szk u  rozpuszcza  się  w t. zw. 
„p ły n ie  do b ro n z u “ , k tó ry  p o w in ien  m ieć 
k o lo r o liw kow o-z ie lony  i m usi być b a rd zo  
rzad k i. P łyn  gęsy, b ru n a tn y , n ie  n a d a je  się.

Do m alo w an ia  używ am y pęd ze lk a  do  w o d ­
nych  fa rb , k tó ry  m o żn a  potem  ła tw o  oczyścić 
w ben zy n ie  lub  nafcie. | B ry ły  m alu jem y  czę­
ściow o po k ilk a  sz tuk  rów nocześn ie . Z anim  
d o jd z iem y  do o s ta tn ie j, p ie rw sza  w yschnie , 
co  pozw oli n a  w ygodne dalsze  m alow an ie . 
B ronz ro z ra b iam y  w  m ały ch  ilościach , gdyż 
dość  szybko gęstn ie je .

B ryły  o śc ian ach  p e łn y ch  m alu jem y  b ro n - 
zam i o k o lo rac h  k o n tras to w y ch . Np. złoty 
■i fio le tow y, z ło ty  i n ieb iesk i itp . P rzew ażać  
pow in ien  k o lo r zło ty . Do b ry ł o śc ianach  
p o k ry ty ch  w zo ram i u żyw am y b a rd zo  ja s n e ­
go, z ło tego  b ronzu .

P rz y s tę p u ją c  do  w y k o n an ia  tych  ozdób, 
trzeb a  zgóry postanow ić, w jak im  m iejscu  
b ęd zie  s ta ła  ch o in k a . C hoinkę, u s taw io n ą  na  
tle  o k n a  u b ierzem y  p rzew ażn ie  b ry łam i prze- 
źroezystem i. P rzez  odpow iedn ie  , d o b ra n ie  
ksz ta łtów , w ielkości i b a rw y  bry ł, m ożna

A oto gotowe ozdoby, które dzięki swej 
barwnoścj dodają świątecznemu drzewku 

wiele uroku.

w yw ołać ba jeczn e  efek ty  św ie tlne . B ryły  
o śc ian ach  p e łnych  lub  ozd o b io n e  w zoram i 
z ce lo fanu  n a d a ją  się lep ie j do  p rz y b ra n ia  
ch o in k i, s to jąc e j w głębi p o k o ju  na  tle  śc ia ­
ny. E fekf polega tu na o d b ija n iu  św ia tła .

W  sposób  w yżej o p isan y  d a  się w ykonać 
cały  szereg  p ięk n y ch  ozdób. N iek tó re  b ry ły  
p ro s te  d a ją  się łączyć ze sobą, p rzez  co p o ­
w s ta ją  now e o p ięk n y ch  k sz ta łtach . Np. na 
śc iany  m ałego sześcianu  n ak le jam y  o s tro ­
słupy  o d o w olnej w ysokości, p rzez  co p o ­
w stan ie  k rzyż  sześc io ram ien u y . Jeśli k ra ­
w ędź p o dstaw y  o s tro s łu p ó w  będzie m nie jsza
0 k ilk a  m ilim e tró w  od k raw ęd z i sześcianu , 
o trzy m am y  k rzyż, k tó reg o  ra m io n a  będą  
w ś ro d k u  u ję te  jak b y  w ra m k ę  złożoną 
z k raw ęd z i sześcianu . R am k a  ta m oże być 
z łocona, a o stro s łu p y  z ko lorow ego  p ap ie ru .

P ięk n ie  w y g ląd a ją  rów nież dw udziesto -
1 trzy d z icsto d w u -śe ian y  (sia tk i Nr. 1 i Nr. 3). 

Z b ra k u  m ie jsca  n ie  op isu jem y  d a lszych
k o m b in acy j, k tó ry ch  jes t b a rd zo  dużo. O g ra ­
n iczy liśm y  się ty lko  do  k ilk u  p rzyk ładów , 
ilu s tru ją cy c h  tech n ik ę  w y k o n an ia . J .  I , ,

O Z D O B Y  N A  C H O l N K
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N
o w oczesna  f ry z u ra  odb ieg ła  da lek o  od 
p ra k ty c z n e j p ro s to ty  p o w o jen n y ch  „ g a r­
so n ek ". Na m ie jsce  p ro s ty c h  paziow - 
sk ich  fry z u r  ap o d y k ty c zn a  p ioda  w p ro w a ­
dz iła  k u n sz to w n e  i m is te rn e  uczesan ia  z lo ­
ków  i ru lo n ik ó w , b a rd zo  tw arzo w e  i uroz- 
/m a ic o n e ,  a  w ięc p o zw ala jące  na  d o sto so w a ­

nie ich  do k ażd y ch  ry só w  i do każd eg o  typu  
kob iecej głow y. F ry z u ry  te m a ją  w szelkie 
zalety , p ró cz  je d n e j — dla  k o b iety  p ra c u ­
jąc e j m oże n a jw aż n ie jsz e j — p rak ty czn o śc i. 
U trzy m an ie  o n d u lac ji i loków  we w zo ro ­
wym  s ta n ic  p rz ed sta w ia  duże tru d n o śc i, 
szczególn ie  jeś li b ra k  n am  czasu  i —  p ien ię ­
dzy, n a  cod zien n e  o d w ied zan ie  f ry z je ra . 
D latego też w idzi się  tyle k o b ie t fa ta ln ie  
u czesanych , z ro z fry zo w an em i k o sm y k am i 

•w łosów , k tó re  w czo ra j m oże jeszcze były 
ślicznem i lokam i, a dziś, pod w pływ em  w il­
goci i w ia tru , p rz e d s ta w ia ją  w p ro s t o p ła ­
k an y  w idok.

C oraz częście j słyszy się  zn iech ęco n e  z d a ­
n ie: „w iem , że m o d n e  f ry z u ry  są  ład n e , ale 
n ic  s tać  m n ie  na  nie, gdyż n ie  sp o só b  u trz y ­
m ać je  choćby  p rzez  p a rę  dn i bez pom ocy 
fry z je ra " .

P esym izm  zu p e łn ie  n ie ­
p o trzeb n y , k ażd a  bow iem  
z p ań , p rz y  pew nem  s ta ­
ra n iu  i zręczności, m oże 
d o sk o n a le  co d zien n ie  o d ­
św ieżyć i u p o rząd k o w ać  
n a jk u n sz to w n ie jszą  f ry ­
zurę. T rzeb a  ty lk o  p a m ię ­
tać  o k ilk u  zasad n iczy ch  
rzeczach .

P ierw szym  w a ru n ­
kiem  dob reg o  uczesa­
nia  jest d o b rze  i trw a ­
le z ro b io n a  s ta ła  o n ­
d u lac ja  e lek try czn a  lub 
p a ro w a  (w zależności 
od g a tu n k u  w łosów ).
Aby w łos nie u legał 
n a d m ie rn e m u  w ysu­
szan iu , p am ię ta jm y  
przed  k a żd ą  trw a łą
o n d u la c ją  zażąd ać  od naszego  fry z je ra  k ą ­
pieli w łosów  w oliw ie. O dżyw ia ona włos 
i c h ro n i szczególn ie  w rażliw e  jego k ońce  od 
w y suszen ia  i k ru sz en ia  się, na  co ty le pań 
sk a rży  się  po  s ta łe j o n d u lac ji.

P rzy  m yciu , z am ias t p łó k an ia  w occie, 
b ezw arto śc io w y m  dla w łosów  i n iep rz y je m ­
nie p ach n ący m , s to su jm y  p łó k an ie  sok iem  
w yciśn ię tym  z ca łe j jed n e j c y try n y , b o g a ­
tym  w w itam in y  i n a d a jąc y m  w łosom  
p iękny  połysk . P rzy  su szen iu  u ło żo n y ch  na 
m o k ro  loków  w sp ec ja ln y m  a p a ra c ie , nie 
d a jm y  się p o nosić  n e rw o m  i zdo b ąd źm y  się 
na c ie rp liw o ść  p o sied zen ia  po w ysuszen iu  
w łosów  -jeszcze p a ru  m in u t w a p a ra c ie , aby 
ch ło d n e  pow ie trze  m ia ło  czas o stu d z ić  skó rę , 
spo w o d o w ać  zam k n ięc ie  się  ro zsze rzo n y ch  
po ró w  i u sp o k o jen ie  n erw ów  głow y. Gdy 
fry zu ra  ju ż  go tow a, trzeb a  p o k ry ć  ją  n ie ­
w idoczną  p ra w ie  s ia te cz k ą  w łosow ą, k tó rą  
n a jle p ie j z d jąć  d o p ie ro  n a z a ju trz  rano . 
W łosy  u łożą  się  pod n ią  i po zd jęc iu  będą 
się lep ie j trzym ać.

Do k ąp ie li na leży  w k ład ać  zaw sze g u m o ­
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nie. Nie sposób  by ło  o g a rn ąć  w szystkiego, 
gdyż p rzep isó w  było tak  wiele, a życie d w o r­
sk ie  p łynęło  n ies ły ch an ie  w a rtk ie m  tem pem .

N ajlepszym  tego p rzy k ład em  m oże być za­
baw ny  incydent, k tó ry  w y d a rzy ł się  już za 
p a n o w an ia  L udw ika  XV.

W  czasie  balu  dw orsk ieg o  k ró l zw rócił 
uw agę na eleganck iego , zam ask o w an eg o  p a ­
na, w s tro ju  Don Q uichota, tańczącego : z żo­
ną  następ cy  tro n u  — zaszczyt d o stęp n y  je d y ­
nie d la  n a jw yższych  d o sto jn ik ó w . L udw ik  XV 
z rosn ącem  za in te re so w an iem  śledził e leganc­
kiego tan cerza , w y ró żn ia jąceg o  się z po śró d  
o toczen ia  sk ład n em i i pełnem i w d z ięk u  ru ­
cham i. W reszc ie  zain try g o w an y  do  n a jw y ż­
szego s to p n ia  ta jem n iczą  osob istośc ią , p o p ro ­
sił jed n eg o  z d w o rzan , m ark iza  de T esse, aby 
d o w iedzia ł się, kim  jes t n ieznajom y.

T ajem n iczy  jegom ość  zap y tan y  przez de 
Tesse, n ie po d a ł sw ego n azw isk a , w y jaśn ił 
jedy n ie , źe jes t H iszp an em  i że w czasie  po ­
b y tu  m ark iza  w H iszp an ji m ia ł p rzy jem n o ść  
p o d e jm o w ać  go k ilk a k ro tn ie  o b iadem ; po d a ł 
n aw et d a tę  jednego  z p rzy jęć  i w ym ienił 
k ilk a  osób, k tó re  b ra ły  w niem  udzia ł. W y­
ja śn ie n ia  te w y d a ły  się m ark izo w i de T esse  
zu p ełn ie  w y sta rcza jące . W ró c ił w ięc do k ró ­
la  i p o in fo rm o w ał go, że to m usi być jak iś  
w yb itn y  g ran d  h iszp ań sk i, u k tó reg o  on "By­
w ał w M adrycie, n ie  m oże je d n a k  p rz y p o m ­
nieć sob ie  jego nazw iska. W iad o m o ści te 
nie zasp o k o iły  w cale c iekaw ości k ró la , k aza ł 
w ięc p o p ro sić  do  sieb ie  n ieznajom ego .

W ezw any  z jaw ił się n a ty ch m iast i z g łę­
bokim  uszan o w an iem , na leżn em  m on arsze , 
bez zb y tn ie j un iżoności jed n a k , a  naw et 
z du żą  łatw ością, z am io n u ją cą  oby tych  d w o­
rak ó w  ob jaśn ił, że zna  d o sk o n a le  m ark iza  
de Tesse, z k tó ry m  był w tak  se rdecznych  
s to su n k ach , że m ark iz  nigdy n ie w ydaw ał 
ob iadów  bez n iego. L u dw ik  XV p rzek o n an y , 
że m a przed  sobą jak ieg o ś znanego  m ag n a ta  
h iszpańsk iego , k tó reg o  n azw isk o  n apew no  
będzie  w k ró tce  w iadom e, nie p y ta ł da le j, po ­
ro z m a w ia ł z n im  jeszcze chw ilę  i p o p ro sił

w końcu , aby nie p rz e ry w a ł sobie zabaw y 
i w ró c ił do  d a w n e j tan cerk i.

N ieznajom y p o d ją ł p rz e rw a n y  tan iec  z żo­
ną  następ cy  tro n u , k ró l z ap o m n ia ł zaraz  
o c a łe j sp raw ie , jed en  m ark iz  de T esse g ło­
w ił ssię  nad  ro zw iązan iem  zagadki. P rz y p o ­
m in a ł sobie w szystk ich  sw oich  zn ajo m y ch  
z M adry tu , n ie zn a jd o w a ł je d n a k  nikogo, 
z k im  byłby w tak  Zażyłych sto su n k ach . 
S p raw a  ta  in try g o w ała  go przez czas d łuższy . 
W reszc ie  po pew nym  czasie, k iedy  już  z re ­
zygnow ał z je j ro zw iązan ia , zo sta ła  w y ja ­
śn io n a  w sposób  zu p ełn ie  n ieoczek iw any .

Z o kazji jak ieg o ś p rzy jęc ia  m ark iz  w ezw ał 
k u ch arza , k tó reg o  sw ego czasu  p rzyw iózł 
z M adry tu . P rzy p o m n ia ł sobie w czasie  k o n ­
fe ren c ji k u lin a rn e j n ie ro z w iąz a n ą  zagadkę, 
z ap y ta ł go, czy  jak o  H iszpan  nic pom oże  mu 
w je j ro zw iązan iu . K ucharz  o d pow iedzia ł, że 
nie p rzed staw ia  to n a jm n ie jsz e j tru d n o śc i, 
m usi jed n a k  m ieć pew ność, że po w y ja śn ie ­
niu sp raw a  ptozostanie n a d a l w ta jem n icy . 
O trzym aw szy  zap ew n ien ie  śc isłej d y sk rec ji, 
p rzy zn a ł się, że ta jem n iczy m  tan cerzem  żo­
ny n astępcy  tro n u  by ł 011 sam .

T a n iep ra w d o p o d o b n a  zu p ełn ie  h i s to r j a 3)

w ą czapeczkę, gdyż n ic  tak  n ie ru jn u je  f r y ­
zury , jak  w ilgoć i w oda. P rzy  czesan iu  
trzeba  b ra ć  k ażd y  lok z o so b n a  do p rzecze ­
san ia  i p rzeszczo tk o w an ia , poczem  zw inąć  
go lekko  na p a lcu  lub z im nych  żelazk ach  
do fry zo w an ia . Z p o c zą tk u  n ie  jest to ła tw e  
i z ab ie ra  sp o ro  czasu , a le  szybko  n abyw a 
się p o trze b n e j w p raw y . K ażdy lok  m usi być 
o so b n o  u ło żo n y  i —  jeś li pogoda jesl 
w ie trz n a  —  p rz y p ię ty  m aleń k ą  szp ileczką. 
N a jtru d n ie jsze  do  u trzy m an ia  są k ró tk ie  
loczki na  k a rk u . N a jlep ie j codzień  w ieczór 
n a w ija ć  je  na gum ow e ru lo n ik i, a od czasu  
do czasu  dać  z ro b ić  d o d a tk o w ą  trw a łą  o n ­
d u lac ję  tych  w łosów , k tó re  n a jp rę d z e j o d ­
ra s ta ją .

Jeśli chcem y, aby fale trzy m ały  się  d o ­
brze, n a jle p ie j p rzy  u k ła d a n iu  ich zw ilżyć 
je o d p o w ied n im  p łynem . Oto d o sk o n a ła  
i ła tw a  do w y k o n a n ia  recep ta : łyżeczkę 
z ia rn ek  s iem ien ia  ln ianego  za lać  sz k lan k ą  
w ody i go tow ać p rzez  10 m in u t, poczem  po 
o stu d zen iu  p rzecedzić . P ły n  ten je s t a b so ­
lu tn ie  n ieszk o d liw y , b ezb a rw n y  i bezw onny, 
a lekka  jego k le is to ść  u ła tw ia  u łożen ie  t rw a ­
łych i ró w n y ch  fal.

W ilgoć, deszcz i w ia tr  ru jn u ją  nasze  locz­
ki i p su ją  s ta ra n n y  m aq u illag e . Gdy u d a je ­
m y się do te a tru  lub  n a  p roszony  w ieczór, 
osłońm y głow ę i tw arz  lekk im , gazow ym  
k a p tu rk iem , k tó reg o  w zór zam ieszczam y 
obok.

N ie szczędźm y tru d u  i s ta ra n ia  n aszej f ry ­
zurze. K ażda  z n as wie, 
że n ic tak  n ie  podnosi je j 
u ro d y  i e leg an c ji, jak  
ład n e  i d obrze  u trz y m a ­
ne uczesan ie  w łosów . Są 
one w szak  je d n ą  z n a j­
w iększych  o zdób  k o b ie ty  
i sp e c ja ln e  im  się też n a ­
leży s ta ran ie .

Ewa.

w yda się m ożliw a, jeżeli się zw aży, że 
w ow ych czasach  k ażdy  m ia ł dostęp  do  W e r­
salu , za w y ją tk iem  żeb rak ó w  i b rac iszk ó w  
zakonnych .

Na zakończen ie  w arto  p rzy toczyć  p rz em i­
łą  anegdo tę , luźno  w iążącą  się z tem atem .

Pap ież  K lem ens X p ro sił L udw ika  XIV
0 p rzy słan ie  m u na  jak iś  czas słynnego  z a ­
łożyciela  og rodów  W ersa lu  Le N ótre. K ról 
og ro d n ik ó w  p rz y je ch a ł do R zym u i n a ty c h ­
m iast został pinzyjęty p rzez P ap ieża . Z am iast 
jed n a k  u k lęk n ąć  i ucałow ać ze czcią bucik  
Jego  Św iątob liw ości, Le N ó tre  chw ycił P a ­
p ieża  w ob jęc ia, u ca ło w a ł w  o b a  policzki
1 zaw o ła ł z rad o śc ią : „A dzień  d o b ry  W ie­
lebny  Ojcze! Ja k  O jciec d o b rz e  w ygląda, ja k ­
że się  cieszę, że w idzę O jca  w  d obrem  z d ro ­
w iu!". To by ł c h y b a  jed en  z n ie liczn y ch  w y­
p ad k ó w  taik pow ażn eg o  u ch y b ien ia  e tyk ie ty , 
k tó re  zas ta ło  p rzy ję te  u śm iechem  i n ie  w y­
w o ła ło  żad n y ch  pirzytkryoh n as tęp s tw  d'la 
w inow ajcy .

')  P o w y ż sz a  an e g d o ta  zo s la ta  p o d an a  p rz e z  k s ię ­
c ia  d e  L n y n cs  w  jego  p a m ię tn ik a c h ; za n im  p o w ta ­
rz a  je  L e n o tre

' I f a / y d e  A o fó e c a c

pielęgnują środki
kosmetyczne z OCZARU WIRGINSKIEGO

(Ę fo ijć T )
Płyn do mycia twarzy , 
Krem odżyw czy na noc 
Puder roślinny o najwyż­
szej subtelności • Mydło 
o najlepszej ja k o śc i-

J.iS.STEMPNIEWICZ-POZNAN
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K u g en ju sz  S o la rsk i, jeden  z n a jw y b itn ie jszy c h  
m łodych a k to ró w  seleny p o lsk ie j, pozyskany  
zosta ł w b ieżącym  sezon ie  przez d'3̂ r. W araec- 
kii ego do 'tea trów  m ie jsk ich  w e Lw ow ie. Stoil)ar 
siki zn a n y  je s t  z wyisitepów nliiemal w c a łe j 
Pollsce, zaw sze bow iem  an g ażo w an y  b y ł przez 
czołowe scieiniy do w y b itn y ch  ró l. J u ż  w  p ie rw ­
szych liajtacli sw ej p ra c y  w te a trz e  k rakow sk im  
dub low ał wmaz z  nlieziapomnian y m  w t e j  roli 
T adeuszem  B ia łkow sk im  posilać O rlą tk a  w s z tu ­
ce ROtstandia. D al p ostać  głebolko liry c z n ą .
Z b ieg iem  la t  do jrzew ał je g o  ta le n t, predysity- 
n u ją c  a r ty s tę  w aru n k am i i  te c h n ik ą  a k to rsk ą
dio ró l kom edjaw ydh  i g ro tesk o w y ch . IWi u b ie ­
g ły m  sezon ie by ł św ietnym , F ig a rem  w wair- 
sizawlskiieim p rz e d sta w ie n iu  „W esele  F ig u ra  “ .
W e LwOwiile d a ł w oisltatnilcb dnikch  ś wiieltin ą 
kireacje w „Swaitiadh** G ogola (ma zdjedild).

F o t. Vam D yck — Lwów.

W sobotę, dtiiia \  bm., p rzy b y ł dlo P o l­
ski m in is te r  sp ra w  za g ra  miic-znych F ra n ­
cij®, Y ves DelboSh k tó ry  ziolstał p irzy jety  
n a  sp e c ja ln e j audjiencji przez P. P rezy  
den ta  R. P. nia Z am ku w iWiairtezalwiiie 
-ii o d b y ł k ilk a  don iosłych  rozm ów  zi sze­
fem  p o lsk ie j polityki. zagranl:fezinej m in. 
Beckiem,. W  czasie  p o b y tu  m in . Delibofcia 
w Wlarlszawie odbył sie  w apartaimien 
fcaeh M in. S p ra w  Z ag rań , ra u t, z  k tó re ­
go! re p ro d u k u je m y  zd jec ie  z  (od: lew ej) 
m in . Delbosemi, am basadbirem  ŁuJkaisiije- 
wtezom  i: ini'n. B eckiem . F o t. „A s“ .

Z W Y S T Ę P Ó W  E. S O L A R S K I E G O Do te a tru  k rakow sk iego  im . J .  S ło ­
w ackiego p rz y b y ła  w o s ta tn im  czaisiile nia 
gościnne w y s tę p y  w ie lk a  tnagibzk.a li z n a ­
ko m ity  reżyiselr, ‘,S;laniiislawa Wyisiodka, 
k tó ra  p rz y g o to w u je   ̂ cykl przedlstiawłileń 
a rc y d z ie ł W yspiańskliego. Wyisltąjpilla 
rów nież W ysocka w sz tu ce  G órtirudy 
Jamnifngs * S p ra w y  rodz!iłmme“ . g ra ją c  
gilówną rołeć K re a c ja  W ySodkiej jjesft 
oczyw iście św ie tn a . W yró żn ił Sie te ż  n a ­
wozu ang ażo w an y  Stiefan Czajkowski, (nia 
zdjęciu ).

F o t. D r A zet — K raków .

M a rja  M alicka w te a trz e  sw ojego  
im ien ia  w W arszaiw ie w prow adz.ita 
obecnie do re p e r tu a ru  m łodzieńczą 
tra g e d je  Juljusizia Słowacikiiego ,„M a­
r ja  Stuai1t“  w re ż y se rji  Z. Saw ann . 
M alicka g r a ła  ju ż  raz  Mairje S tu a r t, 
a le  w  tr a g e d ji  S ch ille ra , postlać zu- 
pełmile inną , niż w d ra m a c ie  S łow ne- 

: k iego. M alicka  d a la  i te ra z  k reac je
głebolko d ram a ty czn ą , przyitiem świo- 
tiniie mówiilła w iersz S łow ackiego. 
P a r tn e ra m i M alick ie j w d ram acie  
S łow ackiego są : K . Ben da (H en ry k ). 
Saw an  (D arn iny), Z iem biński (Rizzio) 
i inn i. F o t. F o rb e rt — -W arszaw a.

C elina KrcycZii, zn ak o m ita  pozna n 
ska. śpiiew adzka estrad o w a , znan a  
z szereg u  sw ych  w ystępów  p rzed  m i­
krofonem , rlozglośni (poiznańsklilej Ra- 
d ja  Polickiego,, w y s tą p iła  oisltiatniio na 
fiali ogó lnopo lsk ie j w a u d y c ji  o  ,„ A n­
d rze jk ach  “ , zo rgan iżow a nej i. o p ra -  
colwnlnej p rz e z  Bożene O zyżykow ską. 
A udycja  ta  sp o tk a ła  Sie 'Z uznan iem  
rad io s łu ch acz y , a  sw ym  a r ty s ty c z ­
n ym  poziiómjem i  w y k o n an iem  k o ­
rz y s tn ie  wyróżniilała s ie  w p ro g ra m ie  
o g ó lno -k ra jow ym . Na zd jęc iu : P. Ce­
lin a  K reycdi.

Fot. R ubens — Pozna ń .



spraw a. T rzeba  d o k ład n ie  
w iedzieć, co i d la  kogo — 
co z rob i p rzy jem n o ść, co 
k ło p o t, co p o trzebę  re ­
w anżu , n ie raz  b a rd zo  
tru d n eg o ... W łaściw ie  d e ­
w izą pow szechną  p o w in ­
no  tu bvć zn an e  p ow ie­
dzen ie  fran cu sk ie , że 
,,m ałe  p rezen ty  czynią 
W ielkich p rzy jac ió ł" .

P re z en t b a rd zo  w y staw ­
ny, d rogocenny , n ie raz  
k rę p u je , n ieraz  w yw iera  
zu p ełn ie  o d m ien n y  od z a ­
m ie rzo n eg o  sku tek  —  z a ­
m ias t z rob ić  p rz y je m ­
ność, sp raw ia  p rzykrość.,. 
A n ie raz  d ro b iazg , a le  do. 
b rze  i ze sm ak iem  d o b ra ­
ny , d ro b iazg  m iły i p o ­
ży teczny  zarazem , czyni 

n a p ra w d ę  w ie lką  p rz y ­
jem n o ść  i isto tn ie  zac ie ­
śn ia  w ięzy  p rzy jaźn i czy 
in n eg o  uczucia  pom iędzy 
o fia ru jąc y m  a o b d a ro ­
w anym .

Gzas ju ż  więc, by się 
n a d  tern zastanow ić. — 
Sklepy id ą  nam  z p o m o ­
cą, u rz ą d z a ją c  ju ż  w ysta . 
wy św ią teczne . Te wysta- 
wy —- to  p u łap k i i z a ­
sadzk i. W y ry w a ją  sobie 
n as one w z a j em n i c,

J
uż po łow a g ru d n ia , tego n a jd z iw ­
n ie jszego  w ro k u  m iesiąca , k tó ­
ry  od  p b czą tk u  do k o ń ca  stoi 
pod znak iem ... p rezen tów ... Bo 
przecież  u jego w ró t czuw a d o b ro ­
tliw y św. M ikołaj, b isk u p  dzieci, 
ta je m n e  ź ró d ło  iluż rad o śc i w d z ie ­

c iń s tw ie  w szystk ich  nas —  a  o s ta t­
n iego ty g o d n ia  tego m iesiąca  zim y 
strzeże  „gw iazd k a" , rów nież  
u śm iech  d z ieciństw a, a le  ro z tacza ­
jący  się i n a  nas, „ sta rsze  p o k o ­
lenie"...

P rezen ty  — to n ie  tak a  łatw a

Elektryczny zegar o modnych 
kształtach posiada tę zaletę, że nie 
potrzeba go codziennie nakręcać,

Na lewo: Lornetka połowa będzie najmil­
szym podarkiem świątecznym dla turystów 

i sportowców.
Poniżej na prawo: Kalendarzyk, zawierający 
przepisy cocktailowe, ułatwia wybranie re­

cepty na właściwy napój.
N a  p r a w o :  
E s t e t y c z n y  
lichtarz oraz 
popielniczka 
ozdobią stół 
lub b i u r k o  
w m ę s k i m  
g a b i n e c i e .

Poniżej: Etui do cygar i papierosów oraz skórzana toreb­
ka z błyskawicznym zamkiem na fajkę i orzybory fajkowe

Powyżej: Kry­
ształowy kom­
plet na likier za­
dowoli każde­
go mężczyznę, 
p o s ia d a ją c e g o  
swój  d o m o w y  
„cockta il-bar".

Na lewo: Przy­
bory do pisania 
w s k r o m n y m  
w sp ó łc z e s n y m  

guście.



c h w y ta ją  nasze  oczy i w p ro s t za ręk ę  p ro ­
w ad zą  do w n ę trza  sk lepu , z k tó reg o  ju ż  d o ­
b ry  kup iec  lak  ła tw o  n as nie w ypuści... Nic 
w ięc dziw nego , że p rz e d  św iątecziiein i w y s ta ­
w am i g ro m ad zą  się tłu m y  ludzi, n a m y ś la ją ­
cych  się  i ro zw aża jący ch : co?...

G rudzień  —  to z ło ty  o k res d la sk lepów . 
N ieraz  pom aga on zam k n ąć  d o d a tn io  b ilans 
całego  ro k u  — ro k u  w ciąż jeszcze zw anego 
„kryzysow ym "...

S tosunkow o n a jła tw ie j jest w ym yślić  o d ­
p o w iedn i p re ze n t d la  sw ych  najb liższych . 
W arto  tu ta j  o strzec  p rzed  je d n ą  rzeczą: 
pirzed d aw an iem  „ p rez en tu "  w... na tu rze , 
t. zn. w tym  w yp ad k u  w gotów ce. Z darza  się 
b ow iem  często , że jak iś  m ałżonek , w iedząc, 
że żona jego  p o trzeb u je  siu  rzeczy i z k a ż ­
d e j z n ich  się ucieszy —  je j zostaw ia  w ybór

i jak o  gw iazdkow y p rezen t w su w a  do kop er, 
ty — b an k n o t. T ak  —  to jes t p rak ty czn e , 
u taw ia  b a rd zo  ro lę p an a  m ęża, k tó ry  już 
n ie  m usi suszyć  sob ie  głow y, co sp ra w ić  m a ł­
żonce. A jed n a k  n ie  rad z im y  d a w an ia  takilch 
„p rezen tó w ". W  b a rd zo  c iek aw ej książce 
„K obieta  dz ie łem  m ężczyzny" ,k tó ra  ukaza ła  
się  w Szw ecji p rzed  w o jn ą  j a k o  anon im o w a 
re p lik a  na  dzie ło  W ein in g era  „P łeć  i c h a ra k ­
te r"  (i w łaściw ie  jed y n a  po w ażn a  rep lika  
k o b ieca  na „filozo f ję “ chorego , 24-letniego 
m a n ja k a ) , a u to rk a  zw raca w łaśn ie  uw agę na 
tego  ro d z a ju  p rezen ty  w gotów ce, tw ierdząc , 
że są  o n e  p ie rw szą  ja sk ó łk ą , zw ias tu jącą  
o słab ien ie  się uczuć m ęża do  żony.

1 tak  jes ł n iew ątp liw ie . K o ch an e j bow iem  
usobie rad o ść  sp ra w ia  sam o  w łaśn ie  „ ła m a ­
nie sobie g łow y", co k u p ić , chod zen ie  p>o

sk lepach , z as ta n aw ia n ie  się i w y b ie ran ie  — 
i rad o ść  sp raw ia  po tem  sam  fa k t n iesp o ­
d z ia n k i g w iazd k o w ej i re ak c ja  o b d a ro w an e j 
osoby. Te w szystk ie  uczucia s ą  w łaśn ie  te r ­
m o m etrem  uczucia  zasadniczego ...

T ak  w ięc obecn ie  w po łow ie  g ru d n ia , za ­
s ta n aw ia jm y  się  d o b rze  nad  p rezen tam i 
g w iazd k o w em i —  nad  ich sk o m p lik o w an ą  
f ilo zo fją , n ad  tern, by n ie o siągnąć  p rzez  nie 
e fek tu  innego, niż zam ierzo n y  —  nad  tern, 
by  isto tn ie  k a żd y  z n ich  p rzy n ió s ł n aw et n a j­
d o ro śle jszy m  c za r tak ieg o  uśm iechu , jak i 
p rezen ty  złożone plod ch o in k ą  n iosły  nam , 
gdyśm y byli jeszcze dziećm i i sądz ili, że to 
w szystko  p rzy n ió s ł „an io łek"...

O, tak i... ro la  an io łk a  jes t t ru d n a  —  ale 
i w dzięczna  zarazem ...

As.

Królestwem tych 
wszystkich, któ­
rzy u r z ą d z a j ą  
przedświąteczny 
„ s h o p p i n g " ,  są 
p r z e d e w s z y s t -  
kiem domy mody.
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P R Z E P I S Y
odn oszące s ię  do n aszego  k a le n d a rzy k a  -  

o b liczo n e  na 3  — 4  osoby.

W obec zbli'żająeyeh »i<* Św iąt, od stęp u jem y  od zwiycza- 
ju  p o d aw an ia  przepisów  p o traw  zna’j>diu|jąeyieh się na aa- 
szew imieniu bygodiniowem i p odajem y  iprasejpisy św ią teczne 
łau wyigodżie masz yeti P . T. Gzy telmiiczelk.

ZUPA RYBNA może być gotow ania iz głów, ry b  użyltyoh 
na  sitół w ig ilijn y , o  ile  zaś p o dana mia być rylba w c a ­
łości, w talk im, .riaizie g o tu je  łńe  (Zupę z. ilk.ry, w ątróbek , 
m leczka i t .  dl. W iszyśtkie *te odpadki g o tu je  fcie z do­
datk iem  jair&yn i trosziki kio-rzeini, o ra z  posolone}, cónaj- 
mmiej przez godzinę, polczem p rzecedza sie snwaik przez 
g este  s itk o  i zapraw ia . jasną, zasm ażką. m łyżki m asła 
i m ąk i, z .kitórą 'to .zaismaiżką zppa. imiusi s ie  prziez chw ile  
gotow ać. Po sp ra  widzę niu zu|py czy dość słona , d o d a je  
sie  ko»tike cuikiru, w k łada  w y b ran o  i pdkrajtame drobno 

_ m leczka i Lklry. Zuipe podia)je i- ie z k luseczkam i tfraneu- 
siki dr n i lub grzaneozkaim i z  b u łk i.

K A R P  W GtAOL/AfRiEGIiE. OezywSizcizouelgo, na sol om ego — 
p rz y n a jm n ie j na dwiie godziny przed gotowamiein k a r ­
p ia , uklładte sie w specjalni e j gt^łiotkieji w an ien ce  do ryb  
g rzb ie tem  ido g ó ry ; do pyislZCZka w kłada m u s ię  pionowo 
kaw ałek  drewienlkia aby po u g o to w an iu  pozosltał o tw a r­
ty , celem  p rz y s tro je n ia  go  na półmiblku ipedzkiain zielo­
nej 'pidtruisizlkii. Przeid włożeń jem  ry b y  d a je  sie  na  spód 
n aczyn ia  spo ro  różniydh ja.rzyir^ dw ie dluże p o k ra jan e  
drobno cebu le, Inoich e p ie p rz u , paire liisltłkóiw bobkow ych 
1 dkg  lultiiuczonyCh migdiaitóiw, 4 kostk i cu k ru  i łyżkę 
m asła . Po n a lan iu  wody tak , alby ry b a  była n ią  p rzy  - 
krypta, mmiyfkia s ie  wa.nienlkc polkirywą i Obawia, flio g o ­
to w an ia . Góltuije s ie  b a  woHlnym o g n iu  prizez godzinę, 
licząc  od c/hiwili zago tow an ia  sie  wody, pocizem odstaw ia , 
przesjtudiza i 'wyjmfuije ryibe ostrożn ie  na, /półmisek:, rosół 
zaś sitawia s ie  « pow rotem  ima ogn iu  alby s*ie s iln ie  w y­
gotow ał, t. j. n ie  ipowimno ulozostiać rosołu w ięcej pomad 
l i tr .  Rosół wiraa z d o d a tk am i p rze lew a  sie  p rz e z  p łótno 
i izałewa niim ry b ę  przylbtrainą galiązłkiaimi p ie tru szk i, p la ­
s te rk a m i ja j , cyitirytny rtip. Blairdlzio srnaiczną, je s t  ta  sianwa 
g a la re tk a  pirzetairtia wiraż z jan+zyimaimi p rz e z  sito , nie 
będzie  jedlmalk Ikfliairowina- a  ryba niie ładlnie będzie wy- 
gtąjdlać.

SIZqZUPA,K W ŚM IE/TANIE Z S1AIR1D E LA M I. 5 do fi
salrdelek rozciera  sie z 10 dkg  inaisIŁa. ina je d n o litą  masę. 
Ocyjyszicziohą i w ym yjtą ryibe naicin-a się pa«*Q ratzy w zdłuż 
liulb w  po p rzek  girzlbiełiu i w n acięc ia  te  na (kłada sit; 
przygotow ań©  maisło sa.rdellowie. Ułożomą nai b ry tw a u c o  
ryibe uakryswia sie  w m ie jsce  p o k ry w y  oaitłiuiszJczomym 
p ap ie rem  i p iecze w piecyfku p rz y  dzęstem: polew aniu  
w y p ły w ający m  sokiem . P iecze  'sie za teizmie od  grubości 
ryłby 35—40 m inut. R yba je s t gotow a, kieidly p łe tw a ła ­
tw o sie  od' sikory odryw a. Pod kon iec p ieczen ia  polewo, 
sie  ryibe śm ie ta n ą  rozkłUiconą z  łyżeczką mąjkli i ood- 
diu|srz/a jeszcze p rzez  5—8 mimiut. Ryibe ułlożolną na p ó ł­
m isku  otudza sie  maikarionemi, prtzetWsoiwlamiy zaś sos p o ­
dia j e  s ie  osobno w sosijerce.

OIAjSTO iNA DOBRĄ STR U C LĘ. 25 dik,g slklan owamego 
rnaisła u c ie ra  sie  na. j)ia.ne z 5 żółtkiainni, łyżeczką soli
i 30 diklg ' mączlki cukirowej. Do w yrosłego  rożetaymu spo- 
rządlaonego z fi dikig dlrioóidży, szikilianikii letiniego' m teka 
i m a tę j ilości mąlki d osypu je  s*ie 1% k g  su c h e j oigrzamej 
;ną'ki, d o d a je  lultairte p o p rzedn io  dlodlaitki, 4 go rzk ie  mi-
gdlały miiaiłlko utlłuczioine, sikorkę obaattą z cytiryny  o raz
ty le  letnielgo milieka aby eiaslto mie b y ło  za! wolme. C ia­
sto  w y b ija  s ie  łyżką  rurzez 40 miimult, po tem  d ó d a je  sie 
trochę  sieikiainych p a rzo n y ch  m igdałów , roidfeynek i sk ó ­
re k  ;pornairańtazoiwycli, w y b ija  jeszcze pirzez k itka m inu t 
i oidlsitaiwiia piizylkiry)te w c iep łe  m ie jsce  ma godizine a b y  
rosiło. Wynx)ść poiwiinimo dto- podiwójmej o b ję to śc i. U for- 
rmowiaine z cialsita situ uc le  sm arnuje ®ie rozkłucolneim ja jem  
lu b  maisłem i plecize im po-wtóirinem wyiimsiniieciu w go­
rącym  p iecy k u  przez godlzilmr;. C iasto :tx> nialdaje s ie  i**>w- 
n ież  ipod pllaiciki iz serem  llub Ziuwijane stiruelle z matkiem 
luib onzechiairni.

TOIRIT ORZECHOW Y z  KREIWEM. 14 dlklg cukiiu u c ie ­
ra  s ie  z, 8 żóOItkaimi na. piamc, polteim diodlaje s:ie 11 dk g  
mieHotoych orzecihów .laskow ych i 10 dik|g w an iłjow ej 
czekolady  roizimieikeżoinej na  pairize i u c ie ra  aiż miaisa. n a ­
b ie rze  k o lo ru  jedniolitego. Wikońćiu dodląje s ie  dw ie łyżki 
zim nej wodly i 3 d:k g  ta r te j  buliki wyimielsizainei z p la sk  ą 
łyiżeoziką proszku  do p ieczyw a. P ian e  z 8 b ia łek  należy  
lekko  w m ieszać n a  sam ym  końcu . Make n ałożoną do 
foirmy masUean n a ta rte j,, p iecze  sie  poiwPlii w n iezb y t g o ­
rącym  piecu . Wysftiudżfony zu p e łn ie  to;rt (imąjlepiej n a  
d ru g i dzień) przeikraw a sie  na 4 p ły tk i i przesim airowuje 
k rem em . N a ikrcm zago tow uje sie ges>ty sy ro p  z  20 dikg 
cuikiru i painu łyżek  wodly. Ostudżiony u c ie ra  sie '/• dkg 
de-seiioiwego m asła  i trrzenua żóiłltlkami oiraz 10 dikig czeko­
lad y , rozmiiękezoinej w ciep le . Masę uiciera s ie  dość d łu ­
go ulż s ta n ie  sie  pu lch n ą  i leklką. P rze łożony  krem em  
to r t  sunaniuije s ie  też ijo bokaich i z wieinadhu, poczem 
o sy p u je  s ie  go mieUonerni oirzechmini, wyimieszainemi 
z cuk rem  kiryształow ym . Toirit tein. ła d n ie  też w ygląda 
p rz y b ra n y  orzecham i laskow em j, osm ażanem i w ryuikrze.

Se. Ko.

M e ta lo w a  o ków ka , z a ło ż o n a  w s p o só b  u w id o c zn io n y  na zdjęciu, 
p o w o d u je  silne  u m o co w a n ie  szczo tk i na  drzew cu.

Z  w y s t a w y  „ D im a u w  Z u r y c h u . F o t. Z y g m u n t  B o r z ę c k i .  Z u r y c h

7 + DNI + DOBREJ + GOSPODYNI
Z  d w ó c h  g ł ó w n y c h  d a ń  o b i a d u  j e d n o  n i o ż c  b y ć  w  s k r o m n i e j s z y c h  

g o s p o d a r s t w a c h  o p u s z c z o n e .
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HOCKI-KLOCKI
PRZYKRA POMYŁKA.

In ży n ie r :  —- Znów sic; zn alaz ło  to p a sk u d ­
ne pud ło  na m ojom  b iu rk u .

S łu żący:  — Ależ, p an ie  inżyn ierze , to jest 
p ró b k a  d y n am itu ! ( R ic e ł  R a c )

R ozw iązan ia  z  N ru  49-go.
NA. DW ORZE KRÓLA R U L O N JI.

Zniczy m ając od kiróia, biesikidnliicy slijenMieli 
w k'!eirun'ku mich u wslkazówki juegiarawej: kró l 
11 u Ilon Ji, k siężna B ibabo, m a rk iz  M ar ab  u, gen. 
Szabelkow slka, h ra b ia  Li bola., k rólow a R iilouji. 
h rab i a Plik ab u, rnaaik ir/ja N arab  u,, kisfiążt; Bilbao, 
hralblilna LŁboiła, ffen. Syjabelikoiwski i, h rab in a  
Pikalbu.

ROZRYWKI UMYSŁOWE
CÓRKI PANA WRÓBLA.

P an  W ró b el m a  p ięć  có rek : W alę, W andę, 
Wisie;, W erę  i W ik tę . Każde'j z n ich  d a ł na 
g w iazdkę  po 20 zł. n a  p rezen ty . „K ażda z was 
m oże w ydać ty lko  jed en  złoty d la  sam ej 
siebie, a re sz tę  (19 zł.) d la  sióstr. Je d n a k

PIERWSZA LEKCJA LOTU.

M aiku  tlu p isk lęcia :  —  Czegóż się o b a ­
w iasz?  P rzy p o m n ij sob ie  L iindbergha, k tó ry  
n ie  z as tan aw ia ł się tak  d ługo  przed  sw oim  
p ierw szy m  lo tem . (R ic  e t  R a c )

żad en  p rezen t, k tó ry  kup icie , nie pow in ien  
ko sz to w ać  m n ie j n iż  2 zł. lub w ięcej niż
9 zł rzekł o jciec.

(idy  dz iew częta  k u p iły  ju ż  w szystk ie  p re ­
zen ty , w ów czas o k aza ło  się, że:

1) W szystk ie  p rezen ty  k o sz tu ją  tę sam ą 
ilo ść  zło tych.

2) Ż adna z d z iew czą t n ie w ydała  lej sam ej 
sum y na p rezen ty  d la dw ó ch  sw oich sióstr 
i ż ad n a  n ie  rozd z ie liła  w ten  sposób  p ie ­
n iędzy.

H) K ażda z dz iew cząt o trzy m a ła  p o d a rk i 
(w łącza jąc  to, co sob ie  k u p iła  za 1 zł.) na 
łączn ą  sum ę 20 zł.

4) N a jk o sz to w n ie jszy  p rezen t k u p iła  W ala 
d la W ikty .

5) D rugie  z kolei n a jk o sz to w n ie jsze  p re ­
zen ty  były k u p io n e  przez W an d ę  d la W ali 
i przez W isię  d la W ery .

(i) W era  w y d a ła  n a jw ięce j na  W isię, a 
W ik ta  w y d a ła  n a jw ięce j na  W andę.

7) W era  w y d a ła  tę sam ą  ilość p ien iędzy  
n a  W alę,, k tó rą  W ik ta  w y d a ła  na  W isię.

8) W an d a  i W is ia  w y d a ły  na  W ik tę  te 
sam e  kw oty .

9) W ala i W an d a  k u p iły  w tej sam ej ce ­
n ie  p rezen ty  d la  W ery

Ja k a  jes t w a rto ść  p rezen tu , k tó ry  W an d a  
o trzy m ała  od W ali?

„JEDZCIE WIĘCEJ OWOCÓW!"
P an  K anarek  p rzeczy ta ł w gazecie o ko ­

n ieczności od ży w ian ia  się ow ocam i i p o s ta ­
now ił przejść  na  d ietę  ow ocow ą. W szedł do 
o w o carn i, w k tó re j jab łk a  sp rzed aw an o  po
10 gr. za sz tukę, g ru szk i po  15 gr. i b a n an y  
p o  20 gr.

P a n  K anarek  p o stan o w ił w ydać  na ow oce

D o k o ń c z e n ie  z  s ir .  7 - e j
W- PAN Z B IG N IE W  CZA JA  — TORUŃ.

Z zasady  żailnyeti f irm  nie polecam y.. Poda­
wać m ożem y Jed y n ie  te rm in y  a u k c y j po 
.o trzym an iu  kata logów . Z .ieil.ne.m p y tan iem  
ni.e rnfizim y w  żadnym  w ypadku  zw racać  się 
elio kom isji de w izowej. P isaliśm y w ielokro tn ie . 
ż,e za  b lok: m ężna dostać  w szystko, ezego ty l-  
o  „ii. i a t e i i st ye/m a dtuisza" z ap rag n ie .

„ IN T E R N A T IO N A L  EN C H A N G E  CLUB" 
W T U R K U : Zwracam y,.
W PA N  M IL A N  SC H U D M A K  — K RA K Ó W :

Oileszymy sio im rdzo,, że dzięki, ogłaszteniiiu 
w - A s i n a  w iąz  s t  Pan kotre-spondienteję z Po­
lakam i z Lee:.ii C udzoziem skiej. W m iarę  m oż­
ności przyltodztymy fra g m e n t 1 istni p'r«ąsliamego 
nam  przez Bania,.

W PA N  W O JC IE C H  PEO K  — CIESZY N : 
U w agi P an a  są  bardzo  ciekaw e, n iem n ie j je d ­
nak, zdan iem  niaszem, cieszm y się  racze j zi ttego, 
że w Polsce w y d a je  slię ja k  najmnliiej z.naczjków! 
W zoru jm y  się racze j ma, A n g lii, an iżeli ma Ło­
tw  iie czy  Liltwiiie!

W PA N  W. STR ZA Ł K O W SK I -  BYDGOSZCZ: 
B ardzo  d z ięk u jem y  — zam ieścim y w następ n y m  
num erze.

L IC Y T A C JE . W. Hala s-e. I łru se l les, Gl, 
rue Du Midi. P ra w ie  kom plet E u ro p y . Od 
27 tu!t). m,. ilo (i. lwu.

KRA KiOWSIKIE TO W A RZY STW O  F IL A T E ­
L ISTY C ZN E aatwiaidlaiinia, żc w tymi sezonie 
liotsie.tlzenia odibyw aią s ię  we w szy stk ie  c z w a rt­
ki o,d g o d z in y  19-32. L okal „ S z a ro tk a " , plac 
WtW. Świętych,.

D o k o ń c z e n ie  z  z tr .  8 - e j
k a rb a c h  k ilk a n a śc ie  b a rd zo  często  dość n ie ­
sfo rn y c h  m ałżo n ek . W k rac za  w ich n a jb a r ­
d z ie j in ty m n e  życie, od sw ej decyzji u za ­
leż n ia jąc  n aw et sposób  ich  o d ży w ian ia  się, 
k w estje  w ycho w an ia  dizieci i n a tu ra ln ie  
w szelk ie  sp raw y  n a tu ry  m iło sn e j. Z w ierzęta  
są rów nież  b a rd z ie j  k o n sek w en tn e  niż czło ­
w iek. W eźm y s ły n n ą  zasad ę  n iem ieck ą: 
„K irche, K in d e r u n d  K iiche". U pew nych 
egzo tycznych  p tak ó w  noso ro g ich  jest ta  za-

2 zl. 19 gr. Ja k ą  n a jw ięk szą  ilość ty ch  Irzcch  
ro d za jó w  ow oców  m ógł ku p ić  za tę sum ę, 
a ja k ą  n a jm n ie jszą?

LIST PANA KANARKA.
P a n  K an arek  pisze lisi do  sw ego syna: 

„K ochany  K aziku! Z ałączam  Ci w tym  li­
ście 20 zł. Gdybyś listu n ie  o trzy m ał, n a ty c h ­
m iast mi z a te le g ra fu j" . Co czy te ln icy  sądzą  
o in te ligencji ojca K azika?

MIÓD I NAFTA.
B an k a  z m io d em  w aży 500 gr. T a  sam a 

b ań k a  z n a f tą  w aży 350 gr. Nafta, jest dwa 
razy  lże jsza  od m iodu . He w aży pusta 
b a ń k a ?

W SALONIE SAMOCHODOWYM.

—  Czy szan o w n y  p an  zaraz  w siądz ie  do 
sw ego w ozu?

— Nie, p ro szę  m i go zap ak o w ać!
Rys. C harlie .

sad a  z rea lizo w an a  w tym  sensie , iż w o k re ­
sie w y siad y w an ia  ja j, m ałżonek ... z am u ro - 
w yw uje  sam icę w dziup li d rzew a , p o zo sta ­
w ia ją c  w d z iup li ty lko  o tw ó r na d o s ta rcz an ie  
po k arm ó w , k tó re  je j z resz tą  b a rd zo  s ta ra n ­
n ie donosi...

— A kw estja  o d w ro tn a , su p re m a c ji  m a ł­
żonki?

—  S u p rem ac ji m ęża n iechętn ie  u leg a ją  
w szystk ie  zw ierzęta  z ro d z in y  m ały ch  i d u ­
żych ko tów . T u ta j sam iec, s ta ra ją c y  się o 
w zględy m ałżo n k i m usi o d eb rać  sp o ro  p o ­
liczków  i to d o b rze  u z b ro jo n ą  łap ą , zan im  
osiągn ie  w zględy uw ie lb ian e j. Są b a rd z ie j 
ja sk ra w e  pfrzykłudy, jak  u n iek tó ry ch  
p rzed staw ic ie li staw onogów . U p a jąk ó w , o 
po łow ę m niejszy  od sam iczk i sam czyk , 
z d rżen iem  zbliża  się do w y b ra n k i, każd e j 
chw ili go tów  do ucieczki, ry z y k u je  bow iem  
życie, jeś li tra fi na je j zły h u m o r. A naw et 
i po sp e łn ien iu  a k tu  m iłosnego  rz ad k o  u d a je  
m u się  u jść  z życiem . Nie m o żn a  w ięc m ó ­
wić, iż sadyzm  i m asoch izm  w y naleź li d o ­
p iero  ludzie.

—  A przecież  — m ów ię —  lak  częstp w 
g w arze  ludzi z ak o ch an y ch  uży w a  się p ięk ­
n y ch  p o ró w n a ń  ze św ia ta  zw ierzęcego. M ó­
wi się  o „g ru ch a n iu  go łąb k ó w ", u k o ch an ą  
zw iem y sw oją  „ko teczk ą".

—  T e p o ró w n a n ia  — m ów i n a  zak o ń cze ­
n ie  d r  Ż ab ińsk i —  p rzew ażn ie  g rzeszą  nie- 
zby t tra fn ą  o b se rw ac ją . M iłość g o łąb k ó w  nic 
jes t tak  s ie lan k o w a  jak  się nam  w y d a je  z l i ­
te ra tu ry . T u ta j sam ce toczą  m iędzy  sobą  za ­
c iek łe , naw e śm ie rte ln e  w alki o sam iczk i. 
Z ach o w an ie  się sam ca w zględem  m ałżo n k i 
b y w a  p rzew ażn ie  w strę tn e , b ru ta ln e  i a p o ­
d yk tyczne. T akże  i ..k o teczk ą" w inna  być 
zu p ełn ie  inacze j ro z u m ian a , niż się  to dzieje. 
W idzi pan , jacy  ludzie  są  p rzew ro tn i...

Roinit.
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NA SCENIE.
LWÓW W kom edii St. K iedrzyń- 

sk iego ,pt. „Ten i tam  ten* * 
(T eatr R ozm aitości), ro zg ry w a j ą- 
c e j się w środow isku  dorobkiew i­
czów pow ojennych g łów ne ro le  
p rzy p ad ły  pp .: S zy jkow skie j (Na- 
ta), Paszkow skiej (Zosia), Sizy.n - 
d terow i, Szym ańsk iem u, W ięckow ­
ski emm. Na w yróżn ien ie  zasługu  ­
ją  poza tern w ykonaw cy kom icz­
nych epizodów : Leliw a i Zabie-
rzowisika.

T e a tr  W ielk i w ystąp ił ze sz tuką  
Goigola p t. „ S w a ty 44, k tó ra  daje  
po le ak torom  do stw orzen ia  z a b a ­
w nej g a le r  j: typów . N atom iast
akp.ia „iSwatów44 (będących p rze ­
róbką u tw orów  b e le try sty czn y ch  
G ogola) je s t racze j sk ą p a . Wyibor- 
ny  ibył S o larsk i w roli K oczkare- 
wa. £)dbrę ty p y  dali pp. G u,ttner, 
C baniecka, 'Żmijewska i inni.

NOWE KSIĄŻKI.c
„W  SERCU A uto r, przyrodm :k-
K A U K A ZU 44 *zoolog. docent Un. 

ROM ANA Ja g ., o p isu je  swe 
W O JTU SIA K A , w rażen ia  z p o d ró ­

ży, k tó rą  odbył 
jako  uczestnik p ierw sze j po lsk ie j 
w y p r a  wy a I pi n is tycz no -n a u ko w ej
w G óry K aukazk ie . Szlak w y p ra ­
wy prowadzi;}: b rzegiem  m orza
A zow skiego aż do O rdżonikidze 
(daw nego W ładykaw kazu) n p ó ł­
nocnych stoków  olbrzym iego  ła ń ­
cuch a  skał i lodowców, i da le j 
w g łąb  najw yższych  p a r  ty j, za­
w a rty c h  m iędzy słynnym i szczy­
tami! Elibruis i, Kar/;, dwóch w y ­
g asłych  w ulkanów . Opisfy u c ią ­
żliw ej w ędrów ki w śród p rzep aśc i- 
styic.h wąwozów., huczących wodo­
spadów , sp ien ionych  rzek, w śród 
śniegów  i lodów, i lu s tru ją  liczne 
zd jęc ia , dokonane orziez adtlotria, — 
W tok o,powieści podróżniczej 
w p la ta  d r W ó jtu siak  z a jm u ją c e  
w iadom ości o k ra ja c h  i ludach , 
w śród k tó ry ch  po ru sza li się p o l­
scy podróżnicy., o zw yczajach , j a ­
kie tam  p an u ją , o fau n ie , flo­
rze  ! k ra jo b ra z ie  tego górsk iego  
świata.

„ZASADY Je s t  to nowe (szó- 
FO T O G R A F JI ste) w ydanie  zmane- 
DLA iPOCZĄ- g o  podręczn ika, — 
TK U JĄ C Y C H  g ru n to w n ie  atnienio- 
J. Ś W IT K Ó W -ne. N a p rze ró b k ę  tę 

SK IEG O  w płynęły  liczne do­
św iadczenia , poczy­

n ione p rzez  a u to ra  w czasie  jego 
dzia ła lności pedagogicznej jako 
n auczyc ie la  fo to g ra fik i na  u n i­
w ersy tec ie  lwowskim . Szczególnej 
zm ian ie  u leg ły  p a rt je, odnoszące 
się dla wŁaściiiwości emulsji!, ich hair- 
woczułoścti i techn ik i w yw oływ a­

nia,, o raz  m etod spo rządzan ia  od ­
b itek  pozy tyw nych . P onad to  u- 
w zględnił a u to r  w swej książce 
dział now y, do ty ch czas n iem al zu­
pełn ie  pomijamy., a m ianow icie  — 
d z ia ł es te ty k i fo to g raficzn e j. Po­
dał w nim  .najw ażniejsze zasady  
kom pozycji o b razu , i lu s tru ją c  je  
w y k resam i i p rzy k ład am i Zdjęć 
różnych  autorów .

„H A Ń B I Ą C \r CZYN Cykl 1110-
POR. H E R B E R T A 44 wel lot- 

JA N U SZA  M EISSN ER A  niczych, 
zawalimy

w tym  tom ie, znaikorniciie wprbwia- 
dża c z y te ln ik a  w raCmiiosło piliło ta . 
Fachow ość w u jm ow aniu  w yda­
rzeń, em ocjonu jące p o w ik łan ia  f a ­
b u la rn e  d odają  urloku tyrn opo­
wieściom , klt.óre każdy  przeczy ła  
z p rzy jem nością .

T y tu łow a no  wel a b y ła  przed 
kilku, m iesiącam i d ru k o w an a  w 
„A sie44. Opowiiieść p t. „N a falfi 925 
m etró w 44 o p ie ra  <sfi''ę nią p rzeży ­
ciach radjofeelegraf ilSty, p ro w ad zą­
cego samololty „m,» gońiioineitfr44. O 
em ocjach skoku .spadochronow ego 
mówi M eissner w „ K a p ry s ie  je d ­
w abnego p rz y ja c ie la 44. I n te re s u ją ­
ce szczegóły, dotyczące psych ik i 
p ilo ta , zn a jd u jem y  we wsitępiie pt.
, ,0 mjoiidh boba tera ch4 4.

„Z B IE G 44 Pow ieść
J  ERZEGO SI M EN  ONA. m łodego 

p isa rza
frainculskilego p. t. Zbieg przynosi 
Ciekawe situdjum  chiairaktieru p rze­
stępcy, k tó ry  w ydlosfca w szy się 
z m rąjsca zeslańlila, rozpoczyna we 
F ra n c ji nowe życiie jak o  naiuciziy- 
Ciel g im n az ja ln y . Żeni się . zosta je  
i ojcem. Jeist spoko, jn y m  o byw ate­
lem, ale J .  P . G ui'llauine‘a  n u r tu je  
p ilagnienie w y rw an ia  silę z tego 
środow iska. Chęć ta początkowo 
p rze jaw ia  silę nag lem i miieirówmio- 
wośdiiamli1 w zachowam!u, w5rslkoka- 
mi hum oru ... W końcu „żbi!eg“ 
ucieka z dom u rlouMSnnego. O g ar­
n ię ty  z trw o g ą  przed zdem askow a­
niem , Czuję, że ziem ia palli mu 
śię  pod skopam i Pciziemilainę Guil- 
lau ine4a oidmlalowai a u to r  z a jm u ­
jąco  i. z dużym  teniiperamonitem 
p isa rsk im .

„JĘ Z Y K  P O L S K I44 P ra c a  ,tia/ 
ZENONA przyn/ośli

K L EM EN SIEW IC ZA , w t io r ip ie  
p rrze j r z y -

sdie.j ,jj pifeiylsitępnej najwiążmiiłejCsiżie 
wiladoiiriiośdi z Ritstoirjli jęziylkla pol- 
slklilego; naMttjpńłe a u to r  om aw ia 
różne ro d za je  s ty lu , a wrelszoic 
społeczną riolę języka. LilctzUiie 
p rzy k ład y  z  dzledziimy przemiła u 
języikJowyeh p ra ż  z  dziiledrziilny sty- 
llijstyikii upllaistyczniiają wybotrinlile 
W ykład a u to ra . Część hiilśtaryezną 
pnący d r K lem ensiewlczią, ukaiziu- 
ją c ą  ź ró d ła  zapożyczeń w yrazów , 
jalk równiileż rozdźlifał o ek sp res ji

języ k a  należałoby  zalecić  wszyłsłt- 
kiinii, s ty k a ją c y m  się w ja k ik o l­
wiek Sposób ze sz tuką  słow a,

t e

N iedziela, 12 g ru d n ia .
u.00 T.ranlsmiisja nabożeństw aiz ko­

śc io ła  w Jaintowie.
12.03 Polranek sym foniczny z W il­

na.
13.10 F ra g m e n t powieści „W ierzby  

mad Seikwainą44 J .  W ik to ra .
13.30 „M uzyka ob iadow a44.
14.45 A u d y c ja  dla wsi.
15.45 „W szystk iego  pó tro ch u 44 — 

a u d y c ja  dla dzieci.
16.115 'Schum an i Bizet dzieciom -  

bonoent.
16-45 „Amielciia i życie44 — pow ieść 

mówiiiona.
17.00 „Podw ieczorek  p rzy  m ik ro fo ­

n ie 44 (z W ilna).
19.05 S łuchow isko p. t.: „G órnik  to 

zuch i eh w alt44.
19.35 „S łynn i w irtu o z i44 — IX  a u ­

dycja .
21.15 „G w iazdka s ię  zb liża44, skecz.
21.30 ,,<Zastęps!twa udlópoiwe" — 

w odew il rad  jaw y.
22.00 „Opowieść <o M ozarcie44 — V 

au d y c ja
P oniedzia łek , 13 g rudn ia-

11.15 A udycja  d la szkół.
11.40 „Od w a rsz ta tu  do w arsz ta ­

tu 44: „ P ie rn ik i to ru ń sk ie 44.
15.45 „ Z  p ieśn ią  po k r a ju 44.
16.15 O rk ie s tra  w ojskow a.
17.00 ,,D rapacze  miieba44 — poga­

danka. •
17.45 R ecita l śp iew aczy Manimy 

K a rk  lin .
18.10 A u d y c ja  g ru z iń sk a  (z P ozna­

n ia ).
18.35 A u d y c ja  d la wsi.
19.00 A udycja  s trze leck a .
19.30 „ D y sk u tu jm y 44: „ J a k  wycho­

w ać dzć.ledko na sainodziielliniego 
człowiek a

20.00 K oncert rozryw kow y.
22.00 K o n cert sym foniczny.

W torek , 14 g ru d n ia .
11.15 A udycja  dla szkół.
11.40 P ieśni bez silów (p ły ty ).
15.45 „K ró l bohater, żafkiiem44 — 

a ud. dla dziec i stairszych.
16.20 „W  muzykallmym doonu44.
17.00 „Raidjolkironiiikarz w H els in ­

k ach 14 — pogadanka.
17.15 K o n cert k am era ln y .
17.50 .„Sen zim owy zW rerząt i ro- 

ślłiin44 — pogadanka,
18.35 A u d y c ja  d la  wsi.
19.00 „N ieśm ierte ln e  k s ią żk i44 — VI 

wieczór.
19.30 P o lska tw órczość ch ó ra ln a  — 

T li a u d y c ja ,
20.00 U tw ory  Stanliteilawia Niewiiia- 

domslkiego (ize Lwio w a).
21.00 Jkluzyka lekka ć taneczna.
2.15 Ludiwilk van B eethoven: Kon­

ce rt fo rtep ian o w y  c-m oll.
8lroda, 15 g ru d n ia .

11.15 A udycja  d la szlkół
,11.40 „ K a p ry sy 44 P a g a n in ie g o  — 

(p ły ty).
15.45 „Grudiziień44 p o g adanką.
16.15 W p an teo n ie  muzy'kii44 — 

w izy ta  w L ipskiem  Muzeum 
In stru m en tó w  — reportaż .

17.00 „R ad jo  a obrona p ań s tw a44 — 
odczyt,

17.15 Mmłiej znane b ale ty  — kon­
cert.

17.50 ,,ZPiesiłiąwliieniiie i óbulam’4 — 
poigadanlka.

18.10 Lekkiie m elodje skrzypcow e, 
(p ły ty ).

18.35 A udycja  dla wsi.
19.00 „ J a k  to S tefan  Okołla i>o- 

srzedl do giunriazjum 44 — o b ra ­
zek z Dowiiieśeli.

19-20 P ieśn i dziecięce Tad. May- 
zniera — fcouoert.

19.35 „O determimiizm.ie44 (odczyt
Il-g i) .

20.00 Współcześu': kojnpoizytiorzy o- 
peretkow i (p ły ty ).

21.00 K oncert chopinow ski.
21.40. W ieczór lite ra ck i pośw ięcony 

namięcit B. Leśmiamla, w o p ra ­
cow aniu J n l ja n a  Tuw im a.

22.10 „K ale jd o sk o p 44, a u d y c ja  roz­
ryw kow a.

Czwartek, 16 grudnia.
11.15 M azowsze w opezji L en a rto ­

w icza -i w m azu rk ach  Chopi­
na. P o ran ek  d la  młodziileży 
szk ół powsaeich n y  c li.

11.40 Śpiew a Mauita Eggeuith -  
(p ły ty ).

15.45 „W ędrów ki m uzyczne44 — a u ­
dycja  dlia m łodzieży.

16.)5 P ieśni iz tow arzyszeniem  wiio- 
louezeli — koncert.

17.00 R ep o rtaż  z M uzeum To w arzy - 
set w a P rz y j. N auk (z W ilna).

17.13 M uzyka taneczna.
18.35 A udyęjd  -dla milo dzieży w ie j­

sk ie j.
19.00 Słuchow isko p, t.: „S lużbi- 

s ta 4*.
17.30 M uzyka w m asce.
20.00 Wiązamlka m elodyj Ludowych 

szw edzkich „Noce le tn ie 44. — 
T ran sm isja  ze S/Jbokliiohnu.

20.30 R ozstrzygn ięc ie  K onkursu  R a ­
diow ego „ K u r je ra  P o ra n n e ­
go".

‘21.00 Kom cert popu la rn y  w w ykon. 
W i,l eńsk i e j Oiiikiilesltry.

21.45 Jó z ef P iłsudsk i o G abrje lu  
N arutow iczu.

22.00 K oncert pośw ięcony tw órczo­
ść! K aro la  » Szymaliiowskiiego. 
T ran s , z Waris®. Koniserwia- 
tlorjurn. (Audlycja I I ).

Piątek, 17 grudnia.
11.15 A udycja  dla, szkół.
11.40 F ra g m e n ty  :/zie su ity  „P in ie  

inziymlsfkie44 . R espign i ego —- 
•p ły ty ).

15.45- „N ad  album em  znaczków  po­
cztow ych44 — a ud. dla dzieci .

16.15 Łódzka O rk iestra  sal cnowa.
17.00 „JaW drowiscy siinycei^ze44 — 

feljetom.
17.15 H.iisizipańsk.ie pieśni liilstoiryciz- 

ne — koncert,
18.10 W ieczorne malstiroje (p ły ty ).
18.35 A u d y c ja  dla. wsi..
19.00 Koimiedje A. F re d ry , w ieczór 

III: „D am y i h u z a ry 44.
0.00 Koimeert eu ro p e jsk i z Hel su  

nek.
21.15 „M ąż pod d rzw iam i44 — ope­

re tk a  w 1 aikciie O ffenbacha.
22.20 R ecita l fo rtep ianow y  Paw ła 

Kowailewu.
Sobota, 18 grudnia.

1L15 A udycja  d la szkół.
15.45 Słuchowislko d la dlzóeri „G e­

n era ln a  p ró b a  szopk i" .
16.15 K oncert p o p u la rn y  w wyk. 

T w a mainKfoliinilsitów „Kuslka- 
d a44.

17-00 „M ody i uiroszczenia pan 
rzy m sk ich "  — felsjeton.

17.15 Kionicert aoilliistów.
18.15 Piioisenki w w yk G:rety K el­

le r (p ły ty ).
18.35 A udycja  tllla wsi.
19.00 A udycja  dla Półaków  z a g ra ­

n icą.
20.00 W ieczór A dolfą  S onnenfelda, 

koncert,
21.45 „D o b ij44 — skecz.
22.00 Muzy ka taniectznia.
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